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Stanisław Kan i -a : 
MYsimy :a.,p�wnić SPoltóJ w kra­

ju, zakończyć konfllkl7 l niepokoje, 
przywrócić poszanowanie wladZ7 
państwowej, przekona41 świat pra­
cy. że trzeba przerwać strajkowanie, 
ie strajki, które wybuchają w lnuę 
cząstkowych celów godzą dziś w ży„ 
wotńe interesy wszysik.ich. 

Wymaca to tworzenia proCramli 
dalszego rozwoju Polski, którJ uzy­
skiwałby SPolecz1111 aprobalę w 
trakcie powstawania l po jego sror� 
mutowaniu. Wymaga to równieł 
bardziej zdecydowanych działań aa 
rzeez pobudzania aktywności apo,,,; 
łecznej. konsultowania poczyna, 
wydawania decyzji sprawiedliwych. · 
Ale lei wymaga to WYZbycia się 
chwiejności, uginania przed bezZIL-'. 
sadnyml sprzeciwami. 

Ktoś znajduje się z t amtej strony i pcha mocniej . . .  

Nal�y proces odnowy skierował! 
w· łożysko praworządności, tworzyć 
normalne instytucjonalne mechanf ... 
zmy demokracji. Chodzi o to, :!eby 
działania odnowicielskie służyły bu­
dowaniu silnych i stabilnych struk• 
łur życia politycznego, społecznego, 
gospodarczego 1 państwowego. Nie 
mogą one mieć charakteru burzy„ 
cielskiego. anarchicznego. Takim -
trzeba wyrwać antysocjalistyczne 
żądło. Musimy szybko, sprawnie, 
rzetelnie wykonać wszystkie poro• 
zuniienia. Jest to legitymacja wta. ... 
rygodności naszej polityki l sku• 
teczny sposób uspokajania nastro­
jów. 

Kryzys, który przezywamy, ujaw,; 
n1l nie tylko przeciwników, ale 
I sojuszników idei odnawiania sto­
sunków w Polsce zgodnie • socjali..; 
stycznymi pryncypiami l zasadami 
la.da społecznego. Sojusz rozum­
nych patriotów skłania do od� 
wiedniego poszerzenia bazy rzl\dze.; 
nla. Z wszystklml, którzy wykazuJII 
poczucie odpowiedzialności za nasze 
socjalistyczne paÓstwo, chętnie bo­
dziemy w szerszej niż dotychczaa 
skali tę odpowiedzialność dzielić. 

T ni zymy jq „od  rę k i ' '  

F ERACIA KONSUMENTO 
,.Konsument jest samotny jak kołek w plocie. 

Jest nabijany w butelkę przy ladzie sklepowej, pr:Ay 
stoliku w barach i restauracjach. w punkcie uslu­
gowynt, wreszcie w urzędach, obsługujących lud­
ność". 

Tym lJda.niem roz.I.)0("'1..yna swój artykuł „Życ ie 
Gospod�rC"'.le' '  z 25 styczniia, i ta myśl prowa<m. re­
dakcję ku idei która - wprowa<lzona w życie -
n1oże całkoWi-cie zrewolucjonizować dotychczasowy 
układ stosunków w trójkąoie producent - han­
d.el - konsument. ,,Konsument przegrywa na wielu 
front.ach z różnych powodów - pisze dalej „ŻG" -
ale m. in. dlatego, że Jest osamotniony." 

Idea redakcji - wymyślona wspólnie z Instytu­
tem Handlu Wewnętrznego i Usług - nosi nazwę : 
FEDERACJA KONSUMEN'l'OW. Federacja KOi11su­
mentów - to społeczna, spontaniczna l absolutnie 
niezależna organizacja, walcząca o ochronę intere,., 
sów tych ostatnich. Organizacja, bijąca się o wł.a,. 
ściwe ceny, prawidłową strukturę a.sortymentu, do­
brą jakość wyrobów. 

W ostatnie:h latach pojawialv się wprawdzie roz­
maite instytucje, s t ;_nviające sobie za cel takie wla,­
śnie działania. I żadn.1 miarą celu tego osiągnąć 
nie mogły, choćby z prostej przyczyny swej ?..ależ„ 
noi.ci od organów administracji, a także źródeł 
finansowania. Zdarzały sie:: p t-zypadkd, że takie wła­
śnie agendy, mające ponoć chrorać interesy konsu-­
mentów - finansowaL. resort handlu i usług, 

.,Federacja Konsumentów" jeszcze nie istniejey 
ale powstać może w bardzo krótkim czasie. W cią ... 
gu zaledwie tygodnia redakcja "ŻG" zasypana z.o... 
stała pisemnymi i telefonicznymi zgłoszeniami lu­
dzi, któr-.Ly wyrażają chęć natychmiastowego przy ... .. 
s tąpienia do organ izacji .  .,Tworzymy ją od ręki" -
pisze w tydzień późn iej nŻycie Goopadarcze", a 
autorka jednego z l istów, tej sprawie poświęco­
nych, dodaje:  ,,Federacji Konsnm„entów" nie moż114 
powoływać jakąś tam uchwalą, p-rzez jakiś tam 
komitet złożony z tzw. grubych Tyb. Jakbyśmy od 
tego zaczynali, to byśmy czekali i czekali/' 

Pomysłodawcy nie chcą czekać. Numer „ŻG" 
z 1 lutego przynosi projekt struktury organizacjL 
Oto propozycje redakcj i :  

Podstawowymi ogniwami F K  mają stać się Te­
renowe KJuby Konsumentów - w osiedlach, ma­
łych miastecz.kach, na w::;iach - niez.ale�ne od 10:, 

kalnych władz i handlu. Organizacja ich może być 
zada;niem samorządu mieszkańców - komitetów 
blokowych lub rad osiedli . Działa tu przecież sporo 
ludu, którzy potrafili pośwlięcić swój wolny c?.as 
na spotecii.ną kontrolę sklepów, placówek usługo­
wych czy Z8kladów gastronomicznych, walczyli ze 
spekulacją na tairgnwiska-ch. 

Poczynania terenowych klubów oraz działaczy FK 
winny koordynować Wojewódzkie Kluby Kensu­
mentów. Dz.ialają wpraw<lz.ie - powoływane w 
ostatnich miesiąca-eh - wojewódzkie rady rynku, 
są to jednak organizacje, zależne od terenowej ad„ 
m.inistracji. Inicjatorzy FEDERACJI KONSUMEN­
TOW są przekonani, że FK skuteczniej - niż wspo­
mniane rady - potrafi bronić interesów obywa,­
teli . 

KLUBY EKSPER'l'OW. W w;elu wypadkach, a.by 
poznać się na jakości. oferowanych przez handel 
towarów - trzeba samemu być fachowcem. Ra­
dioodbiornik-bubel rozpozna od razu specjalista9'. 

-elektronik; na szwindlu w zakladziie gastronomicz­
nym najszybciej się wyzna technolog zbiorowego 
ŻY\Vienia. Ekonomista z łatwością rozszyfruje za­
wyżony kosztorys produke:}i i zdzierczą cenę tzw. 
nowości rynkowej. I tak dalej. Stąd :>pel inicjato­
rów FK do inżynierów, lekarzy, ek()'namistów : zgła­
szajcie swój akces do Klub6w Ekspertów! 

A jak wyobrażają sobie funkcje Federacji i jej 
klubów czytelnicy „Życia", którzy ma.sowo odpo­
wiedzieli na apel ? Poniżej - kilka fragmentów, 
wybranych z li.stów do reda.l«,j'i : 

,,Moglibyśmy robić kontrol( zamówień kierow .. 
-niczki SAM. Podejrzewam, że w magazynach hUT­
towyeh są towary, których nie m..a n4 półce. Prze­
oczenie?' Niechęć do handlowania takimi artykUla-

• 

, ,Kontrole wykazały, źe spadek ;akości proszków 

piorąc-ych wynosi około 45 proc. Sprzędaje się je 
nadal po tej sam.ej cenie - łatwo wyliczyć, na ile 
konsument jest bity po kieszeni. Takich przvkladów 

można mnożyć tysiące ... " .,.,,,...-

� , 

,,Na naszym osiedlu m-ieszka dwóch emeryto wa­
nych 1csięgowych - fl4 pewno mogliby pomóc, ;a. .. 
ko przedstawiciele Komitet11 Konsumentóta � 10 ro­
bieniu okresowych inwentar11za.cji, by nic tru,a.Z, 
one przez 3-4 dni •.. • 

, ,Klub konsumentów móglb11 też za;Jqć si( orga„t,. 
zac;q giełd. rzecz11 użvwanych. Dzieci wyrastają · • 
sanek, rowerków ... Również różne meble - jedn11,• 
są zbędne, a innym b1,1 .się przvdaly'"" 

• 

Dyrek.tot· naczelny Zjednoc.·zenj,a „Polfa" : ,,Ka-żdo 
pom.oc, każda ekspertuza co do Tzetelnych potTzeb. 
będq. dl.a producentów lek6w dalszą. i ważnq wska­
zówką w prawidłowej dziala.lności wytwórcze;. 
Oświadczam, że koszty ekspert11z, na.wet periodyc.z� 
nych, będziemy pokrywać ..• • 

Redakcja „ŻG" prosi, aby akces do FEDERACn 
KONSUMEN'l'OlV zgłaszać na adres : ,,życie Gospo­
darcze''. 00-681 Warszawa, al. Hoża 35. Zgłoszenie 
powinno zawierać imię, nazwisko i adres przystt-,: 
pojącego do FK, wskazanie terenowego kluba 
w mieście, osiedlu przy zakładzie pracy lub kluba 
ekspertów, do którego chciałby nalezeć. Cenne będ11 
również uwagi, dotyczące zaobserwowanych zjawisk 
godzenia w interesy konsumentów. 

Redakcja „Dunajca'" zgłasza również swój akces 
do FEDERACJI, pFzyjmujq= zt,:""azr.-Jn funkcję IX>­
średnika międ� naszymi Czyteln..ika.mi, a inicjato­
rami pomysłu. Ale n..� tyłk.o: ól� g�ffl'Jw. dotyczą­
cych FEDERACJ"i: KON„UM!c:NT(,W szeroko otwo­
rzymy sv„oje łĄ1,ny. Bi;',�1 zarazem te glosy inspira­
cją dla częstego podejmc-wauia przez nas tema1U 
ochrony interesów konsume:;ita. Prosimy o listy 
i deklaracje; od nas samych zależy, kiedy FED&-; 
RACJA KONSUMENTOW stanie się f a k t e m.  



P 
6ine popołodnle, 1zósłe10 lutąo lł81 ; 
a1,oj pierwszy Sekretariat K. W. Nie 
uczesłniczylam nigdy w takim posie­
dzeniu., więc II podwójnym rQcieka­
wicniem Pl'ZYl'IĄdam się wszystkiemu. 
Surowy wystrój sali. wystąpienia krót-

kie, przerywane pytaniami, dążenie ku wnioskom 
raczej pra.ldycznym niż ku refleksjom natury ogól­
niejszej, Temat żywo obchodzący społeczeństwo re„ 

gionu : POLITYKA MIESZKANIOWA, Sciślej mó­
wiąc, próba powrotu do pytań l)OStawionych wio­
sną ubiegłego roku: CZY SPRAWIEDLIWIE DZIE­
LI SIĘ O NAS MIESZKANIA? Co można zrobić, 
żeby odzyskać chociażby część substancji mieszka­
niowej zajętej na biura lub inne cele niemieszkal­
ne? JAKIE NADUŻYCIA LUB BLĘDY POPEL­
NIONO W PRZESZLOSCI? 

I wreszcie pytanie nowe, intrygujące wiel u :  czy 
administracja województwa wzięła sobie do serca. 
ubiegłoroczną uchwal,:; Sekretariatu KW? 

Najpierw o rezultatach kontroli przeprowadzonej 
pr-rez KW w kwietniu i maju ubiecłego roku. 

Ustalono wtedy, że:  
• 164 060by dysponowały p od  w ó j n y m i mie­

szkaniami (zwłaszcza w atra-kcyjny·ch miejscowo­
ściach regionu) ; 

• p r z e w 1 e k 1 e przebiegała budowa domów 
jednor-odzinnych (często jest to celowe działanie, by 
nie zwolnić zajmowanego dotąd mieszkania spół­
dzielczego lub kwaterunkowego) ; 

• spółdzielnie mieszkaniowe nie posfadaJ-y pełnej 
orientacji w p u s t o  s t a  n ac h nielegalnym 
podnajmie ; 

• zakłady pra,cy przydzielały mie;z.kania ntie tyl­
b, członkom sp<.. .lzielni, (a ponadto wątpliwości bu­
d.zily nieJasne i niejednol i te regulami ny zakłado­
llł'Ych przydziałów) ; 

• społeczny sprzeciw wywoływały niektóre n'Ue­
-1ta,nia funkcyjne, puste wille w ośrodkach wypo­
czynku będące wla.snośc:ł osób spoza województwa, 
D'Óżn!icowane czynsze, posiadanle ponadinormatyw­
aej powierzchni, rozpatrywanie odwołań przez ie 
aune zespoły, które uprzednio wydały kwes'bi.ono-
81J'M).ą pnez za.rial teresowainego decyzję. 

W 111"'• 193' roka tamtffll obszerny (i!U,S\rowany 
ruuwi&kam.i i adresami) materiał wywołał gniewną 
dysk�ję na Sekretariacie KW, zakończoną prLyję­
ciem uchwały zobowiązującej do energicznego dz.ia­
lalliia wojewodę, prezesa spółdz.ielni mieszkaniowej 
i kierownictwa zakładów pracy. • 

W grudniu 1930 roku postanowiono sprawdzić, 
czy uchwała jest rzeczywi8cie realirowana. Pl)now­
na kontrola wykazała, że nic wszyscy w równym 
stopniu przejmują sh.:: t1wymi obowiązkami. N a 
dwud7.iestu stronicach maszynopisu zawarto spra­
'WOZdanie, w którym czytamy, że: 

• p r z e p i s y  prawa lokalowego sprzyjają nadal 
nadużyciom ; 

• konsekwentne działania podjęła jedynie admi­
nistra.cja Nowego Sącza odzyskując 7 mieszkań 
i ustalając adresy 20 domków jednorodz.ininych cał­
kowicie wykończonych a niezamieszkałych ; 

• w Kryrticy znaleziono 20 domów pustych, kt� 
rych właściciele prrebywają stale po7...a woje\vódz­
twem, ponadto odzyskano 4 mieszkania ; 

• w Piwnicznej przekwaterowano cztery r<Xlziny 
z mieszkań służbowych do p05iada.nych prze-L nie 
domów, w trzech przypadkach jeszcze się to nie 
udało ; 

• w Nowym Targu kontrola rozdziału mieszkań, 
parcel, pl"'.Zyd.z:ialu materiałów budowlanych i prze­
strzegania prawa zakończyła się niepowodzeniem, 
gdy"'.l powołany zespół uznał się za ... ndekompetentny 
i nie podjął żadnych C7.ynności {z doniesieii. praso­
wych wiadomo nato.mi.ast, że wkroczyły tut.aj do 
akcji PodobnJe jak w GorUcach, i.nne organa kon­
trolne) ; 

• wyraźne ożywienie nastąp-Ho w spóldzjeJczości 
mieszkaniowej ; sprawdzono 11 726 mieszkań, stwier­
dzając 34. przypadki nieprawnego podnajmu w ca­
łości i 50 przypadków podnajmowani.a częścJ mie­
szkania oraz 28 mieszkań w ogóle niezamieszkanych 
(w ślad za tym wszczęt.o postęPowa.n.ie mnie17.ające 
óo poz.ba,wienia w.innych praw członkowskich i od­
zyslt>runia mieszkań) ; 

Polemiki 

Beała Dembowska 

Trudne 
• władze spól<hielni ujawnrily także wynajmowa­

nie lokali na cele hotelowe i inne cele niemliesz„ 
k.alne (w samym Nowym Sączu - 50 takich przy„ 
padków !), skierowano więc do użytkowników wy„ 
poWiedzenia i niebawem należy się spodziewać od­
z.yskania tej substanej,:j. miesżkanlowej ; 

• zakłady pracy wnikliwiej badają dziś sytuację 
mieszkaniową pra,cowników, a polityka przydz.ialów 
•tala się ba.rdz.iej j a w n a (dotyczy to np. ZNTK 
i Glin.ikra}, opieszałość stwierdzono na.tomiast 
w NZPS. 

Tyle wiadomo było przed posied'l..eniem Sekreta...: 
ri-atu,_ 

- Wracamy do tematu - mówi HENRYK KO­
STECIU - gdyż nie zadowalają nas dotychczasowe 
wyniki. Intuicyjnie czujemy, że można znaleźć wię­
cej nieprawidłowości. Powiedzmy wprost : ŻEBY 
W YJSC NAPRZECIW BIEDNEMU, POKRZYW­
DZONEMU CZY SLABEMU, TRZEBA NIEJEDNO-

• KROTNIE WEJSC W WALKĘ Z SILNYM !  Latwo 
odzyskuje się mieszkania. tam, gdzie nikt nie stoi 
za pochopnym przydziałem, za podwójnym lokalem. 
Ale tam gdzie można się spodziewać czyichś „ple­
ców", widać asekuranctwo terenowej administracji. 

Franciszek Weydtich potwierdza to spostrzeżenie 
przykładami z Zakopanego. Również \Vladysław Soł­
tys - odpowiadając na wątpliwości Juliana Budy, 
Jana Koszkula i Mariana Wasilewskiego - zauwa­
ża, że porządkowanie polityk.i mleszkaniowe_j ru­
szyło energiczni.ej dopiero z inicjatywy nowego wo­
jewody, Proces przywracani(J. jawnoici i sprawiedli­
wości znajduje się w fazie początkowej. I chociaż 
nie ma '° Tegionie ;akichś większ11ch machlojek., 

14 grudnia 1980 r. ukarzal się w 
-1)W1.ajcu" artykuł pt. ,,,Krajoznaw­
•two dla analiabetów". Autor pod­
dał krytyce wydaną prze.z nas puno­
sunę województwa nowosądeckiego. 

Cenimy sobie :z.a.wsze wszelką k.ry­
t;rkę, pod warunkiem, że kry tyku­
Jący rol>i to w sposób obiektywny. 
Me wchodząc w kompetencje auto­
m artykułu musimy jednak stwier­
dać, że nie uświadomił on sobie 
rzeczy najistotniejszej : wydawnjc­
ffJ&. tego nie można nazwać mapą, 
pcm4eważ nie jest oparte na ści­
aqch odW2lOrdwaniach kartograficz­
nych, nie ma podziałki itp. Tego ro­
cl:z&ju panoramy wydawane są w 
wielu krajach i częstokroć obejmują 
,-,ze większy obszar. Są one bar­
m.iej widokami, dającymi ogólny 
obraz terenu niż mapami, a celem 
Ich jest przede wszystkim popula,ry­
ac:ja danego regionu. Przy ta.ki.ej 
lr.oocepcji pewne deformacje i niie­
clok.la.dności. są nieuniknione, a czę­
lllD nawet wręcz za.mierzone ; w ten 
8ł)05ób została oprą.cowana panora­
ma województwa nowosądeckiego. 

, , K RAJ O Z NAWSTWO 

9. Schronisko nad (a nie Pod !) 
Wierchomlą :rzeczywiście istrnieje 
(zgodnie z tym., co twierdz.i autor}, 
ale jest t.o mała bacówka, przezna­
czona dla tzw. tw-ystyki kwalifiko­
wanej. Tego typu obiektów n.ie 
umieszczaliśmy (jest ich z.resztq na 
teren.ie województwa więcej ) .  

Nota bene tak przy opracowywa­
lllu panoramy, jak też poniżej po­
wołu;any się na wydawnictwa i 
opracowania jedynego chyba w 
Polace autorytetu w tej clziedunie 
I jedynego wydawcę map kartogrn­
t.lc:znych - Państwowego Przedsię­
blorstwa Wydawnictw Kartogra.fic-,­
IIITCh z Warszawy. 

A oto na.sza odpowiedź na uwae, 
DC7-e11ól-0we :  

1. Autor artykułu � nam., że 
pom.Ln.lęto nazwy njektórych IIZC7.y­
tów Tartr i Pjen:in oraz pyta, jailcie 
lr:ryt,eciu-m pr,yjęla lu redakcja. 

., 

D LA ANAL FAB ETOW ' '  
Otóż wymieniono na.jwa.żn.iej&ze. Se­
lek<oja la.ka była konieczna z powo­
du braku miejsca. Zakres i ilość WJ­
formacji były limitowane tak.że ko­
niecznością. zadiowa.nia ich C'.l.ytelno­
śoi w wydaniu zmniejszonym (skła­
danka) .  

2. Nazwa „Krywań", której autor 
nie może w żaden sposób z.lokalizo­
wać, je.st umieszczona tuż nad 
szczytem ; na linię, łączącą narz.wę ze 
.szczytem nie było więc m.iejsca. 
Chyba nie tak trudno do tego dojść. 

3. Potok w Dolinie Jaworowej wg 
autora artykułu nazywa się ,.,Ja-wo­
rink.a" a nie „Jawornik". Nazw� 
,,,Jawornik" figuruje jednak na ma­
pie "Tatry-Pieniny': (wyd. przez 
PPWK, Wars7..awa 1957 r.). 

4. Gdyby autor artykułu uwa;;wej 
przyjrzał się panoramie, nie m.ialby 
do n.as pretensj.i. że pominięto ko­
lejkę na Gubałówkę!  Południowy 
atok tego wz.n.iesienia jest przecież 
niewi.docz.ny ! 

S. Droga Ochotnica-Knurów przez 
PI7..ełęcz Knurowską jest - wbrew 
temu, ro twiecd:zi. autor artykułu -
pr7,e,je"lrlna, i to n.ie tylko ,.gaz.i-

klem", Sprawdzono! Jest bard20 
piękna widokowo, a na mapie „Gor­
ce" (PPWK Warszawa 1977), jest 
tak :łaffiO oznaczona, jak droga 
Mszana-Kamienica-Zab1-.Geż, choć 
ma istotnie niedobrą nawierzchnię. 

6. Nazwa szczytu w Beskidz�e 
Wyspowym w niektórych wydawnic­
twach pisana jest: ,,Szczebel", w in­
nych „Strzebel". Na mapie „Beskid 
Wyspowy" (PPWK Warszawa 1977) 
figuruje t.a pierwsza wersja. Geo­
grafowie nie są zgodni co do orto­
grafii tej nazwy; nie jest to z.resztą 
jedyny przypadek kontrowersji w 
nazewnictwie. 

7. Czerwone prostokąciki są umo­
wnym oznaczeniem zabudowy i nie­
koniecznie muszą figurować tuż 
pny nazwie miejscowości. Sygnali­
zują często większe skupiska domów, 
pnysiółki itp. 

8. Autor n.ie ma racji że schroni­
sko na Hali Labowskiej nie .istnieje. 
Jest w remoncie, który miał być 
ukońcw.ny już dość dawno. Na ma­
p.e „Beskid Sąded<i" (PPWK War­
szawa 1976 r.) schronlsko to fig.u„ 
ruje. 

10. Do nazw wsi Maniowy, Biał­
ka, Lukowica i-�zywiści.e wkradły 
się błędy. Przyznajemy rację i tą 
drogą p.rzeprasz.aroy nabywców wy­
dawni<:twa. 

1 1 .  Autor artylwlu m:a rację, że 
jest pewna niekonsekwencja w sto­
sowaniu n.azw na tereni,e Słowacji ; 
kilka na2w v.rystępuje w języku sło­
wackim, po7.06tałe w polskim. 
Stw,erdzeni,e jednak na tej podsta­
wie, że panoraima wykonana jest 
niech.lujnii.e, to chyba gi.uba prze­
sada. 

Pragniemy jeszcze dodać, że po­
wierzone do wykonania i tak ootro 

· i napasUiwie skrytykowaa1e wydaw­
nictwo było recenzowane pr-z.ez spe­
cjali6tów, oratL że spotkał:o się z bar­
d.ro przychylnym przyjęciem przez 
wJelu odbiorców. 

Uważa.my, że - wbrew pognozom 
krytyka - nie tyle panorama nasz.a 
kompromituje jej autorów i 1'edak­
cję1 ile autom artyikułu już skom­
prom.i.towaJ:a niewybredna forma, 
jaką się posłuży!. 

MGR MARIA BRONIOWSKA 

Kierownik Redakcji Wydaw­
nictw Kulłuralnycb i Tury­

stycznyeb 

Krajowej Acencji Wydawniczej 
w Krakowie 

P 
ani magister Maria Broniewska jest :zwolen­
niczką kryły ki, ate nie każdej; na przykład 
mój nieodpowiedzialny wysko� czyli telie­

tea ,,,K.rajoznawsłwo dla anaU.abełów" (Duna­
jec" ł) prze�! j" odrazll. Wysuwam zarzuty wo­
bec mapy panoramicznej „Wojewódz,wo Nowo-
9'deck.ie" - jestem więc isnorantem, śmiesz­
Qm glupłasem, używam niewybrednych metod 
eraa skomprollliłowalem 1ię doszczętnie. Gdy­
bym natomiast mapę pochwalił, zostałbym mi­
łym, lałeliru.tuym i kulturalnym chłopcem. Cóż, 
trudno: powalony na ziemię, skopany i umiera­
jaicy ze wstydu, cbclalbym tylko jeszcze wy­
krztusić, ie: 

Wierchomlą nie warto było zaznaczać, ponieważ 
przeznaczone jesł ono dla ,urystów kwalifikowa­
nych. Jeśli rozumiem dobrae ten żargon, to pani 
redak.ior ma na myśli turystów córsk.ich, tzw. 
plecak.owyCb. Dlaczegóż ich dyskryminować? 
Nie pierwszy le niesteb przejaw niech4;ci kadr 
Riekwalifikowanycb wobec kwalifikowanych. 

Jaworkly Obidzę, Kosarzyska. Nie jesł ło przy­
kład odosobniony. Polskie mapy łurysiyczne 
i samochodowe ro,M: &ię od błędów i p. Broniow­
ska :a: pewności-1 e tym wie. Woli jednak zasla„ 
niać się nekolll)'m autorytetem, ponieważ spraw• 
dzanie danych w innych źródłach wymaga fa.ty­
ci i znajomości terenu. 

- droga 1i Ochotnicy do Knurowa jest wąska, 
IEręła, 1łroma i wyboista, przejezdna wyłącznie 
lałem, a i ło wówczas, 1dy nie ma deszczu ; zaś 
- biegnąca llolin" Kamienicy jest asfaltowa, 
'llbwana przez cały rok i stanowi najkrótsze 
JIIDlalezenie Krakowa ze Szczawnic..1. Oznaczanie 
.. ąch llróg łym samym 1ymbolem jest wpro­
� łuryst6w w błąd. 

- wedlac JIUII Broniowsklej schroniska aad 

- argument • .Schronisko na Hali Labowskiej 
Istnieje, ponieważ zaznaczono je na mapie Be­
akidu Só\d,eckieco, wydanej przez PPWK" jest 
DlO'l:e niezbył inteligentny łagodnie mówiąc. Nic­
ehaj kióryś turysta uwierzy informacji, podanej 
przez figlarnych wydawców, niech dotr�e wie­
czorem Il& t.abowską, a zamiast kolacji i łóżka 
zobaczy plac budowy - i wówc7.as niech p, Bro­
niowska postara się przekonać go, że schronisko 
Jednak istnieje. Życzę odwagi. 

- w ogóle bezkrytyczne powoływanie się na 
mapy łurystyczne PP\VK jest rzeczą nieroztrop­
ną.. Autorów tych map cechuje bowiem radosny 
futuryzm: posiadam np. wydaną przed dwudzie­
stu Ja.ty mapę samochodową, na której zazna­
czono szosę ze Szczawnicy do Piwnicznej przez 

- w łdiełouie Pod.alem arcumenty przeciwko 
mapom panoramicznym &.alt dużq;o terenu, jak 
województwo aowo�eckie. Na ło otrzymuję 
odDOwiecli, ie w Innych krajach lakie mapy 
równiei q wydawane. I cói • tego? Czy np. 
KA W wydaje obrazki Pomo, poniewa.i pełno 
jest ich w innych krajach? 

Wylknlllem niektóre tylko błędy rzeczowe ma­
py panoramicznej „Województwo Nowosądeckie"; 
mógłbym wymienić ich więcej. Odpowiedzią były 
inwektywy. Wiara w załatwianie sporów meto„ 
dą podnoszenia stosu zakorzeniona jest bardziei 
niż myślimy. 

ANTONI KROH 



odsłanianie prawdy 
stnnmvienlaml Z jedne; manu jest głód mieszka� 
o z drugiej stTonu nie dość nwcne podj<:ci.e tematu 
w terenie. Sięgni;mv więc po ostrze;sze .sposoby 
przuwolania do porządku tych, którZ11 mało dotqd 
zTobili. Jeśli w NOUJ'l/ffi Targu stało kilka woln11ch 
mieszlcań, a dyrektorom czy urzędnikom nie śpiesz­
no było .s-ię doaadać w sprawach formalnych to jest 
to naganne. Natomiast oddzielny temat, którym też 
się zajmujemy nie od dziś, to przeZW11ciężenie pe,r­
turba..cji w samym budownictwie. W rócim11 do nie­
go. bo w &ensie ilościowym jest to główna droaa., 
żeb11 skróc'ić długą kolejkę mieszkań. A le u wzglę­
du na społeczny rezonans trzeba było przy;rzeć s-ict 
także pustostanom, wątpliwym przydziałom, willom 
i tym w.szystkim machinacjom, które - choć n.ie 
zawsze wchodzą w kolizję z prawem - robią zlq 
krew. Pra.wie rak cryścimy te spra.W'JJ, mam11 ;.. 
już lepie;, ma.my idqee w przód wnioski, ale m.e 
zdejmu;em11 ;e.i:zC"� tEmia tłł z J)()TZqdku dnia, bo 
ni,e w1zvstko wdało rię od rę1ei załatwić. 

r,,oleczne odczucia wciqz nie ,ą korZ11.stn.e, bo • 
we wszystkich miejscowościach zabrano .się »lid.nM 
za CZll•zczenie swego podwórka, A ponadlo barcbo 
utrudniajq tę dzialdloość przepi111, kręta.ctioo luda 
ukr11waiqcych stan fakt11czn-u i odwo!ujqcych .;ę od 
decyzji oraz brak loka.li zaltępczuch umożliuria.,jq­
cuch egzekwowanie prawomocnuch WJ,1kwaterota0fl. 

nie pcdno&i !ll<"&Wę � budowni,cćwa mi.,._ 
szka.moweeo a i.rodków pań.rtwowycll. To jedyna 
� żeby przyjść :i: pomoai najbiedniejscym anu; 
adr,i.i.ni&tracji, która musi mieć m<>łliwaść zatrud­
n.i.a,lie. niez.bę,dnyclt .tachowców ber< wla'a,c,:a,nia 
w pulę spóldzielcz.ą, 

Miee•:rslaw Drzala podtrzymuje ten wątek : u,la­
śn.ie niedostatek mie&zkań zaitępczvch op6źn.ia. wv-­
kwate-rowanie o,ób podnajmujqcych lokal• ,p6&­
dzielcze i sprawia wra.żenie, Żł! drialam11 OJ)'M!'.ual"­
Balaaan panujący tD •prawach meldunko1D11c1' 
(iodzie o przepisy niedast.oaawan.e do intere,u apo­
łeicznego) również wvdluża postępot.C'dff.e ujawnia­
.fq« pu.sto&tan11 i inn.e nM!prawilowo.ici. 

Anion! Bllczka - a ta.leże l)QIOO&tati d:,sklMMlct -
tonnułują postulat do wojewódzkiego .zespołu po­
sels,k.i,ego: trzeba na.elsną;ć na władze eerdralne, b,­
przyjrzał1 się prawu lokalowemu l innym pnepi­
som, które źle siu� spolcezeńlłwu.. Tneba równliet 
sprsawdzić zasadność przydziału dli.alek i zez.woleń 
budowlanych, zwlaszcz.a dla osób spc,z.a wojewódz­
twa. Dalej : mrtiej burzyć, �ej r e m  o n to w a ć. 
Pl<>mby i n.adbtulówl<i. Aboolutna jo.wność i ko.n­
sultaoeje opoleczne przed d<>eyzjaml o przydziala,ch, 
Sm;e!sze korzystanie - zwla,mc;,.a w Zakopanem -
z pr,r.episu 7.ezwalającego na przekwatecowaniia lu­
dzi ,naj<lującycb się w tragi=iej ,ytuacjl! mi-.­
kOOiOwej do pcywlńnych domów stojących lat,,m( 
pusto. 

Poca ne podjęcie uchwały-. Jej proje,kt wy,,­
jejnak ll2ll>()etn4ei\. I .oeikretmz pat.tzy w ka\"""1anu 
c,...ia.s;ą li<> dwa cln.i na plenum KC, dwa dni w � 

- Mamy ;uż rozeznan� t.0 B1,1tua.c;i - zauwwża 
Józef Brożek. - Tera.; odpowi.edzmu na d1N PV­
tania:  co rea ln ie moźna uzyikać t0 najbliźff'll'fll 
czasie oraz - jak się zabezpi.ccZ11ć fl4 przv1z1Mć 
przed nieprawidt&teościami? 

ml.e. . .  · 
- N� odwlekairnv f.ei ,praw11 - mów!. - Pn>" 

szę pod moją. tt.i.eobecność dQpraoować wnioski i pe 
zatwierdzeniu przedać do reali.za..cji w.sz11stkim in­
stancjom parti,jnvm, wojewodzie i prezesotoi � 
dzielni mieszkaniowe;. 

• Zaczyna się próba � wymiernych ,e. 
=!tatów pa.,"tyjnej kontroli. Sceptycy mówią : 70 
mieszkań ! Jerey Mard>·la nie óov.r ie't"Za : - CZ'I/ ło 
naprawdę wszystko? 

J es,icze ra.z podlicza się, oo realne, a oo tylko na 
wodzie pai.�1e. Osbrw..I1e szia,ounki wskazują, ie .mo­
żna Lic-zyć na uzysk równy trr.em - <Zterem blo­
kom m!e-szk.a!nym :ked.nieJ wielkości. Nje je!lt 1o 
t!'l"1n !  A p,rr.e-:i.eż - jał\'. słyszę od sąsiadów, szep­
tem, poo:a dyskusją oficjalną - Uczy się efekt 1.alcie 
PS)- .... uu-iogi,czny :  - Teraz n.ikt n.ie odU'4Ż'tl � fl4 
machlojki ! Widać bowiem# U omija.n.� prz�pisów 
nie popłaca .•. 

Jakub Palu.eh za:uwai.a : zarówno Komitet Wr,je­
toódzki ;ak i „Soticlarn.ość„ 114ci.lkajq adminffl?":· ·je 
w jedn1,1m kierunku. Je:st io e1kalacja i:qdań ba1· · »  
podobn11ch: dajci-4! więcej mie•zkań! Jak mamy e• 
mu tx>dolać, skOTo spółdzielczość za.trz11mać che do 
swej dyspozycji 80 procent bttdownicttDa 1' A 1 lw­
nocześnie zakładu pracu chcial1.1bt1 większej pu : od 
Urzędu WojewódzkU.ao? 

Zaoni.m zapro;ozew wowi dzioo.n.ika,,:-ze o� •• 
obrad, redaktor na.czelny „Dunajca" ::z:wnw::a ei� do 
wojewody z pyta.niem, r:zy n.ie byłoby celowe utwo-­
rzen,e przy Ui�e Wojewód2lkim killruo&obow<lt 
komót'll:li kontrolnej zlo:óonej z fachowców o wy,_. 
k,ch kwal i fikacjach moralnych, którzy nie co,e!mjąa 
n.a hmpuLs z. instaincji partyjnej system.a.tycznie po-. 
de,j.rnowaliiby b.aida.nie -,praw wywołujących 9P()llece;� 
ne wątpliwości? Byłby to ope,cj<łl.ny za,pól do �' 
kiie!IO reagowania na sygnały obywateli i wc,,eonegw · 
ujawnia.nia nieprawidłowości. Liiczne fo.nny � , 
lec"'™'i kontroli wydają llli.ę bowiem n.iewystat� 
jąee. 

Wnóooki na pr��ć? Jan K-..1 lldecy<knn,,, 

Replikuje Henryk Kosteclci. : - N« razie mót i n,11 
fł konieczności sprawiedliwego i uczciwego v: 1ko­
rz11UOnia tego, co mamy, uao eo rię c:Ls od.z; ·J,;ać 
i racjonalniej Zd.gospodarotva.ć. NU WSZ'JJSC'fl t tM­
rzurze z 4dmini&tra.tji przejmowali rię ,wuZ111r po- Anóooi Rącdca obóeC'uJ,e roo:ważyć tę pro!)CY.Q'.,,.i 

C 
o, robot.nicy sądzili o możll­
woSci wypełniania swoich 
praw i obowiązków w za­
kresie kierowania pr.z:edsię­
biorstwami, stało się jasne 
w lecie ubiegłego roku. Fik-

cja musiała runąć. i1usiała przede 
w.uystkim dlatego. że właśnie pozory 
samorządu były jedną z. głównych p rz.y­
c.zyn dramatycz.nego kryzysu gospodar­
czego w kraju. To, eo trwało od roku 
1958, stało s,i� parawanem dla biuro­
kratycznej i antydemokratycznej wla­
chv 1101-zywi lejowanvch gru p, które do­
wolnie manipulowały interesami l udzi 
pr2: ::v. 

Tak wiE;:C zasadnicza reforma syste­
mu zarządzania przedsiębiorstwam i  
była jedną z najpiln iejszych potrzeb 
procesu odnowy. Prace nad tą refor­
mą - nad ustawą o samorządzie -
podjął jeden z zespołów ekspertów, po­
wołanych przez rząd. Zespół nr X u­
konstytuował się 27 października; 49 
osób, wchodzących w jego skład, roz­
poczęło prace 11 list.opada. 6 stycr..nia 
projekt otrzymał ostateczną redakcję 
i został przekazany do Sejmu. 

Tempo rekordowe; a dodać jeszcze 
trzeba. że zespół opracował równo­
cześnie ustawę o przedsiębiorstwie, 
nad którą poprzednio deliberowano 
przez. cale Iata! Można by więc po­
myśleć, że członkowie komisji, wśród 
których byli zarówno naukowcy, jak 
przedstawiciele robotników, wykazy­
wali bardzo zbieżne poglądy. Otóż nie;  
pierwotne stanowiska były wręcrz 
kraflcowo różne, stąd uzgodniono, że 
nie b�dą publikowane na łamach pra­
sy. Tym bardziej więc zasługuje na 
uznanie efekt końcowy, o którym 
przedstawiciele komisji powiedzieli, że 
w wysokim stopniu spełnia ich nadz:ieje 
i oczeki wania : byto to na spotkaniu z 
dziennikarzami w Wars.z.a.Wie 13 stycz-
nia. 

. 

Przychyla m się do tej opin i i :  to jest 
projekt usta wy nowoczesnej, doniosłej. 
radykalnię zmieniającej stan dotych­
czasowy. Czy w tym kształcie zostanie 
przyjęty przez Sejm, czy też może da 
się wprowadzić doń jeszcze jakieś u­
lepszenia - zależy w dużej m ierze od 
opinii publicznej. A jest nad czym po­
myśleć. Uważam, że ta ustawa może 
być przez długie lata jednym z fu..'1-
damentów zdrowego funkcjonowania 
naszej gospodarki, naszego życia spo­
łecznego. Przedstawiam więc ogólne 
założenia projektu tak, jak zreferowa­
no je dziennikarzom w Warszawie: za­
stanówmy się, ciy ten projekt należy 
społecznie poprzeć. 

Założenie ustawy opiera się na cał­
kowitym wyeliminowaniu dotychcz.a­
�owego mechanizmu sterowania przed­
siębiorstwem: zgodnie z Konstytucją. 
ma to być prawo i obowiązek załogi. 

Struktura samorządu załogi przed­
siębiorstwa państwowego ma być · po­
zioma ; n ie będzie zwierzehnich orga­
nów, będą jedynie przedstawicielskie. 
9rganami tymi staną się zebranie za-o: 

Adam Garbicz Proiekt już gołowy - pora no dyskusię 

Rodzi się ustawa 

o samorządzie przedsiębiorstw 
lnit:"i, Rada Załogi i Prezydium Rady. 
W zależności od sytuacji Rada Zało­
gi może przybrać samodzielnie wybra­
ną nazwę Rady Robotniczej (w zakła­
dach przemysłowych) bądź Rady Pra­
co-wniczej (na przykład w biurach pro­
jektowych). W skład Prezydium Rady 
wchodzić będą przewodniczący, jeden 
lub kilku zastępców i sekretarz. Pre­
zydiwn wyłonione zostanie w wybo­
rach bezpośrednich - chyba, że ze 
względów technicznych (rozrzucenie 
terytorialne przedsiębiorstwa) trzeba 
będzie tego dokonać pośrednio - po­
przez przedstawicieli załogi z różnych 
ośrodków. 

Rada może wybrać organa pomoc­
nicze spośród wszystkich członków za­
łogi, a na wet spoza kręgu przedsię­
biorstwa: na przykład wtedy, gdy ze­
chce powołać rzeczoznawców. W pro­
jekcie przyjęto, że kadencja Rady bę­
dzie trzyletnia, z tym, że co roku  po­
łowa członków Rady będzie elimino­
wana prze1 l05owanie, a ponadto n ikt 
nie może pełnić funkcji dłużej, nii 
przez dwie kadencje (jeśli w tym o­
kresie nie zostanie wymieniony przez 
wskazanie losu, musi odejść automa­
tycznie po sześciu latach - lub po 
czterech, jeśli przyjęta zostanie wersja 
kadencji dwuletniej). 

Czynne prawo wyborcze przysługi­
wać bE:dz.ie wszystkim pracownikom 
przedsi�biorstwa łącznie z uczniami 
szkół przyzakładowych, którzy będą 
obecni w dniu wyborów. Rozważa się 
ewentualność prawa wyborczego rów• 
nież dla emerytów, którzy przepraco­
wali co najmniej 5 lat w tym przed­
siębiorstwie, z którego odeszli na eme­
ryturę. 

Bierne prawo wyborcze przysługiwać 
ma po roku pracy. Przewidziano jed­
nak wyjątki: nie będą mogli kandy­
dować do Rady dyrektor, główny księ­
gowy i kierownicy zakładów w przed­
s iębiorstwach wielozakładowych. Roz­
ważana jest również ewentualność, 
aby . poza wymienionymi bierne prawo 
wyborcze nie przysługiwało także za­
stępcy dyrektora. W przedsiębior• 
stwach produkcyjnych co najmniej po­
łowę członków Rady stanowić muszą 
robotnicy� --

Wybory do Rady maj� być lajne. U.,.. 
1.a kandydatów będzie nieogranicr.ona. 
Prawo zgłaszania kandydatów majĄ 
wszyscy członkowie załogi i wszystkie 
organizacje, wyklucza ,ię natomiast 
głosowanie na jaklłkolwiek listę: 
PZPR, NSZZ „Solidaroość" bądź zwią­
zku branżowego. 

Organa samorządu odpowiedzialne 
będą wyłącznie przed załogą. W wy­
padku niemożności uzgodnienia stano­
wisk Rady i dyrektora przedsiębior­
stwa rozstrzygać ma Rada Rozjemcza, 
którą utworzą przedstawidel Rady Za­
łogi i przedstawiciel dyrektora. Jeśli 
i na tym szczeblu nie osiągnie się po­
rozumienia, w6wczas decydować będzie 
arbiter z zewnątrz; jednakże aby speł­
nić tt=: ząsadę, potrzebna jeszcze będzie 
zmiana ustawy o a rbitrażu państwo­
wym. 

W tym miejscu pora na najważniej­
szą część projektu ustawy: na kwestię 
uprawnień samorządu załogi. Otóż idea 
samorządu opierać się ma na respekto­
waniu zasady jednoosobowego kierow­
nictwa, która potwierdziła- się we wszy­
stkich ustrojach i we wszystkich syste­
rna,ch goopodarczych (pozornie inaczej 
jest w Rumulllii - ale tylko pozornie: 
również tam decyzje zapadają prak­
tycz.nle jednoosobowo}. Wyboru będnie 
dokonywał dyrektor. On przyjmuje od­
powied?lialność i on ma ją ponosić. De­
cydować musi tylko ten, kto ponosi od­
powiedzialność. Natomiast załoga po­
siadać będzie nieograniczone prawo 
kontroli przedmiotowej działalności 
pnedsiębiorstwa; prawo zatwierd.zania. 
odmowy zatwierdzania, wstrzymania l 
uchylenia decyzji dyrektora ; prawo opi­
niowania - z własnej inicjatywy lub 
na prośbę dyrektora (na przykład w 
wypadku planowanego połączenia lub 
podziału przedsiębiorstw). Od prawa 
opiniowania będzie tylko jeden wyją­
tek : załoga nie może negować ju± za­
wartych zagranicznych umów handlo­
wych - bo to osłabiałoby naszą wia­
rygodność j ako międzynarodowego 
partnera gospoda.rczego, 

Kluczowe uprawnienia załogi - to 
uprawnienia stanowiące. Otóż projekt 
.us!a wy opier!l si� w tej dzied�inie na 

z.a,oa,d,,a-,: kierować powinien tylll'lo 
ten, kto potrafi;  k:to ma rz.eczywistY, 
autorytel O tym zaś decydować będz.i• 
właśnie T.aloga. To załttg'a deeydowa6 
będzie • zgodzie na powołanie b!ldA 
odwołanie dyrektora l ub kierowników: 
zakładów. Załoga wyra7..ać będzie ró� 
n ież zgodę na przyjęcie planu, prowa­
dzenie inwestycji ze środków w.la...,: 
nych, zatwierdzenie dlugofalowec• 
programu ro.zwoju przedsiębiorstw-. 
zatwierdzenie struktury zakładu. Zało-; 
ga decydować będzie o tym, kiedy ocJ..: 
bywać się będą jej narady. Będzie 
również zatwierdzać kai:dorazowo de­
cyzje dyrektora o podziale wygospoda­
rowanego funduszu zak ładowego, przy, 
czym do obowiązku ustawowego nale-: 
żeć będzie takie przedstawienie spra� 
wozdania finansowego z działalności 
przedsiębiorstwa, aby dla każdego by­
ło ono czytt>lne; a by było jasne, czy 
przedsiębiorstwo się rozwija, t rwa w 
stagnacji, czy też upada - i dlaczegot 

Z kwestiami uprawnień stanowią..: 
cych załogi wiąże się ściśle kwestia 
połączeń przedsiębiorstw, współpracyi 
międizy nimi. Otóż l i kwidacji mają uJee 
wszelkie połączenia administracyjne 
typu zjednoczeń; możliwe będą tylko 
połączenia na zasadzie cywilno-praw­
nej. Koniec z piętrową biurokracją I 
tworze.niem asocjalistycznych resorto­
wych grup wpływów. Jest zrozumiale,; 
że żadna załoga n i e  zgodzi się na tege 
typu zwierzchnictwo administracyjne 
wówczas, gdy będzie miała -prawo sa­
ma decydować o swojej dzialalnośd., 
Ta sprawa była bardzą ostro dyskuto­
wana przez członków komisji;  została 
przyjęta większością głosów. 

Jak zostanie przyjęty przez: spole.: 
czeństwo projekt ustawy - pokaże 
życie. Raz. jeszcze podkreślam, że od 
rzetelnego i dojrzałego ustosunkowa-i 
nia się wszystkich do tego d okumentu 
zależeć może w dużym stopniu uzdro­
wienie spraw kraju. Komisja ""-ykona­
ła swą pracę. Teraz pora na publiC..: 
ną dyskusję. 
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w sprawie kartek na 
. 

1n1ęso 
Po dluiszej przerwie ukazał się no­

wy, kolejny projekt reglamentacji mię­
sa na kartk!i. Autorzy tej wersji powo­
łują się na szeroką konsultację spo­
łeczną, tym-ez.asem ludz.ie znów są za­
skoczeni, a nawet tymi propozycja.mi 
nieco zaszokowani. Może na ciąg dal­
szy konsultacji ni,e jest jeszcze za póź­
no, skoro sprzedaż. mięsa nie jest dotąd 
t'eglamentowana? 

Ogłoszony projekt jest bardziej &kom­
plikowany, niż wersje poprzednie. Jego 
twó1·cy wyszli chyba z iluzorycznego 
założenia, że skoro poprzednie propo­
zycje rozdz.ialu według !łystemu ilościo­
weg-0, a potem ,vartościowego, sPotkaly 
się z po,\•szechną krytyką, to wystarczy 
obie połączyć w system ilościowo-wal!"­
t.ościowy, aby uzyskać system najbar­
dziej doskonały. Efektem jest cal'kow'ite 
�gmatwanie projektu.  

Niepott·zebnie tak bardzo różnkuje  
się  - a co za  tym idzie antagonizuje 
epolec.z.eństwo pod wzglQdem ·\viel lrn:kl 
proponowanych przyddałów. Mam 
ogromne wątpliwości, czy wszysU-;j,ch 
uprawnionych do przydziałów należy 
dzielić aż na 7 kategorii (choć oczyvvi­
śc.ie ciężko pracujący fizyc7.nje powinni 
otrzymać większe ilości). Pewne kate­
gorie w ogóle wyłącza się z przydz.i.a­
łów (niektórych rolników),  za wyjąt­
kiem. kobiet ciężarnych, mate!{ i dzJeci. 
Dalej : dz.ieci i młodzież dzieli sdę nie 
tylko na przeróżne grupy Wieku, ale 
takre na miejskie l wiejskie ; te ostatnie 
za:Ieżn.ie od tego, gdy.Je praeują rodzJ.ce. 
Wielkość prz:yd?...ia.lu dla kobiet c ię7.nr­
nych uzal,e,-hnia s·ię od określonego miej ­
sca ciąży. I tp. I td. 

Jakże r01Łhudowanej biurokracji wy­
maga taka zawiła klasyfikacja upraw­
nionych, jaki będzie- społeczny k06Zt 
wprowadzenia tego systemu? Czy n:ie 
należało opracować projektu bardziej · 
prostego ? A może by wystarczyło opra­
cować normy tylko dla poozezególnych 
rodzin, biorąc pod uwagę ilość ooób ? 

W projekcie nie tylko ludzi podzie­
lono na katego1;e, ale także mięso ,i 
przetwory na rodzaje, grupy, asorty­
menty. Ciekawe, jak sobie z tym por�­
dzą sklepy, permanentnie · oblężone 
przez potencjalnych naby,..vców ? I tak 
docl1odzę do sedna sprawy : czy w ogó­
le warto wprowadzać kartki na mięso? 
Problemu one wcale nie rozwiążą, gdr.l 
nie mają źa<lnego wpływu na pożądany 

... i oczek.iwany wzrost podaży ; I'O'".t;WOju 
hodowli również n ie stymulują. 

W ostatnich tygodniach z.gJ95zono .in­
ne, zasługujące na uwagę roZ\viązan.ia, 
stymulujące właśnie rozwój hodowli i 
wzrost podaży, np. wprowadzenie no­
wych cen rynkowych, opa:rtych na z.a.­
sadzie podaży i popytu oraz jednocze­
snej rekompensacie dla ludności w po­
staci dodatków pienJ.ęinych w wysoko­
ści różnicy między nową, wyższą (moż.e 
nawet o 100 proc.) ceną detalicz.n..ą, a 
ceną dotychczasową. Wpłynęłoby to za­
równo na racjonal.iz.r.'lcję struktury spo• 
życia, a także na WzrD1St hodowli i do­
staw, g<lyż produkcja (poprzez znacz.ny 
W7.JI'OOt cen skupu) stałaby się i-�zywi­
&C'ie bard.ziej opłacalna. 

Jeszcze nic jest na to za póino. 

ZYGMUNT BLASZAK 
Nowy Sącz 

"Co się dzieje w krynickim 
Pogotowiu�" 

' W zw iązku z listem Czyicln.iJrn w 
�,Dunajcu" z dnia 25 styczni.a br. Dy-
1-ekeja ZespoJ:u Opieki Zdrowotnej w 
K:ryn.icy informuj e :  

W dnilu 5 grudnia 1900 roku ordyna­
tor Oddziału Chorób Dz.iC'Cięcych dr Da­
nuta Kulon wypisała przebywajqcego 
na około miesięcznym lecze...lliu z powo­
du zapalenia płuc 6-miesi�cznego syna 
Ob. Piotra Kryffick.iego oraz wystawiła 
�leceniie na pr.t;ewóz dziecka do domu 
karetką pagotowi.:i.. Na skutek anorm.al- , 
tlej s:tuacjl na drodze z Muszyny do 
Dubnego n.ie było możl iwości p.rzev ... ·ie­
ei.e'nia d7..iecka karetką Po.;otowia. 

DY9P07.ytor Sta-cj i  Pomocy DcFI·3:.mej 

Nawiąwjąc do dalszych wystąpień ria 
łamach „Dunajca" (n.r 4 z dn. 25 .1 . 1981 
;r.) w sprawie osiedla „Ogrodowa" w 
Muszynie pniedstawiam poniższe wyja­
śn.ien1a z nad2lieją, iż być może zakoll.­
c.zą ciągnące się j-uż tygodniami dysku­
sje na temat ul. Og,rodowej. 

Odpowiadając na uwagi Pana Piotra 
Brody oraz 7-osobowej delegacji miesz­
kańców pod moim adresem jako kjeru­
jącego Wojewódzk:.im Biurem Planow.'..1-
nia Przestrzennego, Architektury i Nad­
zoru Budowlanego w Nowym Sączu -
zmuszony jestem do przypomnienia hi­
storii sprzed 14 lat, tj. cło okresu, gdy 
sporaądzono plan ogólny zagospodaro­
wania prz;estrzennego miasta Muszyny 
i dzielnic 1,oorowi.skowych Złockie­
-SZCzawnl.k. 1 czerwca 1967 r. na ze­
br.anilU z mieszk:ań-c.arr.td miasta prze.dy­
skutowano i przesądzono o kierunkach 
ł.'OZWoju miasta, jego funkeji, terenach 
pod budownietwo mieszkaniowe, usłu­
g.owe i sa:natoxyJne. W zebraniu uczest-
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przyjął zlecenie z zast.t·1.ieżeniem, ?� 
dr.iecko zos\..a.1tic przewjez.ione po god4-
nie 19-tej. kiedy bc;dz.ie c-.zynny samo­
chód terenowy „UAZ", do tego z:::.ś cza­
su mi.nlo pozos tać nadal na odd.7.Jale, 
o c.zyn1 powia.dornH pielęgnJ,a.1-!kę od­
dzda!ową. (. .. ) 

. Pragniemy :z.azn.nczyć, że w przypad­
ku transportu pa.cjenta do domu przez 
karetki pogotowfa zlecenie na przejazd 
wydaje lekarz

1 
a dalsz..e kontaikty są 

prowadzone pr.zez Stację Pomocy Do­
rainej z personelem. oddziału s:z.pirtal-
nego. 

Re�umując, Dy,rekcja ZOZ pragme 
up1-�-ejm� pr,l,C'pro�ić za uster.k.i org;,;:'l,i-

naszych 
publikacji 
niczyli również niektórzy mieszkańcy 
ul. · Ogrodowej. Protokół zebra..rria 
slwderd:za, że po dyskusji projekt planu 
Z05tal z.a.opiniowany pozytywnie. 

Po'\vyi'..sze zebranie było podstawą do 
podjęcia uchwały Rady Narodowej z: 
dnia 2.VI.1967 r. opiniującej pozytywnie 
projekt planu zagospodarowania., a na­
stępnie jego zatwierdzenia uchwalą 
Prezydium WRN w Krakowie 6 listo­
pada tegoż roku. W efekcie plan uzy­
skał rangę prawa obowiązującego wszy­
stkich i stal się podstawą do wszelkich 
działań oraz deeyzj.i lokalizacyjnych, w 
tym i terenów budowlanych, koordyina..-­
cji przedsięwzjęć i.nwestycyjnych i two­
rz.enia planów rzyzwoju sp,ol.ecz:n.o-g-0-
spoda.rezego. 

VVszel.kie inwestycje, realizowane na 
obszarze Muszyny i okoli,c Z06tały zło... 
kalizowane w opa,rciu o ten plan:  O&ie-, 
dl� Wielorod:1.i.nf1;e przy ul; "Sw.ie�;­sk.iego, sanatona „żeran , ,.Ursus , 
dzielnica sanatoryjna „Złockie'\ oc:zysa,­
czalnia ścieków, wodociągi, kanalizacja 
i gazymkacja miasta, przebudowa ulic, 
i-1,p. Tera.z, po 14 latach, gdy przystą­
i),iono µo uporządkowania ;ie<kleiio a; 

7.a,eyjne - ale zwra,camy się również 
z p.rośbą, aby poczytne pismo „DU!Tla­
jec" z.a.jęło stanowisko w sprawie bu­
do-wy dro� Muszyna-Dubne. 

Pełniący dyżur dyspozytor SPD, który 
odebrał zlecenie na przewóz dziecka w 
dru,u 5 grudni-a 1980, od wielu lat peli.ni 
Illiena,ganruie swe obowlą.zki. 

Dyrektor ZOZ 
w Krynicy 

dr med. TADEUSZ PLATEK 

Powtarzamy raz jeszcze pytanie, po­
sta.wione w liście naszego Czytelnika, 
p, Piotra Krynickiego : jak wytłu­
maczyć fakł, iż ordynator oddzia­
łu pediatrycznego WYPisuje dŁiecko do 
d-omu, zaś dyspozyłor pogotowia poleca 
je z powrotem umieścić na oddziale, 
informując o tyn1 wyłącznie pielęgniar-

Co zrobić z „2 1 "�  
Problem wlecze się od lat i nikt jak 

dotąd nie potrafił go sensownie za­
łatwić : najdłuższa lin.i.a nowosą<leckiego 
\VPK jest jedną z najbar<lz.i,ej pi:-L.eeią­
żonych, zwłaszcza w sezonie turystycz­
ny1n. Nie-gdyś „21" odjeżdżała z ulicy 
Konarskiego - od k;ilku rni-es-ięcy z ul. 
1 l't'1aja. 

Rzec.z w tym, że liniia ta ua:uchomio­
na została głównie z myślą o miesz}-..ań­
caich Piwntlcwej i Kosatzysk oro.z do­
je;dż.ających tam WC7...asowi-craich. C:i 
ostatni., którzy przyjeżdżają do Nowego 
Sącz.a autobusem PKS, klną teraz „w 
żywy kamień"', kiedy objuczeni bagaża­
mi muszą odbyć kilometrowy spacer 
spoO dworca PKS do końcowego przy­
st.;;..nku u21 '', TiJtaj czeka ich następna 
,,pl"Zyjem:ność" - autobus do Kosa­
rzysk zdobywany jest każdorazowo 
szturmem prL.eZ młodzież szkolnq ze 
StaregD Sącza, Barcic cz.y Rytra. Doliną 
Popradu j,eździ wprawdzie autobus „8" 
ale rozkład jazdy jest tak ustawiony, 
7R „21" odjeżdża z 1·eguly kilka mdniut 
wcześniej, niż „ósemka". 

W inte1·esie rnies�ańców Kosarzy/:ik, 
a także turystów proponuję raz jeszcze 
zastanowić się nad inną lokalizacją koń­
cowego przystanku linii „21 " - bliżej 
dwoI"ca PKS i z dala od końcówki l ini i  
.,8". Niechże „21" służy głównie tym, 
dla których była przezno.czona. 

MARIA W. 
Piwniczna. 

fragmentów miasta - rejonu ul. Ogro­
dowej, opracowując projekt wyznacza­
nia tam działek pod budownictwo jc-d­
norodzinne - rozgorzała burza. Więk­
szość mieszkańców tego rejonu uś,via­
domdla sobie w tym momencie (szkoda, 
że tak późno), że miasto może rozwijać 
sril; w tym kierunku. 

Procedura opracowania planów prze­
strzennych stwaxza możliwość se.ero­
kiego ucz-estnictwa spoleezeństwa w 
pracach nad planem. Proieh.-t planu 
ogólnego przed =twierdzeniem konsul­
towano ze społeczeństwem, autorzy pre­
zentowaH plan na .zebraniach z ludno-, 
ścią w Mu.szynie (dwukrotnie), korL.y­
stając ponadto w trakcie prac z kOIIl„ 
sultacj,i tn!i.ejscowego aktywu. Przyjmo­
wano i rozpatrywano wnioski i po6tu­
la ty z.głoszone p1-u,z ludność, Są na to 
dokumenty. Większość uwag uz.nano z.a 
slu.szne i uwzględruono w plan.ie. Doty­
czyły one głównie budownictwa jedno­
rodz.!Jn.nego; każxly wnioskodawca. wo­
lał pooia.dać moż.li w ość budowy na 
swo.im terenie - ruiż te.ren z zakazem 
.zabudowy lub przezna�ny na inne 
c-ele ('np. usługowe, sanatoryjne ttip.). 

Mieszkańcy ul. Ogrodowej - jak wys 
n.łka z dokumentów - z zadowoleniem 
przyjęli wówczas decyzję o włączeniu 
ich clxia.lek w obszar te,:enu budowla,. 
nego pod domki jednorodziinne a wielu 
z nich z tego &korzystało. Na Ogcodo­
wej powstało przecież w ciągu tych B 
lat w.iele nowych budynków. Nie by­
łoby kh, gdyby plan ogólny nie dopu­
ścił w ty,)n ,ejQno,e !'I.\Q7llli wościi ....,.,,.io, 
Wf.. 

- . · ·-

kę oddziałową? Dlaczego matka, oeze.: 
kująca od godz. 11 rano do wieczora 
s chorym, 6-miesięcznym dzieckiem nie 
ma prawa dowiedzieć się, kiedy w koń­
cu zawiezie maleństwo do domu, bo 
,,kontakty w tej sprawie - są prowa ... 
dzone przez Stację Pomocy Doraźnej z 
personelem oddziału szpitalnego" i -
jak widać - mają chyba. charakter po„ 
ufny. Czemu to - choć już rano wie­
dziano, że samochód „UAZ" osiąga.lny 
będzie dopiero po godzinie 19 - nie 
�wiedziano • tym matce dziecka 
wprost, kiedy miała jeszcze szanse zna� 
lezieJUa innego środka lokomocji? 

A może za tymi urzędniczymi łluma..; 
czenia.mi kryje się po 'Prostu nicdopusz„ 
czalny bałagan, do którego nic chce się 
przyznać dyrekcja. ZOZ, przysyłając do 
redakcji wy jaśnienie, które niczego nie 
wyjaśnia? (d) 

Tak oto wygląda więks20tić auto­
matów telefonicznych w rozmówni­
cach publicznych -wojewódzkiego No­
wego S:.\cza. Porozkręcane słuchaw­
ki, rozkradzione C'Lęści... Sprawę 
uruchomienja aparatów, któryCh nie 
jest przecież. w Nowym Sączu ł&k 

::�,:�: (r:�;�r��o :r:ó��
e w!!��iz: 

godzący w nas samych'! 
Fot. ST. SMIERCIAK 

„Ogr od owa 
Był to jednak rok 1967. Od tego C?.a&U 

wiele s.ię zmieniło. Pla:n ogólny obo­
wiązuje nadal, j$ak zasadniczej zmia• 
nie uległ tryb udostępniania działek 
pod budownictwo jednorodzinne. we„ 
dług obecnie obowiązujących w całym 
kraju - a nie tylko w Muszynie -
przepisów, nie można pozostawić dzia­
łek do dyspozycji właściciela, jak by 
sobie życzył Pan Piotr Broda. Więk„ 
l!CZOść działek (poza. niezbędnymi dział• 
kami d1a potrzeb najbliższej rodziny 
właściciela) pt'Zejmuje Skarb Państwa, 
płacąc odszkodowa.nic znacznie poniżej 
cen wolnorynkowych i udostępniając je 
potrzebującym na. z.1.sa<lzie wieczystej 
dzier.i.a wy. O 1-ym, kio uzyska. taką. 
działkę decyduje naczelnik miasta 
l rmlny, który obowiązany jest jednak 
zasięgnąe opinii czynników spolecz ... 
DY�h. 

Ponieważ nje przypuszczam, aby mi� 
szkańcom ul. Ogrodmvej ohodzi?o o cał­
kowitą likwidację terenów budowla­
nych (oo oznaczałoby to zakaz zabudo­
wy, a nawet remontów również dlai 
Jlllch) - domyślam się, że główną przy­
czyną sprzeciwu jest sposó� udostępnia• 
nia dziale� a nie wady opracowania 
planu szczegółowego dzielnicy „Ogrodo� 
:!"•", �e )>owiem •'l do usunięcia. .---,• 



Powstał Warszawski Klub 
Przyjaciół Regi�nów 

Nowosądecczyzny 
Uprrejm:ie zawiadamiamy że po 20 

lalach pwylecmej działalności pr-zesta­
la istnieć sekcja Klubu Ziemi Są<iec­
k'.i:ej w Warszawie której zasięg dz.ia­
łal no<ioi obejmował tylko miasto Nowy 
Sącz i były pow1iat. Z chwilą podnie­
sieffia Nowego Sącza do rangi miasta 
wojewódzkiego, staraliśmy się rormze­
t·zyć naszą działalność na. wszystkie re­
giony, wchodzące w skład wojewódz­
twa, by móc propagować ich piękno, 
historyczną przeszłość i dorobek na te­
renie stolicy i województwa wru:"57.aW­
skiego. 

.X:iwiązaHśmy ·wjęc kon takty 7..e 
wszyst.kj rni st.owairzysz.eni.ami regional­
no-kulJuralnymi na terenie wojewódz­
h.\•rt no,\·os;1de-'.''1.!"<:"�o. prosząc o vvspól­
pracę. OpracowaJ.iśmy też prograin na-

-i - w � o doo!wtad­
czem,a b. sekcji wanraawlilkle,j Kl<Jbu 
2.iemi Sądecltiej. • 

.T""""7.e w ub. roku ""8ł.amlll'Y' r.are­
jestrowani w odpowiednich wyd:,alach 
Urzędu Miasta Stoleczneac, · wanaawy 
jako samod�elne stow3il"Zyszenie pod 
nazw14 „Warszawski Klub Przyjaciół 
Regoonów Nowosądecczyzny". 

Członkami naszego klubu mogą być 
obecnie lud?ie zamieszkali w Wa,rsza­
v.rie a pochodzący ze wszystkich mlej­
scowości obecnego województv.ra nowo­
si)deckiego oraz miłośnicy j,ego regio­
nów. 

Prezes Klubu 
WANDA 

STRASZY�SKA-SKRZESZEWSKA 

Gumolit-bubel 
W l istopadzie ub. roku, w pawilOl'lae 

R%- , D.i c:::'.;lniczej Spótdz.jeln•i Pracy im. .J. 
Buc7.ka w Gorlicach kupiłam 24 metry 
bieżqce l i nolemn, by pola·yć nlim pocUo­
gę w kuchni Koszto·walo rnn,ie to w su­
mie 3 .360 zł, co na bud.ret doutlA.1 , w któ­
rym się nie p!7...elewa - jest ba.rdzo Po­
ważnym v.rydatk.iem. 

Radość z gumolitu trv,ala jednak 
krótko. Już dosłownie po dwóch tygod­
nia,ch zaczął się ścierać i nYać na ka­
·�:ał}d, Pojechnlam ,vięc do sklepu w 
Gn.rl ira,ch ; h'"'iernW'n ik  prz.�rjąt ml1Ji,e 
upr.-::ej mi,e, polecił złożyć reklamację i 

obiecał iż. rzemieślnik, który ów gumo­
lit wypr<Xlukowal, do tygodnia zjawi 
się u mnie w domu i sprawę załatwi. 

Minęło kilka tygodni, a wiadomośct 
z Gorlic żadnych. Jadę więc ponownie 
do sklepu : kierownika nie ma, gdyż 
jest na urlopie, ekspedientka radzi mi, 
bym wróciła do domu i czekała dalej. 

Więc czekam po dz;iś dzień i pytam: 
czy tak się załatwia reklamację? 

KRYSTYNA ROMANEK 
Kąclowa 

Jeszcze o TWP 
N a  margi nesie listu sekiretarza Za­

nttd,u Wojewód6kiego Towai-,.ystwa 
Wiedzy PO\vszechnej, p. WiCBława Śle­
dzia,' zam.iesz.czonego wraz z odredak­
cyjnym komentarzem (, .Dunajec" nr 4: 
z 25 styc7inla) - ki lka trnrag o dz.iał-al­
ności Towarzystwa, które w swych za­
ł,ożeniach ponosi odpowied-7,;i a lność za 
całokształt pozaszkolnej działalności 
oświatowej na wsi . 

Otóż uważam, że przyczyna malej 
fre!twencji na odczytach - bqdi w ogó­
le braku takowej - leży główn ie w 
proponowanej wiej skim odbiiorco·m te­
matyce. (Gwoli sprawiedl iwości dodam 
tu jednak, że kiedy w pewnym Jduble 
zorganizo\vaoo spotkanie z sędzią. a te­
matem było prawo karne i wymiar 
sprawiedliwości - sala była pełna, a 

dyskusja gorą.ca. Róv.rn.ie-� Uniwersytety 
Powszechne cieszyły się z,na,czną firek­
wencją). 

Znam jednak i takie kluby, do któ­
rych prelegenci TWP n.ie 7,aglądają od 
lat. Są to zwłaszcza placówki w małych 
miejscowościach, położonych z dala od 
ośrodków miejskich. 

I jeszcze sprawa kierowntków klu­
bów : nie sądzę, iż zechcą oni stale speł� 
niać rolę naganiaczy na nudne odczyty. 
Raz jeszcze powtaJ'7.am :  jeśli TWP za­
proponuje temat, bud·,.ący autentyczne 
za.interesowanie - �al a  będzie pełna. 

Tyle w zwią2iku z li,s,tem p. \Vie.sława 
S!ecJzi,a. 

K \ ZrnlIERZ MIGACZ 
Bydra 

bez ogrodów" 
Projektanci, w więk57..ości o dużym 

doSwiadczeniu i wiedzy fachowej, kie­
rują si,ę wyłącznie wymogami zasad 
planowania przest 1-.tcn nego, prawem 
budowlanym, obowiązującymi powsze­
chnie pr-tepisami oraz właśnie - co 
jest przyjmowane z n iewiarą - intere­
sem społecznym i poszc7.,ególnych wła­
ścicieli. Pi·zykladem może tu być p� 
Jektowanie nowych d róg w ooiedlu 
( tam gd7Je tylko było t.o możlhve) po 
istniejących już drogach polnych i do­
jazdach. 

Osobiście uczestniczyłem w sesji Ra­
dy Narodo,vej Miasta i Gminy, a więc 
organu pt"Zedstawicielskiego, reprezen­
tujc1ceg:o ogół mieszkańców i mogę 
stwierdzić (sądzę, że radni to potwier­
dzą), że po wyjaśnieniach projektanta 
planu szc7.,egółowego Ob. Andrzeja Kla­
kli nie było zasadniczych sprzeciwów 
co do jego uchwalenia. Plan został więc 
zatwierdzony uchwałą sesji dn ia  30 .V. 
1 980. W tej sytuacji tylko Rada Na.ro­
dowa Miasta i Gminy może dokonać 
w tym planie zmian, zawiesić jego rea­
lizację lub całkowicie uchylić, 

"lł.eagują� �z. �kJrgi mieszkańców ul. 
Ogrodowej władza admin istracyjna 
S.Gt:zebla podstawo,vego i wojc\vódzkie: 

go uczyniły wszystko, có leżało w rh 
kompetenc.il, aby ,..ażegnać spór. Odstą­
piono zatem. od pod7..ialu geodezyjnego 
ooied!A wykonywa'l'lego z ut"Lędu pr,,ez 
służbę geodezyjną oraz od wywłaszczeń 
na t'7.eCZ Skarbu Paf1stwa. Plan S"LCZe­
gółoWY' nie będzie zatem realizowany 
tym tcybem. Nie zablokowano nato­
mi.ast calkoWicte budowy nowych do­
m.ów przez właścicieli nieruehomośc!I., 
które mogą być realizowane na d'zliał­
kach plombowych lub uzyskanych z po­
działu działek dużych. 

Warunkiem jest tylko zachowanie 
przepisów prawa budowla.n.ego i planu 
szc.zegółcmrego, mogącego pełnić w tym 
przypadku jedynie funkcję planu po­
rz.ądkowania. 

Sądzę, że jest to stanowisko jedno­
znaczne i n ie powinno wzbudzać obaw, 
że ktoś narzuca mieszkańcom swą wolę. 
Jeśli natomiast Rada Narodowa po6ta­
nowi inaczej - zgodnie z zajętym przez 
n ią  sta.nowiskiem postąpi naczelnik 
�ast.a i gminy oraz władze wojewódz­
kie. 

S!edząe dyskusję nad plamem uL 
Ogrodowej. a tak:i:e i nne glosy z U'renu 
województ\va moina st,v ierdzlć, ie 

Na 700-lecie Nowego Sącza 
Redalreja .,DU111ajca • ogłooiła ob- ka, �ego nie zlamalo W!ę,z,!Mk! 

szerny artykuł p. A. Sitka „Jak gestapo i który w przededniu ómler-­
uOJCić jubileusi: Nowego Sącza". cl utrwalał na małych karteczkach 
Wprawdzie dzieli nas od tej room!- twar,,e współwięźniów, dla przelra.­
q jeszcze przeszło 10 lat, ale dobrze zama. ich - jako 06tatniego po,że,­
i,ię stało, że Ju:t dzisiaj rozpoczęto gna,nia - najbliższym. 
dyskusję na ten temat. Do dyskusji. Uważam, że należałoby już obec­
włączam się I Ja - wprawdzie lllie powołać społeczny komitet, lctó­
.,ptok", ale zwią:z.allly z Sądecczyzną ry przystąpiłby do zbierania fundu­
i Nowym Sączem od lat mlodości, szy I darów społeczeństwa na WY­
tu bowiem spędzałem prawie wszyst- lrup domu przy ulicy Jagiellońskiej 
kie waikacje, tu wędrowałem z ple- w Nowym Sączu oraz zbiorów do­
cakiem, poznawałem piękno Sądec- stęµnych do nabycia I utworzenia 
czyzny, i zdobywałem doświadczenie tam muzeum-pornn.i.ka Bolesława 
óurysty. Barbackiego. Komitet mógłby wydać 

Chciałem zaproponować stworze- cegiełki różnej wartości I roo,prowa­
nie w Nowym Sączu muzeum Bole- dzać je wśród społeczeńs� t w 
sława Barbackiego, nie tylko arty- illne dootępne sposoby zbierać fun­
sty-malarm., ale i wielkiego pa·trio- dusze na ten cel . 
ty, przyjaciela prostych ludzi, żarli- Inna moja propozycja dotyczy wy­
wego działacza społecznego, pełnego dania Kalendarium Now06ądeckiego, 
iniejatyw, orgainiz.atora życia kultu- które stanowiłoby zbiór najwa2lniej­
ralnego, sportowego, twórcy Teatru szych wydarzeń z hiiStoriJI. miast.a. 
Robotnictłago, założyciela późniejszej RYSZARD OPALEK 
szkoły krawieclciej, wres
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Niemal równocześnie z listem p. Ryszarda Opałka otrzyma­
liśmy korespondującą z nim informację Muzeum Okręgowego 
w Nowym Sączu, którą zamieszczamy poniżej : 

Wystawa malarstwa 

BOLESŁAW A . BARBACKIEGO 

lV sierpniu br. m1J3 40 rooznica 
bohaterskiej śmierci Bolesława Bar­
backiego, W zwi2\zku z tym Muzeum 
Okręgowe w Nowym Sączu pn.gnie 
7..organizować specjalną wystawę 
prac artysty w miesiąca.eh sierpień­
wrzesień-październik 1981 r, w wy-

sprzeciwy społeczne powstały z chwilł\ 
wprowadzenia w życie przepisów o obe­
łlnie obowiązującym trybie uzyskiwania 
iercaów pod budownictwo jednorodzin­
ne (a więc po prostu mówiąc - wy­
właszczeń), Nie było bowiem takich sy­
tuacji przed ich wprowadzeniem. \V tej 
sprawie zostanie skierowany do władz 
centralnych odpowiedni postulat. 

Co do „humanitarnych racji" przepi­
sów o tworzeJlli.u działek budowlanych 
możemy wyrażać tylko swoje pryw-atne 
poglądy i są one zbliżone z odczuciami 
Obywateli. Przepis obowiązuje na tere­
nie  całego kraju i trudno obecnie prze­
sądaić, jak postulat jego uchylenia bę­
dzie załatwiony. 

Nie zgadzam się równie"i.:. z za.nutem 
tworzernia z Muszyny „wielkiej aglome­
racji". Prawda jest inna_ świadczą o 
tym następujące cyfry : 

- liczba łudnośei w 1979 r. - UOO 
osób 

- liczba ludności zakładana na rok 
1995 - 5.300 osób. 

Zakłada się więc tylko przyrost na­
tura.lny oraz niezbędny wzrost J iczby 
ludności, wynikają.cy z zatrudnienia w 
usługach i bazie sanatoryjno-wypoczyn­
kowej. 

Według inwentaryzacji urbanistycznej 
w Muszynie jest 658 budynków miesz­
kalnych, z crego 158 (a więc 25'/o) jest 
w złym stanie technieznym. Wyliczo­
ne - .z uwzględnieniem zmniejszenia 
zagęszczenia na 1 izbę, poprawy stam­
dardu mieszkań oraz uzupełnienia uby­
tków substaneji mieszJrn.n.iowej - po-: 

remonłowaneJ boinicy w Nowym 
Sączu. 

Chcemy pokazać społeczeństW1l 
możliwie Jak największą; ilość obra­
zów, zwłaszcza tych, które pozosta,M 
w posiadaniu prywatnych osób I q 
mało znane. Dlatego zwracamy się 
z gorącym apelem do wszystkich. 
posiadających prace Bolesława Bar­
backiego, o wypożyczenie ich na łę 
wystawę. 

Przygotowanie ekspozycji wymaga 
odpowiedniego czasu. Musimy zatem 
jes7.cze w lutym zebrać od Pańsłwa 
adresy, dek.la.racje, inłormaeje de 
katalogu. Prosimy wi�c o zgłaszanie 
do dyrekcji Muzeum lub komisara 
wystawy na adres: Muzeum Okrę­
gowe, 33-300 Nowy Sącz, ul. Lwow­
ska 3, tel. 213-15 w godzinach 
8.00-15.00. 

Muzeum ł'.a1>cwnła pełne bezple­
cze1istwo wszysik.ich wypożyczonych 
prae. \Vicedyrektor 

BOGUMILA SIKORA 
Komisarz wystaw„ 

MARIA MASZCZAK 

tr,.eby wynoszą 2550 i:z:b miesua.lnych,; 
z czego 1050 i:z.b z tytułu przyrostu lud­
ności, 650 z tytułu zdekapitatizowania 
budynków oraz 850 z tytułu popraWJ", l 
warunków mieszkaniowych. Poniewał 1 
część budynków będz.ie wznoszona na 
istnlejących d:z.ialka.ch (w ramach tzw. 
wymiany substancjd budowlanej) -
ost.at=ie zapotrzebowanie mieszkaA 
przyjęto dla miasta w wielkości 650-
750. UW74:lędniając realizację części po,' 
trzeb w budownictwie spółdzielczym 
ostatecznie ustalono ilość niezbędnych 
dziatek budowlanych na około 200 � 
do 1995 r. 

Są to zatem normalne poti-M,by ma.= 

łego miasta, gd74e podstawową formą 
j.est budownictwo małokubaturowe -
jednorodzililne. 

Biuro Planowania pÓdejmuje w bie-= 
ŻI\Cym roku aktualizację planu ogólne­
go miasta. Plan opracowany przed 14. 
laty tego bowiem wymaga; nie jesł juź 
doskonały. Do wykonania tego trudne­
go .zadania potrzeba będzie projekt.an-

. tom nie tylko zrozumiend.a, ale przede 
wszystkim pełna pomoc i zaangażowa.­
nie mieszkańców. Chcemy - chyba 
ws1>ólnie - aby plan przestrzenny speł­
niał wszystkie nadzieje i oczekiwania 
i aby 1\1:uszyna nie straciła swego cha­
rakteru ukształtowanego przez wiele 
dziesl,:cioleci bistorii miasta. 

mgr inż. arch. ZENON TRZUPEB! 
Główny Architekt Województwa. 

Dunajec !!I 



N 
a różnych walczyli fron­
tach, brali udział w woj­
nach jako żołnierze róż­
nych wojsk. Bili się w 
szeregach armii regular­

nych i w oddziałach partyzanc­
kich. Z różnymi przeciwnik.ami 
atawali twarzą w twarz. Jest prze­
cież coś, oo mają wspólnego, oo 
ich łączy : wszyscy pragnęli wol­
ności i demokracj i  - dla Pol

s
ki 

1 dla :innych krajów wielkiego 
świata ; dla swoich rodalców i dla 
kmych narodów. Dziś mówi się 
o nicll : kombatanci. Ale to słowo 
nie oddaje w pełni, jaldej sprawy 
byli obrońcami. Więc już lepiej 
brzmi: zbowidowcy - członkowie 
!Związku Bojowników o Woln06ć 
l Demokrację. 

Nowosądecka - wojewódzka - orga­
n.iz.acja zbowidowska liczy około sze-
6cłtl I pól tysiąca członków I pod­
opiecznych, zrzeszonych w 31 kołach. 
Zbowidowcy tutejsi  wywodzą s.ię -
podobnie jak w całym kraju - z bar­
dw róż.nycli środowisk kombatanckich. 
.Jednakże naczelnym zadaniem Związ­
ku I nru:zelnym ·dążeniem każdego z je­
So członków jest, aby idee wolności 
I demokracji, którym poświęcili lata 
walki zbrojnej, pr:-Lyoblekly się w real­
aą postać zasad, jakimi dziś winniśmy 
Ilię kierować w państwowym I IP<>­
lecznym życiu. Tylko wówczas :r.bowl­
d!Jwey będą mieli świadomość, że i,ch 
� i ofiara Ii:ie po5zla na marne. 

ZBoWiD ma mocne podstawy formal­
no-prawne do prowadzenia pracy w 
:województwie. Z""3dn.iczą z nl<:h Jest 

T 
rwa dyskusja wokół pięciodniowe­
IO 1)-IIOdnia nauki w szkołach pod­
stawowych I ponadpodstawowych. 

�l ""1 zostanie zreałizowany 
prawdopodobnie od nowego roku szkol­
aego, Ale a.as wolny uczniów w nie 
� wolne od nauki dni. Oprócz nich 
1111 Jeo= t.e chwile w ciągu każdego 
clola, kiedy obowiąz!oi ma się za oobą 
I można robić coś, na co ma Irlę w da­
aej chwili ochotę. 

Naprzeciw tym potrzebom wyszła 
ciekawa inicjatywa Miejskiego Ośrodka 
Kultury w Nowym Sączu, ktocy :.apro­
po,nowal utwonenie 

1'>1IĘDZYSZKOLNEGO KOMITETU 

UCZNIOWSKIEGO. 

P::omitet, wspólnie z dyrekcja.mi 
IIZkól, ma się zająć inspiracją I orga­
mzacją życia kulturalnego mlod?.ieży w 
Nowym Sączu. Pierwsze tebraltie I lak: 
zwana ,.konsultacja programowa" w 
obecności wiceprezydenta miasta Sta-

Dunajec 6 

ml!awa �jmowa, a naotępn!e 2'.arz�d••; 
aie wojewody, n.a mocy kt6re:&o kom­
lltat&nci zyskali pned pięcioma laty 
men,g uprawnień I ułatwień w dziala­
lliiu. Obecny wojewoda nowosądecki, 
Antoni Rączka, na niedawnym spotka­
m.u z przedstawicielami tutejszego śro­
dowisk.a kombatanckiego, wiele uwagi 
po&więcił uregulowaniu takich 1praw, 
jak zapewnienie kolom lokali, opieka 
społeczna i medyczna, pierwszeństwo 
w otrzymywaniu towarów w sklepach, 

wy byty talatwlane w miarę możliwo: 
Id kra.ju i n.a miarę ich właanea:o 
wkładu w dz.ielo bym i niepodlegloóa 
Polski. 

Pamiętajmy: średI>ia wieku komba­
tanta w województwie nowooądeckim 
wynosi 65 lat. Jest więc wśród nich 
wielu ludzi starszych, niesprawnych, 
czasem nawet bardzo trudnyCh we 
współżyciu - ale ludzi, którzy zasłu­
żyli sobie na sz,-cunek społeczny i przy­
zwoite warunki bytowe. I choć w 1980 

Elżbieta Gl inka I 
i(OMM1rA�Jl1 

pierwszeństwo w uzyskiwaniu pracy 
w przypadku równorzędnyoh kwalifika­
cji, w przydziale miejsc w domach ren­
cisty r::z.y pomocy społecznej oraz prio­
rytet w przyjmowaniu dtiec.i ko1nba­
tantów do szkól i internatów. Mówi.ono 
również o konieczności udzielania ko­
lom ZBoWiD-u pomocy prze,z z.aklady 
pracy oraz o różnorodnych formach 
świadczenia na rzecz kombatantów-rol­
ników. Administracja została zobowią­
zana do ścisłego przestrzegania z.asad 
stosowania ulg finansowych wobec 
zbowidowców, a także do dawania im 
pierwszeństwa w przydzielaniu konce­
sji na prowadzenie zakladów nem..ieśl­
niC:L)'<:h i kiosków. Trzeba przy tym 
podkreślić, że wszystkie te U&Stalenia 
zostały przekazane prz..ez wojewodę 
Rączkę do wprowad:z.enia -w życie w 
'trybie natychmiastowym. 

Nie znaczy to, ż.e środoWii.sko komba­
tanckie jest już w pełni usatys!akcjo­
nowane, ay że zaspokojone zosta1y 
wszystkie jego potrzeby, Jest jeszcze 
wiele spraw socjalno-bytowych, które 
nadal są problemem nierozstr:-Lygnię­
tym; zostały one przekazane jako 
wnioski tutejszego środowiska do rru;. 
ważenia na przyszł� VI Kongresie 
Związku. Kombatanci n.ie stawiają 
a.praw "na ostrzu nciL.a.", nie wym.u.sza­
ją decyZji na swoją korzyść lt°"ztem 
l.nnych - chcą jednak, by I Ich spra-

nlslawa .Jacaka odbyła Ilię w połowie 
cn,din.ia. W skład międzyszkolnego l<o­
Jnitetu weszli uaniowie szkół kednlch 
wybrani przez macierzyste aamocządy 
1m<0lne. 

Jerzy Leśniak 

roku w skali województwa na same 
za.pomogli dla zbowidowców wydatko­
wano milion złotych, to przecież nie 

zaspokaja to wszystkich potrzeb. Za­
r:ząd Wojewódzki ZBoWiD ma d7..iś 
pełne rozez.nan.ie skali tych potrzeb 
i podkreśla, że najtrudniejszym pro­
blemem jest zapewnienie kombatan­
tom opieki i po.mocy zwyczajnej, ludz­
kiej - dlatego czyni co mO'.le, by za­
interesować młodzież, harcerzy świad­
czeniem na rzecz tych schorowanych 
i mających często ograni-cz.one możJi­
wośct ruchowe weteranów. 

Obok problemów materialnych 
świadczenia drobnych usług kombatan­
tom jest jeszcze druga, n.ie mniej waż­
na sprawa : satysfakcji moralnej . Toteż 
Związek zabiega o różnego rodzaju me­
dale i odznacz.en.ia, będące wyrazem 
uznania państwa i środowisk dla daw­
nej walki i późniejszej pracy oraz spo­
lec.mej aktywności kombatantów. Nie 
przypadkiem więc nie wprowadzono w 
województwie żadnego l imitowania ilo­
ści wniosków odznaczeniowych, lecz 
przesyła się do wyższych iflstantji 
wszystkie, które - należycie umotywo­
wane - wpływają z kół. 

Jak już wspomniałam, środowisko 
kombatanckie województwa jest ogrom­
nie zróżnicowane. Nie tylko dlatego, że 
w różnych armiach i na różnych !roo­
tach walczy1i jego członkowie, ale 1 

zawiadomienia o imprezach, k!tól-e mo­
&lyby za,intereoować młodzież, choc:i.u: 
ne.dsylane do szkól, nie opuszczały dy­
rektorskdego bi=ka. Tak było na pn;y­
klad z; zapowiedzią wieczoru poezji 

RECEPTA NA NIJAKOŚĆ 
Co pootanowiono? Za najpilniejszą 

potrzebę uznano utworzenie 1&ałej sce­
•J' amatorskiej, na której ponczególne 
IIZkoly konfrontowałyby .woje <>&il\llruę­
da artystycz.ne. Sc«la tab. powstała 
w Spółdzielczym Domu Kultury pr2y 
ulicy Kochanowskiego, Szkolne zespoły 
muzyczne, teatry, koła pla.styc,o.ne zy­
skają tym samym możliwość prezento­
waru.a swej twó""""'6<:i poza macie,rzy­
atą szkołą. 

Drugą - również waż.rui - sprawi\ 
jest uruchomienie uczniowskiego ban­
Iw infurmacji kultw-a.lnej. Jaivie � 

C:z.eolawa Mil06Za ,,Po latach miiea,nia • 
w Klubie Węd.zynarodowej Prasy 

Książki... Międzyszkolny Ka:nitet 
UC2lniowski weźmie na siebie odpowie-
11:aialność :r.a przekazywanie l;ydi intor­
macjL Jednocześnie dziewczęta i chłop­
cy zyBk.ają możli woóć zglasoan.ia wla-
1111Yc.h inicjatyw. 

- Dużą wagę - mówi ELZBlETA 
PIETRUCH, irlstruktor MOK-u i opie­
kunka między=!rolnego samorządu -
przywiązuie do zgłaszanych przez mlo· 
dzież propozycji. Zdarza się. te prelek­
cja nie cieszy się frekwencją, nie ,pel-

wslt-utek błędnej powojennej połi tyk! 
państwa i władz wobec 1·óżny<:h ugru­
powań kombatanckich. Dlatego tak 
wa;i;ne jest wszystko, co służy z.integro­
wa.n.Lu tego środowiska - na zasaclT�ie 
prawdy historycznej i w służbie wspól­
nym dzisiaj celom, wspólnym racjom 
społecznym i ogólnonnro<lowym. 

Swoją współczesną misję wobec na­
rodu, wobec Polski widzą zbowidowcy 
w przekazywaniu najcenniejszych war­
tości patri,otycwych następnym pokole­
n.i� zwłaszcza młodzieży. PrLy Za­
nąd:z.ie Wojewódzkim działa specjalna 
Komisja Propagandy i W'spółpracy z 
młodzieżą, która sięga po bardzo rói­
norodne formy : prelekcje i pogadanki, 
spotkania i wystawy, konkursy, rajdy 
i inne. Czynione są starania o zorgani­
zowanie w szkołach Kół Przyjaciół 
ZBoWiD, o nadawanie szkołom imion 
bohaterów danego środowiska, o wpro­
wadzenie do tematów wypracowań, 
lekcji, prac maturalnych problematyki 
walki na.rodowowyzwoleńcz..ej Polaków, 
wal k  „1.a Waszą i naszą wolność", syJ ... 
wetek żolnierzy szczególn ie  w tych 
walkach zasłużonych. Specjalną · uwagę 
poświęca się te-l trosce o miejsca pa­
mięci narodowej oraz tworzeniu w 
szkołach izb pamięci, bardzo pomoc­
nych w lekcjach wychowan:ia obywa­
telskiego, rozszerzających wiedzę ucz­
niów o najpiękniejszych tradycj.rth na­
szego regionu i narodu. 

Celem działań Komisji Historycmej 
jest też doprowadz.-ertie do opracowania 
kompleksowej monografii ruchu oporu 
na terenach dzisiejszego województwa 
nowosądeckiego i przygoto,vanie mate­
riałów dla pt"Zewodników wycieczek, 
by ukazywali na trasach turystycz.nych 
miejsca, które zapisały się w ludzknej 
pamięci krwią. męczeństwem lub bo­
haterstwem mieszka!'iców tej ziemi. 

Obecnie jednak za najważniejszą 
sprawę uważają zbowidowcy jak naj­
szybsze ustabilizowanie sytuacji  w kra­
ju. Znają cenę wolnoścj i demokracji, 
więc wszystko, co w nie godzi, co im 
zagraża, szcz.ególnie niepokoi komba­
tantów i oburz.a. Pragnąc necz.ywi5tej 
od.nowy, chcą uczynić wszystko, by to. 
co autentycznie jest w niej coonego 
i konstruktywnego, mogło się dolm­
nać - z całą stanowczością opowiada­
ją .się przeciw anarchii

1 
przec.iw osła­

bianiu państwa, pneciw warcholstwu. 
Mówlią : k!raj, rząd, partia zawoze moeą 
na nas li,cz.yć. 

Dowiedli tego J)l'7.e'Z dz.iesięciolecia. 
dowiodą zawsze gdy zaifitnieje potr.i.:e'"". 
ba.. Dowodzą tego i dz.iś. ..,.. 

tNa oczekiwań. Z ta.kich musimy zr�­
z11gnować. Z ciekaW11ch za5 pomuslów, 
QOdn11ch wcielenia w życie, wvmienię 
lekc;e „czytania'� dzi.el plast11czn11ch. 
M11ślę, że nawet wielbiciele BONEY M. 
ez11 głośnego jazzu chętnie WJISluchali-
1>11 pogadanki tl4 przykład pana Krzusz­
tofa Kuli.sia ze Związku Pol,kich Artu­
stów Plastyków na temat: dlaczego 

.Mona Lisa" Leonarda da Vinci ;est 
łaJc 1l11n.n11m i wartościowym obrazem, 
dlaczeQO ,1Szal" Podlwwińs1ciego, dlA­
czeQo ... Prz11klad11 maż.na mnożllć. 

El:.bieta Pietruch dwoi się i tro.i, by 
..,. zrobić w MOK-u dla mlodzieiy. 
Bez umiejębności radzenia 90bie w 
llrudnych sytuacjach dawno by się zała­
mała: - Brakuje nam instruktorów -
mówi. - Obecnie nasze „pogotowie„ 

imtruktorskie liczy t11lko pięć 016b 
(Alicja Hebda, Aftna Janik, Agata 
Konstanty, Andrzej Krupczyński, Jerz11 
Z11wcz1fńsk.i). To stanowczo za. mało ... 

- Nie lubimy tego. co ;est nam na .. 
nucane - powiedziała BEATA SZOTT 
z Liceum Ekonomicznego, członek Ko­
mitetu - ale jak ;uż sami coś ro b imy. 

uie ma wtedy kłopotu ani z frekwencj� 
Ani z samq działalnością. 



Ura,:dowy wykaz wie miaoita Li­
manowej zawiera aż t57 pozycji.. 

Są nazwy upamiętniające da wne 
samodz.i-eln.e ws.i-e lub osiedla, teraz 
w całości lub częśck.m,o włączone 
w gra.n.i.ce rozrastającego sic: m.iasta_ 
Jest ·więc ulica Jabłonie eka� Staro­
wiejska, Chmielnik, Mordark-.. 
Sk.rudlak, Łososińska I Kosza.rska. 
l.lll!le wyprowadzają ruch kołowy 
z Lkimanowe.j w ok:reśl()(').ych kierun­
kach - stąd np. uli.ca Krak:owaka 
<.,"Zy Ta.rnow�ska. 

Jedn.alc większości ulic 1i.manow-­
skh:ili, podobnie jatk w każdym in„ 
nym mieście, patronują wybwnt 
Pola.cy - lorólowie polscy, bohatero­
wie wałk o wolność, politycy i wy­
bit.n.i twórcy naszej kultury. Jest na­
wet w Limanowej uliaca Zadeb7 -
najpopula.rrnejszego chyba bohatera 
sienkiewiczows.kiiej Trylog�L 

Duża część ulic limanowskidl no­
!i i.mi.ona lud7J zaslużooyoh dla mi.a ... 
sta j Ziemi LimanOWsk:Jej, bądt te.t 
,ich n.azwy na,wiązują do wydanełl 
historycznych, .z:wią.7.anyoh z tym re ... 
gic:nem. Poniewa,ż jed1na.k ma.jomoś� 
histor,iii regi onalnej jest u nas zja­
wi.skiiem jeszcze m.'l·iej pov.rszeohn.rn1 
niż przyzwo�ta wiedza o dz.iejach 
Pol.9kJ, przeto wielu mie.szkańc6w 
Limainowcj oie z.n.a pa.trooów swoich 
ulirc. Nie od rzec:z.y w·iE:-C b�dzie p:-z� ... 
ka.z.a.:n,i,e t.roch,i in.farmacji na ten 
temat. 

Zacz,n.ij.my m.oże od centrum: od 
R y"?"Mku odahodLi ulka Władysława 
Orkana ( 1875--1930) - pisarz.a i p<>­
ety, pochodzącego z Poręby Wiel­
kiej,  który z gorczaf1ską 

0
Krain31 

ik:f>d' i wiemn-ej nędzy" zwiąr.ał cale 
swoje twórcze życie. W centrum ma 
•równkż swoją ulic� .Józef Marek 
( 1900---1958) - d:cia!a.cz spóldziekzy 
i gospodar.czy, zwany popularnie 
,,cza.rodz.i-ejem sa<lów", któremu Li• 
manowsz.czy:z.na za-wdz.ięc.za. nie tylko 
,roz-wój sadov."tlictwa, ale i początki. 
pr""?.emystowego p.17.etwórstwa ow� 
wo-wa rzy�ego. Ulica Szwedzka 
nawiązuje do wy.darzeń z 1655 roku, 
kiedy to w c-.z...:'1.Sie pamiętnego „po­
topu'' chletpi limanowscy pcxl wodzą 
braci Wąsowiczów z Przyszo�vej 
. roz:cromili w Morda,rce oddział 
wojsk s©wedz.kJch, zdążający z Kra­
k.owa na pogrom N owego Sącza. 
Wspam.niani braci.a Wąsowiczowie 
mają również swą ul icę, mieszczącą 
s,ę w obcęl:>ie oo;;edla t.'lidoiewicta. 

Skoro }ut przes!koczyliśrny na M 
o&iedle, to wyjaśruimy nazwy kilku 
jego ulic. W()fierska nawiązuje do 
taMu. iż ·przct Liimanową pr,zeb:e-

gał n:i<!tldyś bocmy , .lak ha.n.dlowy 
;r; Węgiier do Kra�o·, . a ,  co zrre.;�tą 
w XVI w. było najwainiej5zą p.ri.e­
słanką lokaeji  miasta. Ariańska u9a„ 
mięt.ni.a Tuch spcleczno-religij,ny, 
który w XVI i XVII w. objął pól­
noc:n,o..wsch.odnią część Ziemi Li­
manowskiej.  W Limanowej, w la­
taclt 1640--42, miesz.kał wybitny 
dzii.ałacz arriański - Sebastian Ster­
na,c-kJi.. Na.zwa-n :em uUcy uczczono 
tet. pamięć KMlfederatów Barskich 
( 1768-1772) , dla który�h ffl<Dlice L:­
manowej były jedną , oota1'1ich 
-

Jan Wiele\ 

ral1 iom syna w&poanni.a!net,o wyteJ 
A eha.cego Jocd:aa,a - Sta1n..islawa., 
któremu bard:ziiej by się chyba na­
J.ei.ała uliea. 

W rejonie tym mamy również uli­
cę St.anisława Mytki Lim&nowity -
pi:cMvszego ro.anego nam w dziejach 
wybitnego Li,manowia.nina.. bakała­
rza Akademii Krakow-skfej,  który 
w 1639 r. własnym sumptem mi3-
srtu sz.kol� fundował. Z ulicą Myti,1<:i 
łąazy si� ulica Jana Ka nteg-o Andru­
sik iewieza, (a. nie Andrus,z.kiewi �a, 
j ;,,i"-< ,e:ło.si ta blrica),  org211 b:?,t0.ra s ty,� ­
ne,g,o pow.stania chochoł<n.·sJi.iego 

O ·nazwach ulic 

w LIMANOWEJ 
UJ.i.ca Walecznych d-oiprowadza do 

dwóch cmenitairzy iołnier,tk;i'Ch, po­
łożonych na wzgórz.u Ja błOl1iiec: p'>­
bitewnego z 1914 r. oraz pa,rtyz.an­
tów i żołnierzy radzieckich z c---L.a.Sów 
II wojny światowej. Ulica 19  styc.1:­
nia upamiętnia datę wyzwt>lenia L;­
manowej spod okupacji hitlerow­
skiej ( 19.1 .1945 r.) Dwie u1ice w tym 
rejonie noszą imiona zasl użo.nvch 
dla polskiej kultury Judzi, pooh o­
dzących z Ziemi Limanowskiej :  zna­
komitego astronoma Franciszka Ar­
mińskiei:o ( 1789-1848), pochodzące­
g,o z Tymbark u i Tytusa Czyiew­
skiego ( 1885---1945), wybitnego ma­
larza i teoretyka sztuki ,  rodem 
z Berdychowa kolo Ll,malUO'\\l'cj. 
Nieco da lej jest u l ica Ma.lcsymilia.na 
Brożka - limanowskiego mala,rza, 
zma rłego w 1977

..,
. .roku. 

Omawiatrni.e nazw n.ieikióryoh ulic 
na ooi.edlu „Sporit.owe" zaC'7..Il.ijmy 
moie od zasygnal i-zowania d,robnego 
nieporo-zumi.e.ni.a: jest tam bo-wiem 
ulica Achuego Jorda.na, w l)OCZłłt­
ka,c,h XVI wieku właściciela ,,.,,,.,; Li­
mainowej, którą późiniej w 1565 ir. 
kiról Zygmunt August podn:'ósl do 
lf'a.ngi nliasta. Stało się to dzi� sta-

Adom Garbicz 

, 11146 � .• rodak,a , pobli&k.ich Słop­
nic (i:ył w lata.oll 1315-1850). Spo­
czywa n.a canen.tar.zu w Kamienky, 
gdzie na oetatruie lata życia se.bro­
n ienia udza.elił mu ówczesin.y wlaści ... 
ciel tej �"31i - Maksymilian Mar­
sza.lkowin, gorący pa.tri.ot.a, poliltyk 
4 dz.iałac-z gospodarcz.y. Po3.tać to z.e 
ws,� mi.ar 1.aslugująca na szC'Ze­
góloe upam.i�tn,ieni,e - nic wi�c 
dziwnego, że i jemu poświęco:to 
osobną ulicę. Dodajmy, że Ma.rszal­
kowiez b:,ł pierwszym przewodni„ 
czą.cym P<Nv'ia tow ej Rady Na;rod.1-
wej w Limanowej. Patronem i.n.niej 
ul icy tego osiedla jest Sebastian Fl i­
zak - dz.iałac-z Polskiego Towarzy­
stwa Ludozna;,,v:cz.ego, a,utor He.mych 
opra,cowań et.o.ografi-cz;.'1yoh i kra jo­
z.inaiwc.zych, ctotycrzących okolic 
MS?:any Dolnej . 

W rejonie osiiedla "22 L�pca'" nie­
.2J11aoy być może patron tylko jecLnej 
ulicy: Achacy Pnylęeki. Spiesi;ę 
wJęc :t wytłumaezeniem; był to wła„ 
ścl<:.iel Limanowej w po!. XVII w, 
który zrefurmowa.l gospoda,nkę tej 
miej.900W'0Ści i jej stan kulturalny. 
Wymagało to od niego dosyć rygo­
rysty,c:mydt pociągr>ięć - wyzna-

czat nawet i.rnfonn.ie m ieszcz-an, któ­
rych synowie obowią2'kovvo musieli 
uoz.ę.s.zc�ć do szkoły l 

Na os.iedlu „Słoneczne" mają $1'WO­
je uliice dwaj wybit.n.i. prz.ed.sta"Nicie­
le polsk.iej k ullury, zasłużeni rów­
n ież dla Limanowej Są to: Franci• 
szck Bu.iak ( 1875-1953) - mako­
m,My polsk,i historyk, a utor pierw­
szej ,  ba,rdzo obszernej i szczegóło­
wej monografii dziejów miasta, 
wydanej w 1902 r., oraz Zdzi'slaw 
Mączeński ( 1 878-1 961) - architekt 
i budown iczy, autor projektu monu­
mentalneg-0 kościoła limanowSlk.iego. 

Trzech na.s,tę_pnych patr01n6w une 
tego osiedla starszemu pokoleniu 
Li·manowian nie trzeba przedsta,.. 
wiać. Walenty Gawron, Tade11u 
Ociepka i Stanisław Ceclarw h:,U 
bowiem postaciami bardzo w mie­
ście PQPulamymi. Młodszym jednak 
może lepiej �bjaśnić, że Walenty 
Gawron ( 1891-1977) był zas.!użo­
nym dla Ziemi Limanowskiej dz.ia­
łacrem ludowym i lud.oma�� 
a utorem wielu tnaiteirialów histo­
ryczno-etnoerafic.mych, bardzo cen­
nych w zestaw.ie bibliograii,i nascz:ege 
reg.iroo. u. Tadeusz Ociepka to nie­
da·wno zmarły mala,rz i naiuczyciel; 
poro.,tawil po sobie nie tylko Wiele 
obrazów i rysunków starej Liman">­
wej, a1le i budynki d7Jiis.iejszeg,o Ze-, 
spolu Szkół MechaniC'lJlo-Elektrycz­
nych, któregc był wieloletnim dy­
!faktorem, Nauczycielem w Liman•­
wcj był również Stan.Wa.w Ce�larx 
(zmarł w 1974 r.), budownioz.y obec­
nej S•koly Pod.stawowej n:r 1, 
w czasie ok:upa.cii h iilerowskiiej je ... 
den z orgaoi,zatorów tajlneg-0 nau­
cz.an.ia na terenie byłego po,.viatu. 
Hma<1.0'Ylskiego. 

Na osiedlu „Zielooe" (nie w.iem 
dl.acze-go nie „Losos.in.a Górna'') 
objaśnien ia wymagają dwie po.sta­
ciie� patr«'l!ujące ulicom w tym re-­
jonie. Joaehim Rupniowski wybitny 
dziaŁacz a.riańS!ki i poeta z olcresu 
batToku, żyjący w latach 1590-1641, 
pochodził z niedalekiego Rupn.io­
wa - stąd też jeg-0 ulica. Inżynier 
Jo1111 Droźdi to założyciel i wielolet­
ni dyrek,tar •slyru,ej Gór,ik.iej Srlcoly 
Rotniez.ej w Looos.inie G órnej, 
.i,Sjtnieją,cej jeszcze do cza.sów powo­
jennych. Pootaoi tej Ziemia Lima­
nowska zawdziGcza nie mniej nit 
wspomnianemu już wyżej Józe!ow( 
Mall"koW! - szkoła łososińska. była 
bowiem zakładem, w którym wy­
kszbałc;!o oię cale starsze jut dzllld,aJ 
pokoleme limainow,rkieh sadowr,i.­
ków. 

PROBLEMY DNIA 
S 

pra.wy Lima,ru:,wej przedstaw.i.akm w .D=i­
cu" mniej więcej pr.ed rokiem. Miasto i gmi­
na, tak pięknie wydźwignięte w popn:.edniej 

dekadzie przez energicznych lud'Z4 zacr.yna popadać 
w zniechęcenie. Hasłem stało się „nie zgubić tem­
pa". Ale w praktyczną realizację tego hasła coraz 
trudniej byto wierzyć : ciągle jeszcze potrzebne 
były inwestycje, które rzeczywistooć kazała p!"1...e­
suwać w odległą przyszłość ; natomiast to co zbu­
dowano, pr-testawało wystarczać. Jęła doskwierać 
codzienność - choćby w dziedzinie zaopatrzenia 
czy budownictwa mieszkaniowego, gdzie już od 
trzech lat zupełna stagnacja . . .  

Dość dawno tam nie zaglądałem.. Ostatnio jednak 
parę razy otlwiedzHem miasto i byłem na XV sesji 
Rady Narodowej. O czym na niej mówiono ? Przede 
wszystkim o sprawach konkretnych, codziennych. 
decydujących o jakości życia. To chyba dobrze. Nie 
czas na wzloty i dumne marzenia, tn..eba trzymać 
się ziemi i służyć Pomocą ludziom. Tak w każdym 
razie rozumiałem wystąpienia radnych. 

Oto sprawy komunikacj i :  p1-zydałoby się przedłu­
żenie linii MKS na Wysokie, ponieważ autobusy 
PKS nie rozwjązują w tamtym rejonie sprawy i te 
poranne - o 7.15 i 8. 15  - często wypadają z kur­
s u ;  podobnie na niedogodności komunikacyjne cier­
pią Rupn.iów i Stare Rybie. Są też skargi na prak­
tykę kursowania pośpiesznego autobusu PKS do 
Krakowa w godzinach rannych : specjalnie przesu­
nięto czas jego odja2du

1 
by zabierał z przystanku 

koło stacji PKP Judzi przyjeżdżających po.ciągiem 
od Chabówki (6.27) i Nowego Sącza (6.28) - i co? 
I zmiana rozkładu jazdy została pozbawiona sensu, 
bo autobus się na tym przystanku jakoś nie za"". 
trzymuje ... 

Budownictwo : padło stwierdzenie, że od czasu 
gdy inwestorem w spótdzielczości mieszkaniowej 
została Wojewódzka Spółdzielnia, z jej środkó,.,. 
buduje się tylko jedno miasto: Nowy Sącz. Była 
te;, mową <> re�mcl!, !!!żY,1],ier J;,up,1 P!:ZYP�a!. '. 

że 80 procent substancji mieszkaniowej w PobN 
wymaga odnowienia; przedsiębiorstwom państw� 
wym brakuje do tych prac ludz.i., natomiast � 
mieślników, którzy mogliby tu wiele zdziałać, zrui� 
chęca się cenami - jako że musieliby pra;cować za 
wynagrodzenie o jedną trzecią niższe od tego, które 
pobierają jedno.stlm uspołecznione. 

Radny Grześczak zwrócił uwagę, ż., ciągle za.: 
biera się wysokiej klasy grunty pod budowę baol 
:i zakładów. Dłużej tego robić nie wolno. 

Mówiono o dostawach węgla o wyznacz.aruu k� 
lejnych wsi do odbioru opalu i zawiadamianiu rol• 
ników - dokładnie tak, jak proponowaliŚinJ: 
w „Dunaj.cu". Tymczasem literalnie nic w tej spI"aio! 
wie się nie zmienia. .. 

W kwestii mięsa : czy wolno dopuszczać do tegq; 
aby sztuki bydła dorzynane w sobotę leżały a€ do 
poniedziałku, w rezultacie nadając się już tylko do 
spożytkowania pi-zez „Bacubil" ? Przecież zajęcie się 
tym mi!,Sem jesz= w sobotę pozwoliłoby na jeg,o 
bardziej gospodarne wykorzyst.anie? 

Maszyny dla rolnictwa : słowa, ciągle słowa, I n,..; 
dal nie zmieniane cenniki, a w tych cennikach � 
kie paradoksy : roztrząsacze widłowe do obornika 
produkcji przedsiębiorstwa państwowego kosztują 
s iedem tysięcy i s4 dobre, ale nie widać ich na 
rynku - są natomiast te ze spółdzielczości pracy. 
dużo gorsze i za prawie dwanaście tysięcy. Wieś 
czeka na zmiany, przede wszystkim na zmiany cen 
i na maszyny. Czeka coraz bardziej niecierpliwie.. 

Drobne sprawy, ale drobne tylko pozornie. Ich 
suma decyduje o naszym życiu. Trzeba się tymi 
sprawami 7...ajmować. Jasno widzieć i wyraźnie m� 
wić. Ta,k było na sesji w Limanowej. Nie słyszałem 
tam frazesów i górnolotnych oracji o tynly ja.li 
pięknie będ:aie za lat dziesięć i dwadzieścia 
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z Nowego Sącza 

I 
stnleje pe'\\'Tia 57.,czególna odmia­
Wl wspólczemej plastyki ludo­
wej. Mam tu na myśU sztukę 

u:pra.Wianą przez ludzi mających du­
ie trudności w porozumiewaniu się 
z otoczeniem; ludti upośledzonych 
flzycznJe, _ często głuchoniełnych, 
znajdujqcych się na najniższym 
szczeblu wioskowej czy małomia� 
.teczkowej hierarchH. Ich podat.notić 
na wpływy otoczenia bywa z.nikoma. 
Z powodu s,vcj życiowej sytuacji  
me muszą liczyć s ię z opinią, nie 

A dzisiaj o wierszach chłopskich. Co 
caznac:z.a: nie tylko napisanych prze-z 
chłopów, ale też wyrażających chłopską 
łwiadomość. To zresztą, iż piszącymi są 
chłopi właśnie, t.o raczej ogólne p:·zy­
pus7lCZe!l.ie (czymś tam konkretnym L'<> 
prawda z reguły uzasadnione) niż pev,;­
Dik; nikomu przecie z na.szych czytelni­
ków nie patrzymy do ankiety osobistej. 
Czy natomiast wiers7..e wyrai...nją świa­
� chłopów - rozstrzygnąć można, 
liesl.1 aię wie, co po wsi.o.eh w danym 
czasie słychać. Do tego nie trzeba być 
akurat znawcą spraw l i teratury pięk� 
mej. 

Istnieje ponadto jeszcze jedna cecha 
rozpoznawcza - i ta już wyr.:iin.ie od­
nosi aię do samych wiers.ly, niekoniec.z­
Die do ich autorów. Mianowicie wiersz 
może być napisany w taki Sp()6ób, w 
jaki bywają z dawna pisywane chlopw 
akie wiersze. Wedle tradycji .  A że wier­
ll'le chłopów (i to wcale n.ie wyłącznie 
bezimienne dzieł.a folkloru : pieśni, 
przyśpiewki, opowieści, baśnie - lecz 
'Wiersze ludzi określonych z nazwis.ka) 
wiadome są i dochowane w Polsce od 
lat llhl kilkudziesięciu, przeto je61: 
•prawdzalna miara, znany jest rozwój 
histocyczny, jest oo z czym pocównać ; 
I komuś, kto cha, dziś napisać wiersz 
tak, aby uchod2lil za chlopskj, dostępne 
1111 dwie drogi (choć n.ie zawsre do wy­
boru). Albo napisze swój tekist, z umy­
llłu naśladując już istniejące chłopskie 
'Wie= (tak jak można ułożyć wiersz 
naśladujący sposób pisania Słowack.ie-
1<>. �rzybocsia lub Milosza, k.awego .z 
nich własną, niepowtarzalną od ducho­
wego źródła poetykę) - albo po prostu 
napisze tak jak potrafi, Jak go do two­
rzenia wiel:s:zy przysposobił jego chłop­
ski życiorys ora,; krąg kul tury wiej­
skiej, w którym ten człowiek wychowa! 
Ilię i usamoistnił. W tym pierwszym 
wypadku wchodzi w rachubę swoista 
zabawa literacka, wymagająca niema.le­
go kunsztu; tak robili np. Trembecki, 
Konopnicka, Leśmian, Szenwald -
wszyscy skądinąd, jak wiadomo, po mi­
strzowsku uprawiający poezję uczoną, 
"WyWiedzioną z norm utworzonych przez 
europejską wspólnotę kultur. Ale ie,,: 
wiedzieli dobrze, do czego im ta styli­
zacja na ludowooć jest ideowo potrz.eb-
1>3.. W W)'p3(lku drugim - .chłop pi­
llZ'l"Y staje w poetyck:im S2leCe(lu jako 
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odc--L.uwają spo!ecz.nej presji, nikt im 
nje stoi z.a plecami przy rzeźbieniu 
czy malowaniu. Może dlatego ce­
chuje ich wielka oryginalność, samo­
dzielność, niepowtarzalność, dlatego 
jakże często zaskakują nas ich pla­
Jtyczne pomysły. 

STANISLAW HOLDA, robotnik 
rolny z Nowego Sącza, głuchoniemy, 
anal(abeta, tworzy bardzo ekspre­
syjne, bryłowate, toporne śWiątki o 
zaciętych twarzach, będące często 
mimowolnymi autoportretami arty­
sty. Jego prace rozpoznawalne są na 
pienvszy rzut oka : włosy i brody 
dorabia Holda swym figurom z su­
rowJ„ch konopi, do polichromowania 
używa akwarel i plakatówek, cza­
sem pozłotki, farb olejnych lub na 
pr.lykład atramentu. Za peri7,onium 
Ukrzyżowanego wkłada dyskretnie 
rachunek, wypisany na jakimś sta­
rym urzędowym formularzu, aby by­
ło poważn iej. 

Zaczął r-�eibić na przełomie lat 
sześćdziesiątych i siedemdz.iesiątych, 
wkrótce zasłynął. Wygrał kilkanaście 
konkursów ogólnopolskich, parokro-_ 
t.nie pisała o nim prasa, występował 
w telewizji. Największy zestaw dzieł 
tego oryginalnego twórcy znajduje 
się w kolekcji red. Ludwi ka Zimme­
rcra z Warszawy oraz ks. Edwarda 
Nitki z Paszyna. K i lkanaście 17.cźb 
Holdy ma Muzeum Okręgowe w No­
wym Sączu. 

Tekst i zdj�cic ANTONI KROlł 

n""-"tępca '" ych kla.sow)·ch ojców i pra­
dzia<low po pio,-1.e. Chłop d;,.ieclzieey ich 
chłopskooć. 

- No to wba.c,my rzecz oa preykla­
dz:ie. 

Pan „Szałas" z Na&aa>wdc przy,;lał 
do n.as wiersz, któ,·y zaraz tu zacytu­
jemy. A do niego doląeey! miły, deLi­
katny list ; w li.bC"ie zaś aut.onkie wątpli­
woścL „Na raz.ie ten wiersz, mori.e 
��ę spóźniony ? No i czy, rtie obra­
zaJący nikogo ? Proszę ocenić". Poc:r;r­
tamy, rozważymy wspólnie. 

Oszczędnością i pracą lutbie 1� � 

Czy to nie za wiele -
Te wolne soboty? 
Sl.311lujmy n.ied2'Jlele 
Swięt.a - t>& roboty. 

Sam Bóg ustanowi! 
Tydzień siedmiodniowy: 
Sz.eść dni praoow i tych, 
Siódmy - spoczynkowy. 

W wioskach te-i: nie l"l)iej. 
Jest pranie, por7.ądki, 
Są kolejki w sklepie, 
Duże ziemi grządkL 

Są zbo:i..a omłoty, 
Hodowli żywienie -
Bez wolnej .soboty 
Do nocy gonienie. 

A gdzie chłopskie wcu,,,y 
Dla życia okrasy ? 

Jeszcze \\ięcej chleba 
Dla kraju przybędtie -
Ale pomóc trzeba :  
D ać  chłopu nar:zęclzie. 

Kryzys żywności..>,vy 
Potrzebuje pracy 
Dla kraju odnowy 
Pracujmy, Polacy ! 

Najpierw - co za � lakfec<> ga,. 
tun.iru i pok.roju. Właśnie oo do spooobu 
-.pi""'1ia kla,,,y<D>ie ohlo9pu "" i l9QO 

,· 
. 

S·,tuczne lodowi6ko „GORTOR" w G-Orlkach Zc,jęoia M. ST.\SZEWSKI 

ogniwa w historii kultury wsi, które 
St.a.nib-ław Pigoń nai.wał b.t" ł kiedyś 
.nowszq Lite·raturq Ludową". Więc j uż 
nie folk.lor idący od prawiek.a, tylko cOS 
znacznie młodszego - ale 1 nie t.en 
okres nam bezpośrednio współczesny, 
.kiedy poeci wiejscy, ludzie pracujący 
na roli, piszą wiersze oczywiście na 
miarę swych talentów, lecz tynu samy­
mi technikami co zawodowi poeci, co 
aktualna literatura polska w ogóle. Nic 
by nie mogło dziwić, gdyby dzisiejszy 
piszący chłop swoje wzruszenia lub do­
znania zamknął w wiersz.u zbudowa­
nym wecilug reguł podobnych jak te, 
którymi posługuje się n.a przykład Zbi· 
gn,ew Herbert, albo na przykład Wi­
&lawa Szymborska. Wszak ma dootęp 
do telewizji I radia, do literackich cza­
llOpism, wszak ma pod bokiem w Bi­
bliotece Publicznej świeże ksią:ilki naj­
.r.nakomi tszych poetów. Nie jest ak.arLa.­
JIJ' - jak nasi poprzednicy z począt­
ków stulecia - wyłącznie na u.prooz­
czoną literaturę i prasę "dla ludu", że­
byż tyl1'.o uzdolnień mu sta.rezylo i do­
świ'1oczeni.l (bo i Herbert i Szymbor­
lka to bardzo wysokie progi artystycz­
ne) - jasne jest, źe w wiejskim dornu 
może po" !>-lać wiersz do tego samego 
nurtu poetyckiego przyn.aJel,ny oo te, 
które właśnie teraz pi.sze się w Krako­
Wle pr-.zy Krupniczej bądź Kanoniczej. 

Otóż i.nnczej było na wsiach lat temu 
kilk.adziesiąt i sto, czyli w okresie, któ­
rego twórczość wyodrębni! jako tę 
„nowszą literaturę Iudowq" profesor 
Pi§()ń, sam bądź co bądź w:odrony w 
roku 1885. Teraz "nowsza" już nie cnl.­
kiem llOWS7.a, na odwrót: pewne Jej ce­
cby stal)' się do tet:o stopnia różne od 
D6S'Zlej dzisiejszoóci, że ktoś, kto pis,e w 
tym otylu, :i;ywcem akurat przyprowa­
dza nam na pamięć wierm.e, znainienne 
dla „ Wieńca" i „PBT,c:zólkJ.''. dla „ Wiel­
b:,poianina" l ,.Piasta". 

Jakież były te spmed WT Wymj<ri­
my tu dwie cechy. 

,l<lil,i 'Jl llic.ll liiiry.m ... � �  

ny od wybitnych twórców pol.sk.iej p,oe­
zji lecz o pokolenie - pollora \\ cze­
śniejszych. \.\-'ięc w C7.U..<;.:ach Koo.opni­
ckiej pisa no według stylu Len.o.1·towi­
cz.a, w C7 .... "l�ch Bronic\vsk.icgo - v,;cdług 
stylu Konopnickiej, w c-, .. asuch Grocho­
wiaka - wedłu� stylu Broniewskiego.. 
Proszę to sprawdzić u wybitnych chłop­
skich po,:'tów : u Jant..kn z Bugaja, u 
Kura..<;iu, u SL,ni'ila,, a Buczyi'1Wego c-cy 
Henryka Bi lki. 

A jeśli nlc przodc WS.lystk:m 1iryvn ? 
O, to w tedy dopiero dochoJ.z.iła do gło­
su specjalno.ść koronna ÓWC'.lCsnej chłop­
skiej poezj i .  Pul;,l icystyka wieJ-:;z.em. 
Bez z:::ig�szcze1l. emocjonalnych, bez la­
wy m�tafcx· - spokojny : wiet1:iiZetn 
i rymem pl'owadz.ony wykfad pewnej 
mySli. Na ogól niezbyt skomplikowane-j, 
za to pra\\ ie 7..aw.s.:re !Ju.....,z.nej i szlachet­
nej W !-.łowach podniosłych, &;r..eroko­
znacz.nych, z tą z.dmw� szczyptą kazno­
dziejstwa, do której dawny chłop przy­
wykł i którą lubił. Tu na dowód, że lu­
bił, mamy równie dobrze chłopskie we­
selne oracje jak przemówienia ludo­
wych posłów - z wielkim Witosem n.a 
czele. Brylantc,m tej stylistyki j€6t prze­
cież p:.uni(,'tnik Stanisława Si.konia 
,,Ciernista droga.", Baa:dw warto pr.i.e­
czytać. 

Taki też jest i nasz wiersz. Bezpre-­
tensjon.alny w swych ambicJach rymo­
wanego głoou w dys.kusj i. Skrom me, 
fyczliwie wyk.lada pogląd autora na 
polsk.1 syluocję. Pogląd jak pogląd ; bar­
dzo jasno w.idać1 że wiejski. Czy ucmti" 
kogoś? Chyba tych, co szukają sJ)060bu, 
by ich 006 w·azilo, bo taką sobie rolę 
spolecz.11.ą �'Ybrali. Czy ka.Wego przeko­
na? N.ie. Gdyby powstał dz.il!; po6ród 
nas prorok Izajast, albo ksiądz Piotl" 
Skarga, albo towarzysz Ignacy Daszyń­
aki - żadna zlotouslność nie dałaby im 
az.a.n.sy przebicia się prLez podenerwo­
wany rozgwru· ojczy::,ly bieżących ty­
godni. Cokolwiek powiedzieliby, oka.za� 
loby się pc>\\ ... .iedz.iane przeciw komuś. 

A czy Wiersz nie jest spóźniony? Nie 
wiem. I nie rnog� wiedzieć. Nie wiem 
na pr-zyk.lad, jaka będzie sytuacja Pol­
.ski w dniu, kiedy ten felieton - i w. 
nim wiersz pana "Sza.lasa" - ukaże 
aię drukiem. 

Na �e wiersze luw.kooć wymy­
łl!la po to, aby nie pqdzily w przepaść 
wraz z szybko pędzącym cza.sem. Aby 
utrwalały na pótn.iejszą po,ę to, co w 
chwili ich pisanri.a jest żywe 1 aktual­
!19 = dla jedOQStloi lub dla zbiorow� 
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asz sługa próbował już w życiu k i l­
ie:u protesj1, procował tu i ówdzie, 
miał ombicje takie i owakie,  ole 

aie dokonał niczego godnego uwagi : jest 
lichym muzealn ik iem,  marnym etnogrotem, 
kiepsk im fotoamatorem, n ieszczegó l nym 
ózienni korzem. Jes t  za to jednym z najwy� 
bitniejszych - o ile nie najwybitniejszym -
polskim szwejkologiem, Nojwybi tnejszym, 
bo jedynym, który do tego tytułu pretendu·  
je .  Kto więc p ragn i e  zostać m istrzem Polsk i ,  
o jest m u  obojętne, w jak iej 1Conkurencj i ,  
zas  Boz io  nie doła ta lentu i s i ł y  przebicia,  
niechaj postąpi j ak  jo: rozejrzy s ię  wokół 
siebie -uważnie, od kryje ja kąś bezludną 
lub prawie bezl udną wyspę i ogłosi s ię  jej 
królem. No przykład pewien zakopiańczyk 
marzył o koderze zjazdowca, o le  mu n ie  
szło, w ięc  wymyśl i ł  n owq no gruncie po l ­
ski m  narc iarską konkurencj ę :  war iack i  szus .  
Czytałem o tym w gazecie. Zasady proste : 
należy odepi:hnqć s ię  mocno k i jkami  i pę­
dziC na  łeb n a  szyję, przybierając tzw. po­
,zycję jajo. Kto rozwin ie  największą szyb­
kość, wygrywa, kto pojedzie nieco wolniej ,  
bo mimo wszystko ma w głowie szczyptę 
rozumu ,  przegrywa, kto zaś się wykopyrtn ie 
i zabije, zostaje wye l im i nowany. Jest to 
zresztą konkurencjo znano już no  świecie -
dla jej potrzeb prod u kowane sq specja lne  
narty. kosti umy ,  prowadz i  s ię  badan ia  nau ­
kowe. Na przykład Japończycy rob i l i  do ­
.świadczen ia  w t une lu  aerodynamicznym 
i stwierdzi l i ,  że pędzący z szybkością 1 80 
kilometrów na godzinę narciarz zasuwałby 
jeszcze prędzej, gdyby n ie  miał  głowy, któ­
eo u niemoż l iwia ułożenie sylwetki w spo­
aób całkowic ie opł')"v\łowy. Pewn ie  zaczną 
hodować zawod ni ków bez g łów i zwyciężą. 

Wracając zaś  d o  szwejkologi i :  _ jest to, 
fok s ię zapewne Czyte ln icy  domyślają, nau ­
lco o Szwejku .  A le  uwago - również nauka 
o cz_asach, w których d obry wojak  żył, 
• n iesławnym końcu dwugłowego orła, 
o Czechach i Polakach ,  bahnhofach,  fe ld ­
lebloch i krakauerach, c.  k .  id iotyzmach, 
węgierskich honwedach i smichowsk i m  pi­
wie. Jest więc to nauka, mająca niezwyk le  
wprost szeroki przedm iot badań ,  korzysta-

F.I.S.T. oznacza w filmie Normana 
Jewisona skrót nazwy amerykań­
ikiego Związku Zawodoweoo Tra ns� 
portowców; FIST 211-aczy też po 

anoielsku - pięść. Zbieżność jest 
nieprzypadkowa: w centrum związ­
kowego embiematu widnieje zaciś­
nięta d łoń, symbol proletariackieao 
gniewu i robotniczej siły. Wszystko 
;asne: chodzi o jedność w obT'onie 
interesów ludzi pracy. 

Na tum km'iczą się generalia 
przedstawianego tem-atu. Poświęco­
n11 mu film opisuje prakt11kę dzia­
łania organizacji kierowców od 
chwili powstania do czasów nam 
biis1dch; historia ta odbija wszyst­
kie typowe zjawiska ruchu. rolJot­
nic::eoo na ziemi amerykańsi;; �,�j 
i bard::o wiele sytuacji, które z rn· 1 -
cy prawidłowości spolecznyc[l. poja­
w iają się w kręgu związków :.a u;a­
dowych. Uwa :=am, że F.1.S.T. 1e�t 
jed n ym z najważHiejszych fihn.t , w, 
dostępnych ostatn io na poiski "h 
ekranach - i że jego znacze :1 1e 
wzrosło jeszcze w ci.qgu ostat niego 
półrocza. Dlaczego? Bo przedtem by­
ła to dla nas precyzyjna analiza, ogar­
niająca bodaj 11fj.iwięcej tamtejszych 
spraw od czasu obu części OJCA 
CHRZESTNEGO; teraz zaś, gdy od­
-radza się, autentyczny polski ruch 
związkowy, jest to także materiał do 
przemyśleń, do dyskusji o zasadach 
budowania trwalej i prawidłowej 
organizacji pracowniczej. Dodać 
trzeba od razu: chodzi przede wszy­
stkim o czekające ją niebezpiecze1i­
stwa zwichnięcia idei. Jest ich kilka. 
Są nieuchronne. 

„Materiał do pr:emyśleii'': oj, nie  
brzmi to zachęcajqco - zdqżyii so­
bie zapewne rzec w duchu liczni 
spośród czytajqcych te 3łowa. Calv 
grubokalibrowy wstęp w11daje się 
zwiastować, że namawiam do ogLą­
dania kobyły z gatunku: reat izm -
społeczny w tezach obrazowych. 
Spieszę zapewnić, że nie. Amer11ka­
nie od lat m11.iej więcej dwunastu. 
wypracowali na tyle już doskonalv 
sposób kreowania filmów, że najpo­
ważniejsze nawet treści podawane 
Jq.. w emocjonujących fabułach, 
z wielkim staran.iem o atrakcyj­
notć i żywy rytm, we frazach obra-

jqca z dorobku przeróżnych dyscyp l i n  po­
mocniczych, jak na  przykład psychopato­
logi i ,  parazytolog i i ,  seksuologi i ,  genealo­
gi i ,  kynologi i .  pornograf i i ,  językoznawstwa 

Oznajmiłem no  początku z colą powagą,  
że jestem luminarzem tej  gałęz i  wiedzy. 
Zatelefonował więc do  mnie któregoś dr n a  
pon  redaktor P .  z Telewizj i ,  S t ud io  2, pro­
ponując udział w turn ieju „Kto z nim wy­
gra" no temat Szwejka włośn ie .  Odpo­
wiedziałem, te telewizji n ie oglądom, więc 
ne wiem, co co to za turn iej ,  a le  z. przy­
jemnością wezmę udział w spektak l u ,  po­
n ieważ uważam za swój mora l ny obowią­
zek propagować szwejkologię, 

Wzruszony n iezmiern ie ,  że nasza ukocha­
na Telewizja tak n iespodziewanie zw"tóciła 
na mn ie  uwagę, straciłem no  moment gło­
wę i popełniłem d uży błąd. Zapomniałem 
m ianowicie wyjaśn i,ć panu redaktorowi P., 
czym szwejkolagio nie jest. Otóż nie jest 
wykuc iem tekstu powieści Haszka na po­
m ięć, lecz świadomą selekcją, wyborem te­
ma tów, stawian iem problemów badaw­
czych. Podobnie jak  miłośn i k  Kro kowa n ie 
mus i  znać no pomięć krokowskiej ks iążk i  
telefonicznej, ta k szwej kolog n ie  mus i  pa­
miętać, czy poruczn i k  Lukasz na stronie 
tej i tej założył ręce do przodu ,  czy też 
do tyłu, jeś l i  jest to szczegół bez znacze­
n ia .  Tym wiośn ie  różn i  s ię szwejkolog od 
szwej komano,  który usi łuje spamiętać wszy­
stko, bez żadnej h ierarchi i .  Niestety, n ie  
wyjaśni łem tego przez telefon redaktorowi 
P. - zaś gdy rozmawiałem z nim w tej 
sprawie w Warszawie, było już za późno. 
Pytan ia były już  opracowa ne, zaś pon re• 
doktor promien iał ; m iał  b.owiem tę piękną 
i rzadko spotykaną cechę, że wierzył w 
moje zwycięstwo. Rozmawia l i śmy  prawie 
pół godziny,  dobry człowiek herbatę mi 
postawił , postawił również ki lko pytań i rod 
z odpowiedzi ,  zawołał do  znajomego, sie­
dzącego w przeciwnym kącie bufet u :  . ,ty, 
ole jajo, facet cytuje Szwej ka po czesku !" 
Ten facet, to byłem jo .  Cóż więc było ro­
bić : przyjąłem pozycję jaja i pomknąłem 
w swój śmiertelny szus. 

Spotkanie w studio wyznaczono no sie-

demnastą trzydzieści .  Spóźniłem się nie­
wie le,  o le  wszyscy moi przeciwnicy już cze­
ka l i .  Było ich pięcioro : dziewczyna i czte­
rech ponów w � różnym wieku.  W tym mo­
mencie wiedziałem już, że przegrałem -
z dziew�zyną - szwej komonkq żaden szwej­
kolor t1 ie  ma szans. A jeszcze w dodatku 
g nębi'ła mn ie  n ieprzyjemna świadomość : 
oto przegram d la tego, że znam odpo­
wiedż no absolutn ie wszystk ie pytan ia  kon­
ku rsowe. Winno ona brzmieć : . ,n ie wiem, 
n ie  obciążam sobie poJ1lięci głupstwam i ,  
które mogę  w każdej chwi l i  sprawdzić w 
książce". Ale n ie odezwałem s ię - bo 
mam już takiego pecha w życi u ,  że gdy 
mówię coś rozsądnie ,  wychodzi to gburo­
wato i l udzie się obrażają, zaś gdy robię 
komuś szczere, i ntymne wyznanie, to słu­
chacz zaśmiewa ' się, myśląc, że sypię do­
wcipami .  

Czeka l i śmy n iedługo ,  najwyżej z półtorej 
godziny .  Potem wesz l i śmy do  studio ,  gdz ie 
już  s iedziało sztuczna pub l i czność, jak  to 
jest  przyjęte w tv .  Następnie okazało s ię ,  
że pan redaktor ma zepsuty m ik rofon. 
Przyniesiono nowy. Zapalono światło. Ktoś 
zawołał, że tak jest do  dupy, więc zga­
szono światło,  zapalono powtórnie i już  
n ie  było do  d upy. Następnie pan redak­
tor  powiedział k i l ko słod kich słówek,  ka­
zano m i  wejść da  kab iny i wcisnąć no 
łeb s łuchawki ,  z których płynęło hałaś l i ­
wa muzyka, co ogłupiło mn ie  do reszty. 
Czułem s ię jak Szwej k,  badany przez ko­
misję wojskową, k tóra uznało go  za id io­
tę - czyl i  n ie  bylem pewien,  kto tu wa­
riat? Odpowiadałem no jak ieś pytan ia ,  
zaś gdy po dwudziestu m in utach okazało 
.się, że już  po wszystk im,  a dziewczyno 
zarobiła jedenaście tysięcy złotych, urado­
wałem s ię szczcri:e. Pon redaktor mniej, 
bo l iczył na to, że walka będzie zażarta 
i potrwa z pół. roku .  Ho,  n ie  po raz p ierw­
szy zawiodłem pokładane we mn ie  na­
dzieje. Ale dziewczyna było szczerze ucie­
szono, słowo daję ! N ie przypominam so­
bie, oby któraś dz iewczyno było z mojego 
powod u taka uszczęś l iwiona. Nawet nie 
zopdmiętałem jej im ien ia i nozwisko. 

Kon1u ta pięść? 
zowych pełn ych swobody operator­
skiej i montażowej. Ci, którzy 
często chodzą do kina, doskonale 
zresztą o tym wiedzą: Nie zawsze 
natomiast dost rzegajq, .  jak prze nik­
l iwe myśli towarzyszą widowisk.o­
wym wyczynom reżyserów z;:a 
Atlantyku. Zdarza się to nawet na­
szym krytykom-profesjonalisto'Tł.: 
pamiętam, jak niegdyś _nie moglem 
podarować kilku z nich nonszalan­
ckiego - potraktowania KONWOJU. 
Peckinpaha. 

Ale wracajmy do rzeczy. Otóż 
F.I.S.T. jest przy wszystkich swych 
wewnętrznych zaletach frapu.jo,c-y 
również bezpośrednio, to znaczy 
w szczegółach akcji, w fabule i in­
scenizacji. Prawda, że bliżej mu do 
tradycyjnego nurtu holLywoodzkie­
go, tego bardziej staromodnego dra­
maturo icznie, raczej teatrai izujqce�,a 
żvcie, niż próbującego oddać je 
spontanicznie - ale widzę w tym 
racze; zaletę, ni.Z wadę: bo zyski..!.no 
na dobitności. Reżyser filmu jest 
wytrawnym fachowcem z bran.:'.:y 
7ozrywkowej, specjalizował się daw­
niej w komediach muzycznych z Do­
Tis Day i Rockiem Hudsonem 
(a w tej dziedzinie trzeba praco­
-Wać bez pudla). zresztą nadal kręci 
mu,ico!e JESUS CHR!ST SUPERS­
TAR, ale zmienił kierunek zaintere­
Jowań po wielkim sukcesie dramatu. 
kryminalnego W UPALNĄ NOC 
z Toku 1967, w którym Rod SteiyP.r 
i Sidney Poitier przedstawiali pro-

blem11 rutpięć raso w ych »a Pokui-
1ii1t-. 

Powstały o dziesięć lat późnie; 
F.I.S.T� jest ·rezuUatem współpracy 
z Sylvestrem StaUonem, który dal 
projekt scenariusza i wystąpił w rol i 
głównej. Atlet yczn11 „Rock11" wciela 
iię tu w węgierskieoo imigr011 ta; 
na początku, w okresie Wielkiego 
Kryzysu przed II wojną ;est kle­
piącym biedę robotnikiem transpor• 
tow11m, pod koniec zostaje szefem 
najpotężniejszego związku zawodo­
wego Ameryki. Oglądamy więc bio­
grafię autentyczTiego przyw6dc11 lu­
dowego, którego wybrali, wyTiieśli 
i n iezłomn ie popierają koledzy. Byt 
uczciwy, odwCLżny, bystro myślący 
i radykalny w działan iu. Słusznie 
zdobył autorytet. Nie zdradził. N ie 
osiadł na laurach. Nie wypal i ł  się 
psychiczn ie. A jednak - poniósł klę­
skę. 

Jak się t o  sta ło, wyraziście po­
kazuje ostatnia część opowi.eści. 
W końcowych partiach. filmu za.:. 
warte sq również inteligentne spo­
strzeżenia "na temat złudnych rado­
ści pryncypialnych polityków z ko­
misji rządowych, którym zdaje s'U;, 
że ścigając do upadłego koru.pcJę, 
walc.eą o demokrację - gdy tym­
czasem. wykonują robotę pożyteczną 
dLa mafii. Gorzkie stwierdzenie: 
w świecie pieniądza nie osiągnie się 
.sprawiedl iwośC'i na drodze spartmi­
skiego przestrzegania prawa. Wy­
grywają, bo wygrać muszą, ci n ie-

SCENA „NOWA" 
Wychodząc na przeciw potrzebom 

spolecz.nego ruchu a rtystycznego, Miej­
ski Ośrodek Kultury w N owym Sączu 
wspólnie z tutejszą Spółdzielnią Miesz­
kaniową uruchorJ1ił  Scenę .,Nową" -
czyli Stałą Nowosądecką Scenę Ama­
tora. U roczyste otwarcie sceny odbyła 
się 17  stycznie br. w Osiedlowym Do­
mu Kultury przy ul. Kochanowskie­
go 20. 

W pierwszym, ina uguracyjnym pro­
gramie udział wzięły: sąclccka grupa 
jazzowa .,Majstry" z Cechu Rzemiosł 
Różnych, Teatr Słowa i Ruchu „De­
cemvir" ora7 grupa instrumentalno­
-wokalna „Spektrum" ·z M łodzieżowe­
go Domu Kultury w Nowym Sączu. 

Na Scenie „Nowa" mogą prezentować 
się wszystk ie zespoły amatorskie z te­
renu miasta Ncwcgo Sącza. Imprezy 
zamierza organizować sic: raz na dwa 
tygodn ie. 

Konfrontacje artystyczne, którym 
towarzyszyć będą spotkania ze specja­
listami, maja służy(.' popularyzacji 
amatorskiego .ruchu artystycznego, po­
znania jego różnorodnych form i do­
skonaleniu warsztatu n ieprofesjonal­
nych zespołów. 

Szczegółowych informacji na temat 
Sceny „N owej" udziela Miejski Ośro­
dek KuUury w Nowym Sączu, Ry­
nek 1, pok. 1 ,  tel. 234-02 w. 10. 

ZAPROSILI  NAS ... 
• Zakłady Naprawcze Taboru Kole� 

jowego w Now:rm Sączu na naradę Sa­
morządu ZakJadowego ZN'l'K ; 

• Miejsl,a Biblioteka Publiczna w 
Gorlicach na wystawę malarstwa Jani­
ny Kowal-Zabierowskiej ; 

• Komitet Osiedlowy „Barskie" w 
Nowym Sączu na plenarne zebra.nie;  

• Kuratorium Oświaty i \Vychowa­
nia na konferencję prasową ; 

• Wojewódzki Ośrodek KuHury na 
spektakl teatralny „NIEBIESKIE KO­
NIE NA CZERWONEJ TRAWIE" Mi­
chała Szatrowa w wykonaniu Tarnow­
skiego 'teatru im. Ludwika Solskiego ; 

• Sądeckie Towarzystwo Fotogra­
ficzne w Nowym Sączu na otwarcie 

, wystawy KONIE w fotogra.fii Jana Zie­
lińskiego. 

'Widoczni w ja wnym życiu spolecz­
nvm: ci ,  któr:11 mają silę prawdzi­
wq, którzy wsz)Jstkich mogą ku.pić 
Lub zgładzić. 

'l'e same zależności zaclecudowaly 
o uwikła n iu bohatera i jego oroa­
n izacji w sytuację, która zrazu wy­
dawała się tym.czasowa, a le  1powo­
clowala nieubłagane konsekwencje. 
Sta lo się to jeszcze wtedy, gdy za­
czynali. Hyli  niebezpiec2ni dla wła­
ścicieli, dla dyrektorów, dla władzy. 
'.l'ym ba·rdziej n iebezpieczni ,  że mieli 
rację. Więc: trzeba ich podzielić. 
N·ie udało się. Więc: trzeba prze­
straszyć. Nie ulękli  się. Więc: trzeba 
ich sprowokować. Też nie; są zbyt 
ostrożni. Wobec tego: t rzeba wbre w 
prawu, wbrew sprawiedliwości, roz­
bić ich siłą. Oni mają gole ręce; 
władza ma pien iqd;;e, za które moi­
na nająć patkarzy. Bojówki „obywa­
t eli", którz11 już mają wygodne  
miejsce w spoleczeiistwie, którym 
bardzo zależy, by  rodzącej $ię kon­
kurencji wybić z głowy awans. 

Wówczas to bohater staje przed 
alternatywą:  pr:eorać z podniesio­
nym czole1n czy szukać bezwtzoLęd­
ne; drogi do sukcesu? Sami r.ie 
dadzą rady. Ale z rozpacz11, z g n ie­
wu,  z poc.:-ucia, Ze to  przecie.Z oni ,  
y nębien-i ,  mają rację, roclzi się po­
kusa: zawezwać pomocy tych, któ"­

rzy nie mają sk rupułów. Zawr.:.:eć 
układ. Na perfidię odpowiedzieć 
przemocą u.:y ±s.:ego rzędu. 

Tak właśnie zwyciężyli .  Wydaw<t­
io się, że najtrudniejsze za nirr..i. 
Potem było wiele innych problemów 
i n iebez.pieczeiis tw,  które omijaii -
i sądzę, że wa rto pr:eśledzH:, dla­
c:ego im się u dawało; ale najwa :­
n iejsze dla tamtych układów odnie­
sie 1t ia było odstępstwo na początku. 
.l\'ie do napra wien ia ,  choć nikt tego 
n ie p rzec::uwal. 

Swoje racje przeha ndlowali w 
imię wygra nej. Dumnie podnos:ą 
JJ ir_:ść. Pod nosił' jq będq z poczuciem 
rosnqcej siły coraz bardziej e 1itu.­
zjastyczni_e. Za i-wierć wieku n ie 
będzie to juZ gest w obronie racji 
kr;::ywdzo 1tycl1. .  Ta pięSć będ::ie stra­
s::yć, wymuszać posłuch ,  g rozić z-o­
sadom praworząd ności. W imię ja­
kiej idei? Przeciwko kom11 ?  

Już nie wieclzq .  



P 
isz'l(: przec1 loRJroma tygoa!Uam! reporta:t "' 
swego 24-godz.i.nnego dyżuru w si.pi talu no­
wosądeckim ru,, przypu=lam, że jut 
wkrótce będę miała okazję spojneć na trud­
ne, złożone problemy Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego i now06ądeckiego Zespołu Opield. 

Zdn'i·.-1otnej innej perspektywy, oczami jego ka­
-irv kierowniczej i pracowników. 

O�.:azję taką stwonyło mi zaproszenie na posi_e,.. 
dzen 'e Komisji Niestałej WRN ds. Postulatów Oby­
watelskich, odbywające się na terenie szpitala i d� 
�czące realizacji wniosków, jakie wpłynęły do 
Komisji  od pracowników tej placówki. 

Dobr-.le się jednak stało (takie jest pt'Z}"flaj mnieJ 
moje odczucie), że zebranie nie ogra.r:ticzylo sill'; je­
dynie do rozpatnenia, jakie J)08tulaty T.głoo,ono 
; jak one zostały załatwione. Z obszernych, gorą­
crch - czasem nawet bardzo gorących - wypo­
Wiedzi wyłaniała. się panorama spraw do 7..ałatwie­
ltia, tl"Udności i niemO'!nooci. 1; jakitff boryka się 

Elżbieta Glin ka 

BARDZO 

pr:,YJ�C powinno był z dziesięć łóżek dla chorych 
oczekujących na wyniki badań, chorych pod obser­
wacją. powinien być jakiś mini-hotel dla 06Óh., 
które przywi<YLły nocą chorego i mUS7..ą C'1.eklać wie­
le godzin do pierw57..ego PKS-u, by ich odwiózł 
w odległy nieraz. region województwa. Podobno 
j e s t  n a d  z i e j  a na to, że powstanie wreszcie 
pr-1:yzwoita izba przyjęć, ale kiedy? 

Trudności iwy przyjęć wprowadzają =akomicle 
w ogólną sytuację szpitala. 

Remont kap i tal ny, przebudowa budynku - to 
jedna sprawa. Druga - to remonty i napirawy bi.e-, 
żące ; trudno je wykonY'vać, przede wszystkim z � 
wodu ... braku służby inwestycyjnej w służbie zdro­
i.,·ia. Nie ma komu wykonać specyticznych doku­
mentacji prac, nie ma ludzi, którzy się 1.ei:o po­
dejmą. 

Drastycznie bf'ak !unduszy, a te, klóre •�. � 
muje Mę często dopiero pod koniec roku ! Brak 
równie-i: tak zwacych mocy pnerobowyeh. Na same 

KRÓTKA KOŁDRA 

m,p,ltal. R,wowały •t lei droel, a mo6e Na,ej tylloe 
�ą1kie ścieiki. wyjścia .z irnpa6U 

Ciasnota i brak elementarnego .z.apltt'r.a ,oc:jalne­
łlO, permanentny remont l wiecznie nieczynna �­
da. brak Jeków I brak per:sonelu - to w�tko 
.:odolałam zauważyć nawet ja, laik przecież, podcru 
doby spęd2l0llej na bieganiu po schodach odwie­
dzani u chorych, obserwowaniu pielęgniarek., leka­
rzy, oglądaniu sal zabiegowych i pracowni diagi,o­
styC7'.nych. Podczas posiedzenia Komlsjl, kontury 
wypełn iły się 57...czcgólami. rysunek szpitala stal się 
wielowymiarowy, plastyczny, I - jeszcze drama­
tyczniejszy niż prredtem. 

Bo prawda o szpitalu now06qdeckim jest - me­
stc� y - gorzka. Ba rdzo gorzka. 

:'":'.;budowano c:o u progu obecnego stulecia. Na owe 
CT.asy, na potrzeby ówczesnego miasta Nowy Sącz, 
a nawet i JX>Wiatu, był z pewnością wspaniały. Ale 
nl.inęło 75 lat, zmieniły się potrzeby i wyma.ga:rtia 
stawiane .medycyn.ie, rozrosło się miasto, lecznic­
itwem obJęto ludność wiejską. szpitalowi nadano 
r�ngę \Vojewód7.k.iego Szpitala Zespalanego, pJa­
cowk.i wzorcowej (w 7.a.lożeniu) dla wszystkich w 
województwie - t tu nastąpił krach : S7,pita1 za­
czął się dusić w &wych murach i w swych m<Y.t.li­
;wo;ciach. 

�ie, nie przesadzam. I rrie ma. S'i� eo łudzić, :z:e 
ułnl\J\.ią sprawę remonty, choćby kapitalne, c:.q 
.-eorganizacje. 

J edna'k d z .i ł n i e m a  i n n e g o  w y j  ś c i  a -
szpital m u s  i wykonać postawione przed nim za­
dania. Tnva więc permanentny remont, e1Qipy ro­
botników od wielu lat nie wychodzą z budynlaJ. 
Bóżnica jest wyraźna między tymi c-zęściami szpi­
tala, które już mają za sobą ową „kosmetykę", 
a tymi, gdzie je57.cze ona nie dotarła. Żaden jednak 
remont nie przysporzy radykalnie węzłów kanaliza­
cyjnych, pomies1..creń na niezbędne zaplecze g0Sl)Cr 
darcze i tp. Nie można zbyt gęsto d.7...iurawić stropów 
ani pruć ścian pod nowe instalacje. Nie ma też 
Cd7.ie dobudować nowych pawilonów - a przecież 
nie tylko na istniejących oddziałach jest za ciasno, 
ale nie ma w ogóle ani psychiatrii, ani geriatrii. 

Wizytówką każdego szpitala jest izba przyjęt. 
Wiadomo : tu następuje pierwszy kontakt chorego 
ze szpitalem, tu czeka się, czasem wiele godzin, na 
decyzję, tu otrzymuje się pierwszą pomoc. Wizy­
tówka sr.pitala nowosądeckiego nie wystawia mu 
zbyt dobrego świadectwa. żadnej poczekalni, ma­

ileń ki pokoik z j ednym lólliem, drugi z kw,etką za 
para.wanem, ubożuchne i ciaqne pomieszczen ia ga­
binetu zabiegowego. A, na dobrą sprawę, przy izbi.e 

l'OffiOfll:y biciące , wymiany, s,pit.al (WYa< :i: pod­
ległymi placówkami, ja.le p,-1.,)·chod.rtie i iloblti) po­
trzebuje minimum 30 milionów złotych roa:.n.ie. 
A na przykład w roku ubi,egłym otnymal ... 3,5 mi­
liona., zaś w grudniu, .z Narodowego FU1r1duszu 
Ochrony Zdrowia, polcry1o mu dodatkowo faktury 
w wysokości 1 1 ,5 mil iona - faktury za prace j u i 
w y k  o n a n e, absolutnie niezbędne., o których 
Podjęciu dyrekcja 7..adecydowała na własne ryzyko 
i wobec sytuacji doolownie gardłowych. 

Ma przecież szpital własną brygadę remont.ową? 
A ma - tylko ta nie \\.;e, w co najpienv włożyć 
r�e ; za mało ludzi. W dodatku nie są oni w stanie 
w.vkonać prac ściśle specjalistycznych. 

I je57...cze jedno:  szpital, d7...iś już zbyt ciasny. 
w miarę przeprowadzania remontu staje sję jeszcze 
ciaśn iejszy. Maleje ilość łóżek. Dlaczego ? Bo każdy 
oddany po remoncie oddział musi być odebrany 
przez komisję zgodnie z ogólnie obowiązującymi 
normami, a to wyklucz.a pierwotne zagęszczenie. 
Tak więc na przykład odd ział położniczy, na któ­
rym dziś jeszcze przeby,.vają jednocześnie 33 pa­
cjentki, po remoncie będzie mógł ich przyjąć za­
ledwie 19. Cały oddział ginekologiczno-położ.nicz;y 
liczy dziś 80 łóżek - a stosownie do ilości poten­
cjalnych pacjentek powinien ich mieć 193. Co bę­
dzie po remoncie? 

I nny problem : co robić z chorymi podczas re­
montu danego oddr.iału ? Zagęszcza się więc jeszcze 
bardziej inne odd7..ia1y, odsyła część chorych p,ocia. 
Nowy Sącz. I robi wszystko, by prace trwały jak 
najkrócej. Była ju:ż kiedyś sytuacja wręcz drama­
tyczna, gdy wysunięto projekt czasowej likwidacj1 
jednego z oddziałów wewnętrznych (są dwa : rru:sld 
i kobiecy). Wówczas podniósł się krzyk : Jale to! 
\Vozić chorych aż do Limanowej ? Ograniczono w.ięc 
drastycznie ilość łóżek tego oddziału do dwudziestu 
(na 180 tysięcy potencjalnych pacjentów), i. . . jakoś 
przec7�kano. Obecnie intern.a liczy łąoznie 84 miej­
sca. ale prawie się nie zdarza, by kilka lub kilka­
naście dostawek rtie wypełniało korytarzy. A te do­
stawki do często... zwye7.ajne polówki ! Pamiętajmy 
przy t� że około 12 łóżek stale jest ,.7.a.blokowa­
nych'· przez najcięższe przypadlci, takie jak na 
przykład zawały. 

Teraz z kolei czeka szpital wyłączenie oddziału 
nov.'Orodkowego i położniczego. Ale jak to z.robić. 
zwłas1...cza zimą? Ekipy remont.owe nie mogą zatem 
działać planowo, po kolei, lecz wiecznie ,.bawią się 
w komórki do wynajęcia". Zabawa to trudna i nie­
bezpieczna - było już tak, że po podłącr.eniu rur 
o różnych przekrojach nieczystości zaczęty wycie­
kać na oddziały. 

Niełatwo też ustalić ostateczny ksT-talt adaptacji, 
ponieważ inne są wyobrażenia budowlanych, a inne 
lekarzy; inne wymagania septykJ, szpitalnego bhp, 

a !nn� . . .  możliwości techniczne islre<,)1c= pn.ed..t 
bl.Klynlcu . 

Na bloku ope1·acyjnym - już wyremontowa­
nym - stwierdzono niedostateczn.e zabm.piec-Lcni• 
pi-Leeiwwybuchowe. Tam, gd'Zde wciąż ma się do 
czynienia z eterem ! Na oddziale ginekologic7...no-po-
1cr/...niczym, o szczególnych wymaganiach sani tar­
nych, wykonawca chce zakładać tak zwane ,.otwo­
ry'' (dn\\;, okna) drewniane. Nie wolno. Ale czy 
obecne aluminiowe nie „IXYLplyną się'' wobec za­
mkn.l.ęcia Huty w Skawinie?  

Brak  przyzwoitej pracowni diagnostycznej, labo­
ratorium analitycznego. Obecne mieści się na 130 m1 

powierzchni,  a powinno - na 800 mt ! O procown& 
root.genologicznej pisałam w reportażu. Ciasnota. 
brak sprzętu. odczynników, filmów - to wsz.y5tko 
takie utrudnia pracę szpitala, przedłu7..a czas po­
bytu pacjentów. Tylko w nieznacm.vm stopniu mo­
że pomóc przejęcie badań podstawowych prus 
przychodnie rejonowe, by pacjen t zgłaszał •ię de 
sz.pilala z kompletem wytuków. Nie zawsze jednaJa 
jest to możliwe, bo nie każdy pobyt w szpitalu da 
się zaplanować, a i w trakcie leczenia t.rr..eba. wy­
konać badania diagnostyczne. Bez pracowni anato­
mopatologicznej trudno działać chirurgom, nientS 
pacjent musi po raz drugi iść pod nóż, bo na mlej• 
scu ttie mo-.i.na stwiordz.ić, na przykład, czy ncrNo­
twór, który wykryto jest złośH wy czy nie - a '!><>­
brane wycinki tkanek wysyła się dziś do Krakowa 
i czeka na wyniki średnio trzy tygodnie. 

Problemy Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego � 
to równ ież problemy now06ądeck.iego Zespołu Op;e­
ki Zdrowotnej. czyli i lecznictwa otwartego. A z tym 
nie jest lepiej nil z samym szpit.:"'llem. Brakuje ta„ 
podstawowych poradni specjalistycznych, jak chi­
rurgic--ma (Biegonice t.o tylko półśrodek), psychia­
tryc7.na, p!7.eclwalkoholowa. Brak "zwykłych" przy­
chodni rejonowych na osiedlach Millenium c-ą 
Barsk:ie I l .  W dod�tku istniejące poradnie też •11 
trochę.. .  fikcyjne, bo co może zdziałać kom6r1ca 
funkcjonujqca 2 godziny dzjennJe, zwłaszcza. gdy 
lekarz pr7.ybywa do nie-j "\\rprost z 24-gocł'l.2nnego 
dp.uru w s,.pi tal u ?  Nie spoaób te?. poprawić o,;,leloe 
stomatologiC221ą, skoro w Nowym Sącz.u brakuje 
dentystów. 

Problemy kadrowe nękają nie ty11to s1.omai>ol.0: 
gi�. \Viadomo przecież, że województwo nowosąde­
ckie cierpi na dotkliwy brak lekarzy i pielęgniarek.. 
Tak zwana średnia krajowa wynosi 18,4 lekarz.a na 
10 tysięcy mieszkańców ; w lechl1ictv."i.e otwartym 
w Nowym Sączu je;t ich 7, a ,� dodatku każdy 
z nich biega od por;::i.dni do szpitala, a od ftZPiŁala 
do Pogotowia.. Nowosądeck:i ZOZ ma du4 182 .-!Aty 
!<?loacskie - do średniej krajowej brak zatem 128, 
a i ło tylko w przeliC"Zeniu na ludność m:iejsc:ow-., 
A kto uwzględnia dodatkowe tysiące WC7..&6owiczó,r 
i turystów ?  Nawet zaliczenie ostatnio województwa 
do deficytowych pod tym w-.,:ględem niewiele po­
mori..e, skoro nie rozwiązano problemu mieszkań dla 
służby mroWia. A prawda jest ta.ka: olcolo 200 oeóo 
mieszka w warunkach wr� tragicz.nyeh. 

Ja.le można szukać specjalistów, skoro trzeba cłla 
nich mieć przynajmniej 30 mieszkań rocznic ! Tym­
CZ31&ełl\ w ciągu ostat.'1cich czterech 1at nowosądecki 
ZOZ otrzymał dla swych pracowników 17 pnyd.tia,-, 
łów m.ies"l.kań:  nie wszystkie do dziś zreal�:zownna.. 
Podno<,.enie kwa.li!ikacji lekarzy jui ,.aitruootonych. 
choć niez.będne, pogłębia deficyt kadr, bowiem 
każdy S7..kolący się bierze dodatkowe urlopy, cza'9ełn 
kilkwnieslęczne. Błęck'le kolo . .. 

D:ciał pomocy doraźnej czyli pogott>wJe ratunko­
we to ockębny zespól problemów. ,,Dorotka", ,.t:nlns­
J)Q(1: z dyskotc!tą" nic więcej - mówią o n.im sarn.i 
lekarze. No bo jeśli tak zwana ,.,erka'' czyli ka­
retka reanimacyjna wyrusza do chorego bez facho­
wej opielti (naj7..nakomitszy lekarz innej specjalno­
ści może mieć nie'\\ielkie pojęcie o intensywnej te­
rapi i), to 17..eczywiście poza pośpi.echem ni,e,.viele 
może paejentowi ofiarować. Jeśli zaś jedzie niJI 
specj�lista - to i on nie 7..awsze mo.i'.e pomóc, sko­
ro sprz�t jest zdewastowany nlepra,vidłowym uży­
waniem i nie nadaje się do pracy w czasie jazdy. 
W dodatku sanitarki je-.t.dżą „na słowo honoru", bo-, 
więm i służbę zdrowia gnębi brak części zam.ien­
nych. Jeśli przy tym karetka często jedzie w od­
ległe regiony województwa niepotrzebnie, bo we­
zwano ją nie do n a g  ł e g o  przypadku, a dlategC\ 
że pacjehto,vi wygodniej było wezwać pogotov.rie 
niż samemu iść do lekan..a. - jnk mo-żna. mówić 
o sprav."Tlym ftmkcjonowaniu d7Jału pomocy doraż.. 
nej ? 

O i>Jobkach, też podlegających dyrek.cji ZOZ. 
wprost mówić się nie chce. Wiadomo, że jest ich 
stanowczo za mało, ale dochodzą i inne problemy. 
Ot, choćby taka sprawa : jeśli kierowniczce, której 
etat prze\V'iduje, powiedzmy, 140 d1...ieci pod optekc. 
podlegają oprócz macierzystego żłobka dwie filie -
zalern w sum.ie 200-250 d7Jeoi - to jak ją należy 
wynagr3d7..ać ? Za dwa etaty? Nie można. A skąd 
wziąć sa.moch<Xły do transportu posiłków trzy razy 
dziennie? Jak 7..apewrrić dzieciom. ni&będne w� 
runkd. sanitarne ? 

\Vróćmy jednak do samego szpitala nowosądec1,..;e,..: 
go - placówkl w założeniu w z o r c o w e j  i tale 
zwanej w i o d  q c e  j w województwie. Zaiste, może 
on stanowić wzorzec, w j akich warunkach dziś n i •  
p o  w i n i e  n pracować żaden szpital w kraju. 

I dlatego żadne pootulały cr.y wniQ6ki, chocby je 
w stu procentach zrealizowano (a nie jest to mo­
żliwe., przynajmniej od zaraz), nie załatwią defini­
tywnie problemów Wojewódzkiego Szpitala Zespo-,,, 
}onego. Póki w Nowym Sączu nie stanie szpital wo­
jewód:r.Jci z prawdziwego zdarzenia, na miarę współ• 
czesnej medycyny - póty największa nawet ofiar­
ność kadry :  lekarzy, pielęgniarek, salowych, naj­
większa wyrozumiałość pacjentów ani żadne re­
monty nie sprawią, by każdy z nas n ie wzdychał 
j ak jed<,n z członków Komisji Niestałej WRN : ,,daj 
Boże, bym nigdy do tego szpi tal a nie trafił". Kołdr� 
którą Wojewódzki Szpital Zespolony usiłuje okryć 
swych pacjentów, jest bowiem bairdzo krótka i jak 
by jej n.ie naciągać, .zawsze gdzieś jej zabraknie._ 
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wym) o dużych i dawnych 
tradycjach polskOŚC'1. od \\ c;,.e­
snego dzieciństwa wzrastał Ja­

si u  w tradycjach wolnościowych i oa­
tl'iotyC2J1.ych. Dom zinny K rokow­
sKich stal przy ul icy Mickiewia.a 3. 
Dziś już nie istnieje. Później Krokow­
acy pr-a-n ieśli się na Piekło za Kamie­
.ni,cę, n.a ulicę Zywie<:ką. 

Do „powszechni.łka'' Jasiu chodził do 
Szkoły im. Konarskiego, sławnej .są­
deckiej "Ciuciubabki". gdzie płaskor1:eź.­
ba gło�-y dziecka z przepasanymi OC'"t.y­
rna symboliruje nie,,liedzę dziecii1-
slwa. 

Od najmłodszych lat ogromnie kochał 
Sądecczyznę - tę kolorową, góralską, 
łemkowską, miejską i wiejską ;  jej g� 
ry i doliny. Kochał Stary i Nowy Sąci; 
:z. całą gamą ich obyczajów. narodowo­
SCL strojów. Przez tę miłość ucz.ył się 
m :rości Ojczyzny. 

Jeszcze jako dziecko t'07�.ąl służbę 
" pierwszej organizacji społec7..nej : zo­
stał XllChem. To zn.amię harcerstwa Po­
niósł pn.ez całe swoje życie. 

W II Gimnazjum im. Króla Bolesła­
wa Chrobrego z zucha stał się harce­
rz.em: w 1933 roku wstąpił do V 
Męski.ej Drużyny Harcerzy im. Broni­
sława Pierack:iego i w dniu 9 lipca 1935 
roku złożył na ręce dh. Eugeniusza Pa­
włowskiego przyrzec-zenie harcerskie. 
Osobowość druha Pawłowskiego - po­
lonisty i wielkiego humanisty, m iłośnika 
gór I Sądecczyzny - wywarła duży 
wpływ na Jasia. Krokowski uczył sję 
od niego miłości do swojej ziemi i lu­
dzi. Przejmował to wszystko, co kształ­
towało jego pootawę, jego działanie 
pn.ez całe życie. 

Do 1939 roku Jasiu nie tylko chlo.nąl 
wiedzę szkolną. Rozwijał się również 
wszechstronnie jako Cl.łowiek, jako slX)­
lecmilt: był harcerzem, czlonkiem Ligi 
Obrony Powietrznej Polski pn..ewoc::17..:ł 
Gromadzri.e Zuchowej „Wilczk:ów Pod­
halańskich" Hufca Nowosądecltiego 
przy I Drużynie Harcerzy i równocze­
ilnie był Namiestniltiem Gromad Zu­
chowych przy Komendzie Hulc.a Nowo­
aądeckiego. Udtielal się wszechst.ronnie 
we wszystkich działaniach populary.z.u­
jących folklor Sądeoczyzny. Pisał do 
..zewu Gó," - gazety szkolnej, a pod­
czas Swięta Gór w Nowym Sączu w 
1938 roku Jasiu :ooawał aię być wszę­
mie naraz: i w szkołach, i na festy­
nach, i n.a Zamku, i na stacji kolejo­
wej. gdzie witał przyjeżdżających mło­
dych kolegów, i Pomagał sta-szym go-
6oiom.. Był przewodnikiem, 11pilotem". 
Uśmiechnięty życzliwie do wszystltich 
Ena,idowal &ię zawsze tam, gdzie był 
potrzebny i pomocny. To było pierw­
sze wielkie Ja&Owe święto życia ! 

Zbliżała Ilię wojna. Pl7.eŻywahśmy 
raum �kie odgłooy :r.e świ.ata. żc­
&nając nas pl7..ed wakacjami, jeden z 
Da«t.Ych niezapomnianych wychowaw­
d:,w powiedział ; Nie wia.domo, co mo­
n 3ic przydaTZI/Ć, nim spotk4ffll/ irię 
anowu, 10 nDWllm Toku szkoln11m, ... ale 
11d111>V prz11szlo to co przyj,ć może, to 
idźCU tam, gdzie Wa! o;cryzna powo­
ła! Idźcie i w-ra.cajcie z tarczq lub na 

carczv - ale jako bohate,-owie ! 
Jasiu Krokowski miał wtedy 18 lal 

'l wi:-ze{m.ia 1939 roku jako ochot.nik:  go­
Biec rowero:wy został wcielony do 
l pul.ku strzelców podhalańskich w No­
.,.'Yffl Sączu. Szlak kampanii wrześnio­
wej i odwrotu prowadzil: Jarda na 
w.,chód - prrez; Jasio, Lw&w, Brre-;.a-

Danuta Binek 

W rocznicę śmierci 
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ny, Podhajce, Monastyr-� do Tiu­
mocz.a. I :onów, tułaczą droGą, do Są-
cza ... 

1\1.iasto było inne, nie to dobne zna­
ne - pełne wrogich sylwetek, pełne 
giw.y. 

Jasio nie zagrzał długo miejsca w 
domu. W li�1:opadzie 1939 roku zaanga­
żował się w pracę tajnej organizacji 
młodzieżowej - Polskiej Organizacji 
Białego Orla „Resurectio". Nie trwało 
to długo. 18 stycznia 1940 roku :oo,;tal 
aresztowany przez gestapo i wraz z i n­
nymi Sądeczanami rozpoczął swoją dru­
gą kampanię wojenną - tym razem 
jako więzień hiUerowskL Droga w iodła 
pr7.e'Z nowosądeckie więzjenie do Tar­
nowa i dalej do Oświęcimia. 

Krokowslti był jednym z pierwszych 
"numerów" tego obozu : 226 ! Przetrwał 
t.am pięć lat ! I nie za.łamał się, nie 
poddał. 

W p,ai.dzierniku 1944 roku wywiezio­
no Jasia dalej - do Sachsenhausen. 
Tu ot.z-zyma.l numer 1 14065. Był to już 
cz.as - �y III Rzesza kurczyła się 
gwałtownie. 20 kwietni.a 1945 roku Kro­
kowski - wraz z. innymi towarzysza­
mi niedoli - wyruszył w marsz. śmier­
ci przez Meklemburgię, na pólnoc, do 
mot=, gd:oie czekały statki-trumny, 
które mi.aly wyjść na Bałtyk i zatonąć 
w1-a.z z więźniami. 

I tym ra:oem szczęście uśmiechnęło 
się do Jasia: na trasie Schwerin-Lu­
beka oddziały pancerne Armii Amery­
kańskiej gen. Pattona dopadły len ko­
rowód śmiercL Było to 2 maja 1945 
rok.u. Jasiu był wolny ! 

Wolny - a.le ranny; Potem pr-zyplą­
tal się tyfus plamisty, biegunka, ogólne 
wycz.erpanie orga.nizmu. 

W Kieł, w brytyjskiej strefie okupa­
cyjnej Niemiec, Krokowski powrócił do 
sil. Pisywał do gazetki polsltiej wycla­
wa-nej na powielaczu : ,,Jutr:z.enka". 

Potem była Belgia, Francja, służba 
wojskowa w tamtejszych oddi:ialach 
Polskiego wo}ska. Potem pytanie : co · 
dalej? Jasiu nie szukał ojczyuiy w Ka­
na.dzie, Argentynie =Y Australii. W 
marcu 1946 roku był już ,; powrotem 
w Sączu. 

W� 2286tal :z:rnienione; n.a.wet 
Zamek ,nik;nąl ! Ale przecież to by! 

Sącz, jego Sącz, na,;z Sąe7., nas,: Du na­
jec, Poprad i Kamienica ! Jasiu rzucił 
się w wir n.au.ki i pracy. Odnawiał sta­
re kontakty, nawiązywał nowe. 

W 1947 roku skończył naukę w gim­
nazjum Króla Bolesława Chrobrego, w 
1949 roku Liceum Pedagogiczne w Sta­
rym Sączu. Spełniał swoje powołal11ie: 
był nauczycielem-pedagogiem, praco­
wał kolejno w szkołach podstawowych 
w Korzennej, w Zabelczu, wreszcie w 
Szkole Cwiczeń w Nowym Sączu. Ko­
chał dzieci. Gdy w lat.ich pię&l:z.iesią­
ty,ch spotkaliśmy się przypadkowo w 
Tęgoborzy, prowadz:il tam jakąś kolo­
nię dziecięcą. Tak go zawsze wspomi­
nam :  uśmiechniętego, otocz.onego zu­
chami w czerwonych berecikach ... 

Był i drugi, "dorosły" nurt jego ży­
cia. W latach czterdziestych działał w 
Związku byłych Więi.niów Polilycznych. 
a od 1949 roku w ZBoWiD-zie. Był spi­
kerem n0'\vo.<x1deckiego radiowęzła. Co­
tygodniowe, poniedz.iałkowe sprawozd.a­
nia sportmve, opowiadania, gawędy wi­
gili}ne i noworoczne, stały się cząstką 
i;ycia wszystkich Sądeczan. 

Ważnym nurt.em życia Jana Krokow­
okiego by! SPort. Dzi.alal jako i.n.spek­
tor WF przy Miejskim Inspektoracie 
Oświaty, inspektor WF i Sportu prL.y 
Za.rząd.zie Oddziału Powiatowego Związ­
ku Samopomocy Chłopsltiej w Nowym 
Sączu, a w okresie 1952-1962 ja.ko 
pr-.t.ewodniczący Powiatowego Komitet.u 
Kultury Fizycznej i Tury,;tyki w No­
wym Sączu. 

W 1954 roku Krokowski zoslal Po 
raz pierwszy wyróżniony z.a swą pracę :  
Bcązowym Krzyżem Za.sługi. 

W latach pięódziesiątych Jan Kro­
kowski wstąpił do PZPR Był wykła­
dowcą s:z.k.olenja partyjnego, członkiem 
K001isji Propagandy przy Komitecie 
Powiatowym PZPR, wreszcie w lat.ach 
sześód2'iesiątych ltierowniltiem Ośrodka 
Propagandy Partyjnej w ZNTK. 

Jednocześnie był lektorem Towa.rzy­
atwa Wiedzy Powszechnej, prelegentem 
ZBoWiD-u, odbył setki spotkań z mło­
dzieżą i starszym społeczeństwem Są­
decczyzny, chroniąc od 7.apomnienja 
i przekaz.ując prawdę o latach wojny, 
o więzieniach, obozach, ruchu ot)OI"U 
i WreBZCie o procesach zbrocmi.arzy wo-

jennych. Bard2JO aktywnie dzi.alal w 
Związku lnwaJ.idów Wojeruiyc.h. 

Dał też świadectwo prawdtie przed 
Sądem Krajowym w Bochum we Wl"'L.e­
śniu 1964 roku w . procesie pn.eci,o,:ko 
Hamannowi i pod.cz.as wLzji lokalnej 
tego procesu na Sąd=YŻffie, a także 
świadczył w sławnym procesie oświę­
cimskim we Frankfurcie nad Menem. 

Był Jasiu re{k)rterem i gawędzia„ 
rzem, korespondentem i publicystą. Pi­
sywał. do „Dziennika Polskiego", do 
.Ga:nety Krakowskiej". Jego „Spa.cer­
ki.em po Sączu ... " miało w .90bi,e � 
Sądecczyzny i JX)godę życia Jasia. 
W .Roczniku Sądedtim" zamieścił 
„Ws�nienia z lat okupacji" (Tom VI 
1964 r.) ,  przekazując prawd( o tamtych 
czasach. 

W lata.eh 1963-1978 praoow<1ł w 
ZNTK ja.ko kierownik radiowęzła .r.a­
kladowego. To była jego ostat.nia pra­
ca zawodowa.. Zapisał się na stale w 
pamięci braci kolejarskiej S'Woim hu­
mot"em i rado6cią życia� bezpośrednim 
,1.t.osunk.icm do wszystkich. 

Niespożyta energia Jasia, jego wielki 
hu.manizm i umiłowanie życia były 
niejednokrotnie podkreślane i v..-yt"ÓŻ ... 
niane pi-L.eZ władze .sądeckie i państwo­
we - m. i.'l. ,,Medalem Zwycięstwa 
i Wolności", .,Odznaką Grunwaldzką", 
.ztotą Odznaką Zasłużonego w rozwo-­
ju Sądecczyzny", ,.H0<10rową Oci2lnaką 
Dda!acm. Kultury'\ Krzy-'.t.em 11Za Za­
sługi dla ZHP" I ,,Srebrną Od.z.naką 
Zasłużonego Działacz.a LOK'', ,,Odzna­
ki! Honorową O!cręgowego Związ;ku 
Piłki Nożnej'\ rebrnym „Odznacze­
n.i.em im. Janka Krasickiego". ..Zloł4 
Odznaką za Zasługi dla Województwa 
Nowosądeokiego". 

W 1977 roku Rada Państwa nadała 
Janowi Krokowsldemu Krzyż Kawaler­
.słoi Orderu Odrodzenia Polski. 

Ja..iu chyba nigdy n.ie odpoczywał -
był nleu.mordowany, do samego końca 
czynny, wesoły\ pełen trooki o rod'..ci nę, 
o przyjaciół, o Sądeoczywę. Nawet gdy 
odjewżal do katowickiego szp,i!ala, 
jeszcze .snu! plany na pn;ys,.lość. 

Zga.sl niespod.ziewa;nie. Po pro,;tu od­
,.,.-,c11 - w naazą pamięć. Wrócił do 
Sącza_ 

JERZY KOTLARSKI 

CHORĄGIEW NOWOSĄDECKA: CO DALEJ? 

jest fa.t:llny. Na przykład eo roku Kw-atocium 
Oświaty i Wychowania w Nowym Sączu P'['"'L.el.11� 
aa e,,:ść ...itól na zimowiska. Praktycznie aż UO pro­
cent tych budynków n.ie nadaje się · do uzy11ru • 
w-.oględu na warunki sanitarne. 

Brak odpowiednich fundUBZY na wypoczynek dla 
dzieci sprawia, że wśród kadry inrn-ukto,:skiej co­
raz mniej jest chętnych do jego orga,nizacji. Do tego 
przyczyni.a się także nadmiernie romudowana 1"'1,a 
pr.t.episów1 nakaz.ów i zakazów • 

W założeniu - młodzież powinna wstępować do 
ZHP po to, aby ooś przeżyć, sprawdzić aię, ud<Jtiko­
Aal.ić, 21dobywać dalwiadaeni.a. To jest możliwe 
.,,liro w dzi.alaniu, więc zadaniem organiza<:ji jest 
stwonienie ku temu odPowiednich warunków -
:wla.śoiwe ukierunkowawe tych działań. 

Obecnie ZHP :r.rnesza 3,4 mln dziewcząt i chłop­
ców ; w naszym województwie - 70 630. To świad­
<::r:y o ma,iowym charakterze Związku, ale z pew­
DO&cią rue wpływa pozytywnie na poziom organi­
zacji. Problemem numer jeden ogólnoha.rcer-skiej, 
praedzja.zdowej dyskusji jest przywrócenie ZHP 
jego specyficznego charakteru w systemje 90ejali­
stycmego wychowania. W tym celu należy częściej 
sięgać do 70-letniej tradycji Związku, do wypraco­
wanych wówczas, sprawdzonych form pracy wy ... 
chowawczej. A unikać, tak częstego w ostatnich la­
tach, wprowadzania do programu ZHP akcjl i za­
dań, które hasłowo jedynie traktowały problemy 
ideowo-patriotycznego wychowania, a w praktyce 
nie powstawi.aly żadnego śladu w psychice dzieci 
l młodzieży. 

Na trudności j.akiie obecnie przeżywa harcerstwo, 
w zn.acz;nym •lopniu wpłynął brak odpowiednio 
prust.kolonej kadry instru.ktorsltiej. Związek nie 
dyspGnuje bowiem. odpowiednimi funduszami, ani 
bazą na ten cel. 

Do spraw wymagaj<1cych szybkiego roo:wiąza.nJa, 
a od których mle-kć będzie ksztall i charakter ZHP 
należą : odstąpienie od central�o sterowania orga­
niz.acją. problem baz I zaplecza dla ha.:cen,,kiej 
cw.alalności oraz finaneowanie ZHP. 

Zda.niem Chorągwi Nowo.sądeckiej program swej 
d.7Jialalności powinna tworzyć drużyna. Cenlralne 
mogą być tylko sugestie i wskazania. Harcerz.e sa­
mi muszą wypracowywać swoje programy, mooniej 
wiązać je ze swoim środowiskiem, dzielnicą, oo,ie­
dlem czy s-tJ<olą. Taki program będzie wówczas rze­
czywistym odzwierciedleniem ich potrzeb i zainte­
resowań. 

Drugą sprawą je,;t rozwój bazy do oodziennej 
r,racy drużyn, do wypoc.zynku letniego . i zimowego. 
Niestety, stan obiektów przeralaCZOnych na len cel 

Cboruiew Nowosądecka w organi.zacji obOlzów 
zajmuje jedno z. ostatnich miejsc w kraju. Główna 
przyczyn.a tkwi w braku stałej ba,zy obozowej, zaś 
tny Olirod!ti, którymi dysponują hufce, WYIJl,3gają 
generalnego remontu. A na to nie ma środków. 
Proponuje się więc, żeby pieniąd7,e wypraOO'Wane 
prrez bufce p<7,eZTiaczać na i,ch działalność p.-ogra.­
mowo-<>ega.nizacy j ną. 

To tylko niektóre problemy, pr,,ed którymi sła­
nęla Chorągiew Nowo.sądecka. Od idl szybkiego 
rozwiązania zależy przyszłe oblicze Zwi� jako 
ru,czywif;lego 17.eCZnll<a interesów dzieci i mło­
dzieży. 

Dunajec .,., 



Z różnycli �tron 
,;wiata 

SKRZYDLATY MELOMAN 

W wą wozie górskiej ,rzekli Ahsziir­
-&j w KLI'gizji mi.al miejsce nieco,., 
d�enny wypaclek. Orael pocwal ma­
łe radio tranzystorowe czabanowi, 
]>ilnująremu stada. Zanióol radiood­
bim-ruk do swego gniaooa i prz.eka­
zal go swojej „wybrance". Jednakże 
orlicy melodia nie przypadła do gu­
stu. Wkrótce radio "poszybowało� 
w dól i spadło w gęste krza:ki , d'1.'ię­
ki czemu nie- US"l.lkodzone dota.rlo do 
rąk wtaśeiciela. 

Wiaczesław Tichonow: 

' MOJ 
DROGA 

DO FILMU 

SKORPIONY 
WARTOWNIY...AMI 

z�.mias-t skomplikowanych UC7Ą­
drei\ alarmowych peWien jubiler an­
gi-elski z miasta Cobham „za.trudnlił" 
do pilnowania kosztowności jadowi­
te skorpiony. Umieścił je w szkla­
nych pojem.nlka<:h, w których znaj ... 
dowaly się drogocenne wyroby jego 
firmy o wartości ponad milion dola­
rów. Jubiler powjedzia.ł, że zaanga­
żovtanie skorpionów wzbudziło za­
in tere-sowanie klientów jego firmą 
i Maeznie zwięks't.ylo jej obroty. 

„UBOGA" MILIONERKA 

Wdowa po jedny,-n z bogatyeh 
kupców Stutt.gariu (RFN) żyła przez 
dwa lata jak ż.ebraczka dlatego, że 
z po1,,·odu skąpstwa usiło\.\'ala ukryć 
prz.ed 28-leJ;nim sy;nem, że jego oj­
ciec pozostaw-ił majątek., waa·t,o,ści 
około 9 mln marek. 

Aby up,cw..oro-wać n�, wyrodna 
mat1ka chodziła żebrać, kupował.a 
tylko sl;a!["y chleb. sypiała w nic opa­
lanym pokoju. Kładta się wcześniej 
spać. aby oszc7..ędzi'ć prąd elektry,cz­
ny. Na nic n ie zdały się te sztUC'llld, 
syn i tak dO\l.'liedzi.al się w końcu. 
że należy mu si<Q oo najmniej poło­
wa wielkiego majątku, ulokowa,neeo 
w nieruch�ia,ch i ban.kach. 

Na n.i.e,dawnej M.iędzynarodo-wej Re­
'\Vi.i n.-1C>dy w Tea.tI.7..e W,ielk.im w Lo­
dzi poka7..ail1.0 blisko 200 modeli 7..,n.a ... 
nych firm zachodnich, głównie z Fran­
cj.i, Anglwi i Włoch, a ta.k.7...e trochę po­
zycji naszych rodzimych projekt.M>.tów. 
Obeji-1.-eli je także specjaliści z na,;z.ego 
pl"zemysłu tek6tyloo-od2tleżowego i od­
powiednich central ha<idlowych, d],a 
których był t,o swego rodzaju miotruk­
taż. 

Najnowsze kierunki i tend.eoeje mo­
dy są banizo „ liberalne". Wi<ioczną j-est 
tendencja do skracania uhi.orów dam.­
s,łQ,ch ;  aby być w 7..god-I..ie z klim.'llt.em, 
minIBuk;ienki n03i się z grubymi bairw­
nymi rajstopami. a na ulicę w chłod­
niej.w,.e dni nakłada się na nfo dtu­
gochne płaisz-ce. Ale  � &pódn:ice tnMri 
nie będą źle widziane. 

N a zimę poleca się 9Ukn.ie swetrowe, 
nOS'l...one � pa6ków, lub też z paskiem 
na obniżonym stanie, czyli gd"7.Jieś w 
okoliey bioder. Góra może być zblu210-
waina. Proponuje się t.ak7..e krótkie ru­
kienk?i. ściągnięte dołem, co przypomina. 
noszone swego C7.a-su ,,bombk!i", ale bez 
żadnych usztywn,ień. Tylko, że do tego 
tł."'.reba mieć fi,gu1·ę modelki ... 

Pła<;zcz.e bywają zwykle obs.?..erne, 
otulaj ::l(:e, z dużym kołnierzem. Niektó-

PAi."lIOM DOMU POD UWAGĘ 

GANG DZIADKÓW 

W rejonie Dall-ll6 w USA SO'.eś<mu 
Sł.at'SZY,Ch panów 7..a.łoż.ylo bandę. 
zwa,ną gangi.em d.ciadków. Pcxkzas 
piierwszych tygodni d�ałalności 
d.z.i.adkowle okradli 20 wpermuke­
tów oraz sklepów jubilerskich. Ich 
łupem stały się towary wartości po­
nad m!iliona dolarów. 

Ich "pracę" sz.aJeniie ula.twa.a -wJ.ek 
no i bardzo o,obliwy wygląd, 

AUTO-MONSTRUM 

W Teksasie wyprodukow""° •­
mochód Cl60boWy mon.strum. Ma OOI 
o<'iem drzwi, mleścli WJ'l!()dnle 1ł 
06Ób oca.z ich bagaż, 

Wbrew oczekiwa.ni-0m limuzyna 
cies7.y się ogromnym powod7...eniem. 
i a.by ją kupić tr,,eba się 7..apioywat 
w koleje<,, Pojazd najba.rdziej mio­
teresowal hotelarzy i przedoiębóor­
stwa lotnicze. 

PRZEZ POMYLKĘ 

Roootni,cy 341gie1"kiej t;;m,y budc>­
wla.nej za.miaet z.burz.yć stary budy-. 
nek mie&z.ka.lny we wsi Shirley, ro.z­
walili wspaniały obiekt, pomnjk ,a­
chnelćtW"Y % XVIII wiJ>ku. Właści­
ciel !Inny Z<l6W w zwi� z tym 
M'eS'Zllowany. 

Na rok 1981 

PLOMIENNE LISTY 

Główny urząd :fil.naru,owy Pa.rym 
otrzymywał li.sty, przy których 
otwieraniu wyclo6tawał się z nich 
płomień ognia meu-ow<>,j wysokości. 
Musiano zaangażować specjalnych 
fa,ohowców, którzy ro1.brajali te 
plomi-enne listy, wysyłane �:i 
fainatycm:ie m.śe.iwego a pcxy tym 
pomy,s:ł:OVJeg,o Dhemb� mająceg.o 
preteoeje do "1<:aT!xJ,wców. 

ZE SZCZYPCAMI 
W BRZUCHU 

Podczas oi<o,eoowego badaNa l&­
k.arskiego t prześwietlema promie­
niami rentgttl.fl w szpitalu w Buenoe 
AlrES u 50-letniej kobiety wykryto 
w okoli1.cy rołądk:a .. S©C"zypce ch!irur­
gi,czne. 

15-centymetrow,, s?JOzypoe 2'06taly 
zapomniane i zasz.yt,e przez . roztar­
gnionego lekar.a podczaa opera<$. 
Owa zawartotić Illie sprawiała żad­
nych dolegliwości, toteż pacjentka 
m,e wyr=ila zgody na propoeyeję 
lekaor,;y, aby je usunąć. 

Moda „na luzie'' 
>e "I be% :,,api,:ć choć praidyc-,.ne ..._ 
pewno lo nie :;.,,t. N aodal nosi s!,ę i,.-
1,eryny, 

Ogromnie du:i!o pokaaai1o kurtek o 
l'Óżnej długości ( kroju, 7AW&Ze � wy­
datnie poo,zerzooymd ramion.a.mi. Ak 
były \et i ,rupeln.\e k.la.syC'm.e ko.sti,umy 
ze spódni..carnt, gir?.eC""II.lie p.rzykrywa.}łt­
cymi kolana czy nawet sl.,ęga.jącymi Po­
lowy łydki, 

Milośruczkt spodni możffl1;)' Ullii)Ol<.<,4ć, 
te ten r<>dzaij ubioru damskiego niie 
schodzi ""' sceo,y, I dowolność j<,st w 
niebywała, Od spo<lern,k p!"l.ed kola:na 
popi:-z,e,; róme spódnice-spodrnie, w tym. 
również: uk1adaifte I plisowane, bemnr 
dy, pumpy it,p. at po normalne, J)l"08te 
:,podme, czasami nawet z mank:ietem, 
tyle że n.ieoo zwę"°""' I lekko .oi<ró­
oone. 

Z 1:i:W'. dodał!ców na 11W&!lę � 

pantotle na ni.,..,�-.n, jak: gdyby 
,ró;kątnym obcasie, bądź leż na zupeł­
nie pł"6l<ioch obcasach, Modelki nosiły 
np. V/Cale nie do wieoz.orowych ub.io­
rów - złote, czy srebrne balerillly, cza.­
sem.. :z wydłużonym czubkiem. Czółen­
ka m.a.ją niewielki� wąskie wJrcięcia. 
Pojawray Mę też rękaWliczJti noswn.e do 
krótkich rękawów. 

W modzie męsk,iej Podstawą gM"de­
roby pozootaje gairnitur. Lansuje si.t; 
jednak roraz więcej ma1rynarek w &ty­
łu sportowo-rekreacyjnym, które nosi 
lli<: tci na bardziej oticjalne okaz.je. 

Zaprezentowano oporą kolekcję ubio­
rów męskieh i damsk..ieh, wywodzących 
lilię w prostej 1iml z pospolitych ... dre­
sów. Modne to i wygodne. Po pracy, 
na weekendzie, na dzi.alce w domu -
przyda się karoemu. 

111.ENA B·ECK 

W
śród dz.iesięciu  DJB.jpopula.r­
ttiejszych radzieckich akto­

rów filmowych palma pierw­
szeństwa przypadła Wiaczesławowi 
Tichonowowi, którego' zna dobrze 
równa.ei i publ iczność polska, cho­
c:ia.tb:r jako telew,zyjnego Sti.rlitza. 
Na liC'Zllle prośby swych wielbicieli 
Tichonow opowiada o :początkach 
swej ka.riery aktorskiej i wielkiej, 
sięgającej d�eciI1st,,.,.ra fascynacji 
filmem.. 

- Jalk: zostałem aktorem filmo­
wym !  W roku 1945, po ukończ.eniu 
S1lkoly wstąpiłem do Instytutu Fil­
mowego w Mosh.--wie, jes�ze jako 
słuchacz drugiego roku Po raz pier­
w� wystąpiłem w [Umie „Młoda 
Gwardia". Ale film fascynował 
mnie od na.jmJo<lszych już ]at. W 
małym podmosk.iewski,m miastecz,ku 
Pawlo"\\<"Ski Posad, gdz.i.e s,i.ę urodri­
lem, chodziłem do nkoly, sztuka fil­
mowa była dla mnie oknem ku 
wszystkiemu, co piękne i niezbada.­
ne. Moi rów1eśnicy interesowali się 
sport,em, lotnictwem; ja każdą wol­
ną chwilę spędzałem w kin.ie. I t,o 
była moja pierwsza edukacja do 
przyszłego zawodu. Inną moją pasją 
była lektuca klasyki rosyj,;kiej : po­
chłaniałem Dooiojewskiego, Tołstoja, 
(;M,ehowa i Gorkiego. 

Często six>tykaim się z pytaniem, 
z ja.klim reżyseren1 najlepiej mi s:ię 
pracuje. Mam szczęście do znaikomi­
tych reżyserów: wspomnę tu m. jn. 
Si,ergieja Bonda1-czuka. z nazwiislciem 
którego łączy się moja najtrudniej­
sza praca w filmie - nad PQ6tacią 
Andrieja Woł�ońskiego w „Wojnie 
i pokoju". Rola ta zajęła cztery lata 
mego życia. Sądzę, że dlatego trudno 
mi było ją udźwignąć, ponieważ mój 
własny baga&. życiowych obserwacji 
ri doświadczeń był nieporównywalny 
ze i.lożonym i bai!"d'ZO bogatym ś·wia­
Uem we,vnęti-�nym m�go bohatera. 
Z prawdziwą satysfakcją gram też 
w filmach, wsk1"7,es7.ających obrazy 
minionej wojny. Role te uwa:ż..arn z.a 
swój skromny hold nieśn}ierteJnej 
pamięci her:oicznych żolni-erzy-p.a­
ttiotów. 

Obecnie mam sporo nagra;) radio­
wych ł telewizyjnych, ale w nieda­
lekiej przy,szloś.ci marzy mi si� rola 
w filmie współc.7.CSTiy,n o bohaterze 
naszych pokojowych cz.asów. 

(PAP) 

,,Ludwik", ,,Pingwin":· tak 
kazały, że "Kuchcik'' jest jednym z naj lepsrzych 
środk.ów do mycia na naszym. rynku. Mycie ooezy-ri 
stołowych 7A! szkła, porcelany, fajansu. kryształu 
i tw01zyw sztucznych oraz sztućców trwa krótko� 

, a lekiko migdałowy za:pach umil.a zm.y,.vanie. Mycie 
nim naczyll' kuchennych również nie n,agb:ęcm 
trudności. Podobnie jak poprzednie preparaty, 
"Kuchcik" nie usuwa przestaa:załych ściemnień na 
sztućcaeh (w tym celu trzeba stooować płyn nie­
rOZJCieńcwny), pt"ZeStarizałyeh okopceI1 od płom.ienia 
gawweg,o na naczyniach kuchennych orrui ście-­
mnień, z:a.żóleeń i przypaleń wev.rnątrz garnków. 

- ale z 
N 

owoc7..esna J)ailłi domu n.ie umytaiby nawet Jy­
Żec?>ki bez „Ludwika". Gospod.ynii staa.·ej da,t.y 
najbardziej zatłu.szc'l.Onc patelniie zmywa W"y­

łącznie wrzątkiem .. .  
Preparaty do mycia naczyń stolo-\vych i kuchen­

nych mają zwolenników i przeciwników. Pierwsi 
uważają, że ułatwiają one praicę i utrzymatnje w do­
mu czystości, drudzy przest17..egają przed szikodld­
v.rym działaniem na org.an izm ludzki i środowisko 
naturalne. Za.rzuty mogą niekiedy ok...1,zać się praw­
dziwe. 

Substancje z..'l.wart.e w prepairatach do mycia na­
czyj wprawdzie nie są szkodliwe dla zdTow1ia, jed­
nak po umyciu należy naczynia bardzx:, dokładnie 
płukać. Detergent może bowiem zmienić smak po­
trawy, a stałe spożywanie naw.et nlewielkkh jego 
ilości nie jest obojętne dla naszego organizmu. 

Środki powierzchnjowo czynne odtłuszczają na­
skórek. Powi1nno się więc po każdym zmywaniu 
smarować ręce kremem. 

Najpopularniejszymi preparatami myjącymi są 
;,Ku chcik", ,,Ludwik'', ,,Ludwik S", ,,Antek", ,.Ma-
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unnarem 
nia'', , ,NeUryt,, i „Tip-top''. Są t,o preparaty nowo­
czesne. Doskonale myją nac.cy,nia� a mwa.rte 
w więkslzośc:i z n.ich detergenty roz.kł.adaJą się po 
użyciu i nie zatruwają naturalnego środowiska czło­
wieka. 

Róż.nice, między niizni są w zasadizie dif'Obne. 0An­
tek" lepiej usuwa moone zapachy, na pezykł.ad po 
śledziach, czosnku i cebuli. 

Preparaty bardzo dobrze usuwają z g.acnk.ÓW' 
przyschnięte resztki potraw, tłuszcz, św1e7...e okopce­
nia od płomienia gazowego. Nie :amywają jednak 
przestarzałych okopceń j .zażółceń. 

Podobne wlaśoiwości mają ,JNefryt" i "Tip-top''. 
Płyn „Tip-top" na.daje się również do mycia cerat, 
wykładzin z tworzyw S'Ltucznych, gI3lZ\.U"Y, po­
wierzchni lakierowany-eh i malowanych farbą olej­
ną. Doskonale usuwa typowe „kuchenne" zanie­
czyszczenia powstałe z brudu, kurzu i tluSZ'CZU. Pod­
łogi z desek myte tym płynem nie szarzeją. 

Ujernną cechą wymienionych preparatów jest 
nadmierne wysuszanie naskórka rąk, przy czym 
„Ludwik" i „Antek" wysuszają go bardziej niż 
, .Nefryt" i „Tip-top". Powinno stosować IS'ię ochron,., 
ne kremy do rąk. 

I nne środki - .,Man i.a" i . ,Kuchcik'"" mają d"21ia„ 
lanie łagodne, n ie wysuszają n.a.skórka Ba-dania wy.._ 

Zn.al(!ZJn.ie gorsze, głównie ze względu na" malfl 
wydajność, są nowe preparaty myjące: "Rondelek.n, 
,.,Cytrynka", .,Teflonex" i „Lavonalin". 

"Pingwin'' jest płynnym p,reparaiem o wlaśoiwo­
śolach myjących i bakteriobójczych. Ula.twia mycie 
i skutecznie dezynfekuje zmywane powierzchnie. 
Polecany jest zwlaszicza do mycia wnętrz lodówek, 
blatów kuchennyeh i kuchni gazowych. Popyt na 
ten preparat jest znacznie większy niż moc wy­
twórcza producenta, Fabryki Kosmetyków „Polle­
na - Uroda" w War.sza.wie. Dlatego zamówienia 
handlu pokcywaine są zaledwie · w dwudziestu pro-­
centach. A może z pomocą przyszedłby inny pro­
ducent? Co na to Zjednoczenie Przemysłu Chemii 
Gospodarczej „Polłena"?  

Zjednoczenie to przygotowuje d la  naszych gospo­
darstw domowych kilka nowości, które w tym rok:u 
ukażą się w sprzedaży. Już wkrótce będzie mor.ana 
kupić płyn do prania i gotowania bielLzny, którego 
ch„rakterystyezną cechą je,;t brak jakiegokolwiek 
zapachu. Można go vvięc szczególnie polecić do pra,­
nia obrusów, serwetek i ś-rJereczek h.--uchennych. 
Płyn nadaje się do prania ręc.!.nego i w pralkach 
automatycznych, 



łJ 1. przyzb.ie malej chatki, na 
n skraju wSli, siedni-ał:o dwoje st.a­

ru�ów. 
- Cóżeś się tak z.afra,sował? -

,pytała rona. 
- Bo j.a myślę o tym, że !r,eba 

�e sprzedać krowę a żal mi jej. 
- Co n.a.szą Krasulę chcesz sprze­

lać? Chyba cię coś manroczylo! 
[.armil.a n.as wlaflnym mlekiem tyle 
i,,t:, a teraz na s1Jalrość, jak już s'.ra­
lila mleko, chcesrz jej się tak od­
r,dzięczyć? 

- A czym ją wy--L:ywii.my p.17..ez :ai­
nę? Myśmy pr:recież nie g06p()(la­
!lre, tyU.0 wyrobnicy, własnego 
jru,I>tu n.ie rn,,any a.ni zagonka. A 
aa& gospod0rz nie da :i;>a6ZY dla 
�suH. 

St.aG:-U&ka westchnęła. 
- Oj, nie da, nie 00, to prawda. 

Dd,irnwil nas, jakeśmy się zeslarLocli 
I IlłlC go nie obchotd:zi, że Dl.O'.lemy 
om.rzoc z gtodu. Je$ZX."'.oe tak pokręci! 
aaehunk.i na pożegnanlie, że nie wy­
lila<iił nam a.n.i gotówlti, "'1li 2lboża, 
łltórse: nam był winien. ,.N1c wam 
M; nie nale-.ey''1 J)OW'j002Jial, »a więcej 
was nie po'b:rzebuję, bo nie macie już 
llł oo pra,cy". Nasz: gospodarz, cho­
llaiż sam ma tyle krów i owiec� ii. po-
111, i łąki, nie dalby dla Kcasuli -­
- gairśc; siec:zloi. 

- Nie wyrzekaj, llOnO - lą)Oka-
jal ją mąż - ale sama w'-, że 
mU9imy apr-.tedać .kiroW'l, laoaĆ:zej 
padnie n.am z gloau. Wiele lli,ę za 
mą n.ie domanie, ale kupimy .sobfe 
choć trochę jed,,e,nia n,a �imę . 

.żona jOOZłe'.ze Di.adala, n.a,wert tro­
chę łez uroniła, wreszcie skończyło 
się na tym, że mąż wziął krowę n.a 
postronek i poszedł, żeby Krasiu1ę. 
sprzedać n.a jaa."ffiaclQu. 

Idzie, idzie, aiż. tu spotyka wę­
drownego ham.dlair?� z w,o,rkii.,em na 
plooa,ch. 

- Dokąd p,:owadr<ieie Io hyólłl­
tlro, dzi.adzi·usi u? 

-Na�ari:. 
- - ja l>yln Jwpjł - kro-

wę? 
- Cz,em,u nńe, potaraujmy. 
- Mam tu w wodru OOIŚ � 

dam wam to za lm>wę - pow;,,.­
= handlarz. 

Zsunął worek na ziemię, rozw:ilj­
:r:al go, wydobył kooiolek na tnech 
nó.iik.ach z pa=rkami i pooa,l gosta­
=kowi. Ten obe;ir".oal 11<>, � 
i mówi: 

- Jaloby był aret,,,ny, Io bym !IO 
mooie Wlliąl, bo -mógłbym :aa. niego 
ooś kupić. Ale to zwy<=ijlny żclawny 
lrociołek, w dodatku już zaro�wla­
ly ze st.i.ro.śoL Nie mogę dać krowy 
za· taki llrat. 

- Ja,k nie, Io nie - paw,iedzial 
hlmdla,rz i chelat WT2lUci.ć looo'.olek 
do WO!'ka.. 

Wtem staruszek uslysZl!ll, 7..e koclo­
ldc mówi do niego, aJe wyraźnie: 

- Weź mnie, weź 1nn.ie ... 
- D.oiwny jakiś - poimyśla!. -

To n.ie jest zwyczajny kociołek, ti-.l.e­
ba go wziąć. 

Oddal handlarz.owi postrooek od 
krowy, chv:ycil koci�ek i .zawrócił 
w stronę domu. 

Im bliżej był chaty, tym wolniej 
szedł, bo się bal 00 też ż.ona powóe 
na talką zamianę. 

Zdziwiła się, że wrócił tak prędko. 
- Sprzedałem krnwę po drodze, 

więc nie miałem po co iść na jar­
mark - powiedział st.arus-.t.ek. 

- Dużoś za nią wziął? 
- Ten kociołek.. 
- A co w kociołku? 
- Powiedziałem ci, że wziątem 

kooolek, ale nie mówiłem, że pełny. 
Skoro żona pomiarkowała, jak.a to 

była zamian.a, wpadła w ro-z,pacz 
i gniew. 

- Czyś ty =m zgubił po dro­
dze? - zawołała. - Oddałeś krowę 
:,a ja,kiś sta,ry kociołek, w którym 
n.ie bę,cb:liemy mieli oo gotować! 

Staruszka taik go wypuoow.ala, 7.e 
hlyszczal j=re piękniej niż za po­
pi-,edn.im razem. Kociołek zawol.al: 

- Skoczę, skoczę, skoczę! 
- Dokąd skoczysz kochany ko-

ciołku? 
- Do bogatego goopodai.-za i przy­

niosę, czego wam polt-zeba4 

Prze.sadził próg i hop! hop! hop! 
pohiegl skrajem gości1\ca. 

U gospodarza po całym podwórzu 
rozlegały się miarowe uderzen.ia ce­
pów, to parobcy mlócilri pszenicę na 
klepisku. Sam gospodarz wysypiał 
się jeszcze pod pierzyną, ale oni 7.idą­
ży1i już namłócić tyle zboża, .że nie 
mieli gdzie go :,.sypywać. 

Kociołek wskoczy! cichutko i sro­
ną! pod ścianą stodoły. Wydął się, 
naipęczn.ial i zrobił się wtielk.i jak 
piec. 

- Patr.t.aj no - - z.aiwolal jeden z 
pairobków - ślepi byliśmy, c::z.y co, 
żeśmy tego kotła nie widzieli? 
Martwimy się, g<lzie sypać, a tu st.oi 
kocioł: wielki jak byk i C'TJeka.. 

Nasypali do kotła J)BZenicy po 
brz.egi i zaibraJi się z powrotem do 

KOCIOŁEK 
(baśń angielska) 

Wtem kocio,lek który stal pr7'8d 
� na stole, popro&i.l cichutko: 

- Wyczyść mnie, wyczyść mnie_ 
wy,c'Zy6ć mnie ... 

Rl-"M'Gt.ala płakać, ze 2Jdziwienia 
otworzyła sze,'<J>ko oczy, potem sko­
czyła po szmaUtę, n.agao.inęla na nią 
popi,o,lu op,o,d l>l.s,chy i zacr,ęła czy­
śol.ć loooio!ek. Tarła go, tarla, aż bly­
� jak srehrny. Wtedy powiedaii&ł: 

- Slooc-,-.ę, skoczę, .skoczę ... 
- Dokąd slroczysz, kochar;y IN-

clio&u? 
- Skoa:ę do bogatego goopodarza 

l pr.zyn.iooę to, c:,,ego wam potrzeba. 
Zeokoczyl · re stołu, � 

próg - i hop! hop! hop! pohiegl bo­
ld<,rn gościńca, wzdłuż rowu. 

Bogata gospodyni właśnie :r.arnie­
- slodlofe, t.h>Ste ciasto n,a kio!acz;e, 
a 0CM) talk UNGlo, ;,, chciało wyki­
pieć z do<ieży. Goopody,n,i popa1>:zy!a 
na llliego i za.stal!lOwila się. ,.Czyj to 
tak.i r.ilr„bny, hlyswzący lroc,i,olek? 
Nie mój to pewne. Ktoś go tu widać 
postawił i zapomniał zabrać. Ale to 
nic, wezmę go sobie, bo mi slę przy­
da. Niik:t tego przecież n.ie widzi". 

NaJożyta pełno oia,sta do Jrociol,ka 
i odwróciła się, żeby wym.ie6ć żar' z 
pieca. Kociofek zamruczał cichutko. 

- Skoczę, skoczę, skoczę... i wy­
skoczy! z kuchni na podwór=, z 
podwórza n.a gościniec, a gościńcem 
hop! hop! hop! pr-,;ycwal<l'Wal do 
chatk!i ble<laków. 

Przeskoczy! pi·óg i sta.n.ąl. 
- Patrz męi.u, . co kociołek n.am 

przy,ndósl ! - za wolała staruSlOka i 
kilasn,ęla w �<>nie. - Skąd on to 
wziął? Chyba go.spodyn.i prz.ypom­
DILaila sobie o nas i przysłała nam 
część swojego ciasta. o.na :zaW&7.e 
piekła wyborne iro!=. 

Stat"US1...ek zabrał się zaira.z do rorz.­
palan.ia w piecu, żeby żona mogla 
ciasto upiec. Dawno 11.le jedli tekrlch 
py,;,z;nDŚCi. 

Bogata goop,odyn.i hala się gniewu 
męża, wiięc nie powied.2.liała mu, że 
l$llwil aę taJemmczy Jrooioitek i 
uciekł z ci.lstem. 

Nazajutrz rano, skoro św:it, loooio­
lek z.askoozył z póll<i, sta.o11l obok 
łózka i poprosił otaruszl<ę: 

- Wyczyść mnie, wycz:y,ić mąie, 
wyczyść mn.le! 

młocki. Kocioł nu"Wlllląl sam do sie­
bie: 

- Skoczę, akoc,.ę, elooczę. .• 
Wyskoczy! ze stodoły za plecami 

mloca,r-zy i p,ob,ie,gl oo chaty hieda­
ków. 

S ta.n.JSZkow ie czekal,i na powrót 
kociołka i spodziewali � czego.ś do• 
hrego. Ale kiedy wtoazalo aię na ich 
podwórko olbrzymie kotiliisko, aż im 
dech z.a.parło z wrażet.tia. Sta<rusmk 
wspiął się na pa.lee, za,jn:at do środ­
ka i zawołał: 

- Pełen p.sren.icy, OO(jldooxm.iej­
a,:ej p.szenicy ! To chyba nasz goopo­
darz pr.l.ypomn.ial sobie, że nam nie­
wyp!Qcil ordyru,riJ i preysyla jłl le­
"""'-

J-, żon.a śmiała się s radości. 
Wied.oiata, że pi..zez caią Dnę Ne 
�ją głodu. 

Kiedy go op,:óooili., k.ocio!e.c: zrobił 
� znowu mały i grL.eCZJli,e lMSk:o­
czył na półkę. 

Parnbcy bali $ię i<)ap,oocl:aJv.a,, więc 
mu się n.ie przyzna1i., re t.ajemn,iczy 
kooio! wyniósł część pozen.icy. 

Na trzeci dzleń staruslka już nie 
ezekata, aż kociołek poprosi, żeby 
go wycrzyścila. Zaledwie w6'iala, ta.r­
la go ST/Jtnatkam:i póty, a-l zabłysł 
jak księżyc w peln.i. 

Kociołek za wolał wesolo: 
- Skoczę! Skoczę! Slroc2.<l ! 
- Do,ką<l skoczysz kochamy IJlO... 

oi«:ku? 
- Skoczę do boga,tego gospodar2a 

I prayniosę, cz.ego wam potrzeba. 
Pr-z.esadził P<·óg i pohieg! tak 

prędko, że aż arur:zy!o się za nim 
na gościńcu. 

Goopodarz był sam w swojej iIDie. 
Za.mlc.n.ął drzwi na zasuwę. aile za­
pomniał zamknąć dokladrue ok,io i 
.zostawił je uchylone. Siedział na la­
wie i liczył swoje pieniądze. 

"Tylu złodziei .klręci się na śwtlecie, 
lepiej z.l-01.o zakopać w nocy nic n.i­
.koanu nde mówJąc, nawet żonie bo 
roagada. Ale w ceym zakopać? Pók,i 
było pod !MJtiem, mogl!'ffi je trzy­
mać w skrzynce zaa:nkiniętej na kłód­
kę, a,Je w z.iemi skrzynka ,gnije". 

Tym.c,7..rusem kociołek uchy li! okno 
&Ze:1.,..EJej

1 
wskoczył cicho do izby i sta­

nął na law.ie olJo,k goi;po<larm. Kie­
dy ten go �h-rogl, Jtdzi.Wlit się 

ba<xiw. - Skąd Wl się tu wziął? 
mst.ainawiaJ: się. - Ja takiego ko­
ciołka n.ie miałem. Ale to nic, że 
nie mój. Wezmę go sobie, bo mil. się 
przyda. 

Podczas gdy goopodarz sypał do 
ruiego złote monety, kociołek aini 
clrgruil. Ale kiedy poczuł, że jest peł­
ny po brzegi, brzęknął pieni-ę<lzmi 
wwołał: 

- Skoczę! Skoczę! Skoczę! 
W mig v.ryskoczyl przez okno 

u.ciek?. 
Z.anim grubas 2lqążyt wybjoc za 

nian, po kociołku z pien�ę<l:t..mi nie 
zostało ani śladu. 

Kociołek wysypał złoto stn,ruszce 
do fa,rtucha, aż ugięła się pod c.ię­
żarem, a sa:m zawrócił oo prędzej 
na podwórze gospodarza. Ukrył się 
za studnią i czekał co będzie. 

1'ymc:za6em bogacz czen.\·ony i 
wściekły bieg.al lX) pod \.VÓ!rzu i k.1"7.y­
czał: 

- Gdzie kociołek? Gdzie uciekł 
ten przeklęty kociołek? 

Żona bogacza myślała, że jej m.ąl 
dowied:ZJial się od kogoś o cie8Cie., 
v,:ięc poszła do niego cała dr.t.ąca. 

- Pn:)6� cię, mój mę-L.u, nie gnie­
waj się n.a mnie. Ja pttiec'.ież nie 
umyślnie pozwoliłam zabrać kociol­
lrowi ciasto. 

- J�ie ciooto? - wrzasnął ską­
piec. - Kiedy 1X> się stało i jalk? 

Dopiero teraz dowiedział się, jak 
było z ciastem dwa dn.i temu. Ro(z-
2llościl się j� "ięcej i szukając 
kociołka pobiegł pod stodołę. 

- Gdzie jeot kociołek? Gdzlie 
uciekł ten ni,apoń? - wołał roz­
wśdecrzony. 

Rohotnicy myśleli, ;,, goopoda1,z 
dowiedział się od kogoś o {l67'e0l!icy. 
Zaczęl.i prosić: 

- Nli.e gniewajcie się panie! Pzv.e­
oi.�y niewnyślni.e po:z;v,;o.H.li mu 
w:2liąć waszą pozenicę. 

- Jaką znów pszeni<:ę? - wrza­
snął gospod&·z. - To °"' i pszen.i<:ę 
zabrał? 

Dopiero tera.r: dowiedział się, oo 
się stało w gumnie poprzedni-ego 
dnia Wtem :wl>aezyl k-Ociolek, który 
wyskoczy! zza studni n.a goopodar­
skie obejście, zaczął · tańczyć i po­
dJ.-ygiwać na trz:ech nóiJk,a,ch. Twarz 
gospodarza pooini� z gniewu. Bie­
ga! za kociol.k1iem, wyma,ch.iwal rę­
karnl i kit---�: 

- To on, to on zabrał mi ciesto 
i pszenicę. i pieniądze! Lapać gr:,! 
Dajcie mi sieloier,;, to go roztrza­
skam! 

Wtem kociołek poci.skoczył do g,o. 
spodarza, capnął go za łokieć pa­
zurkami i nuż ciągną.ć W) ku wro­
tom. 

- Puszczaj! P=j! - kr,;y,:zal 
bogacz pi-zei-aż.ony. 

Ale l,a,!lki Joooio!,ka wczepiły się w 
jego ręka.iw zelaznymi pazu,rkaani i 
ciągnęły go, ciągnęly, aż vr.rci'll,Jl><;IY 
n.a g,ości,n,iec. Powlokły g,o p,-:re-,: 
wu.eś. 

Staruszkowie stali oboje na progu 
swojej chaUki odś,.Viiętnie ubrani., bo 
wybierali się właśnie 00 swego 
dawnego chlebodawcy z pcK}zięko­
waniem za to co im przyn:ósł ko­
ciołek. Wtem zobaczyli, oo .. się d-zi-eje 
i zawołali zdumieni i przerażeni: 

- Kociołku, oo robisz? Dokąd 
ciągniesz nas.z.ego gospodari:-za? 

- Skoczę z I>im, śkocz.ę, .skoczę 
aż n.a koniec świata! - .zakrzyk1nąl 
kociołek. 

Kociołek z gospodarzem zmikli w 
dali i nikt nie z.obaez,yl ich już ni.­
gdy. St.ruruszkowie mieli teraa. ww.:y­
stko, czei10 im było potr&ba Ob­
dzielili innych biedaków we w&.i i 
ży 1 i szczęśJ:i•w.ie. 
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POZIOMO: 1) r<>i- oaóobna, o da\ł­
Clcll kolezutych l,ijcjacit; ł) stan po­
dolmy do niepełnego snu; 9) eks,pooaty 
na poikao:; 10) do rg:y w kometkę; 11) 
jedo,a z republikzwiązk-0wych w ZSRR; 
'12) wodottpad na granicy Kanad:,- I 
USA; 13) np. filmowy; H) su,zątkawy 
twór rogowy u parzl"!tiokopytnych; lł) 
UBtęp,;two procentowe od cen; 22) pier­
Wiastek chemiczny o liczbie atomowej 
16; 23) najsta.rsza nazwa Wysp Brytyj­
slci,ch; 24) krurujesz go w autobusie; 25) 
eyb& z rodziny karpiowatych ; 26) ..,._ 
spodarstwo roln,, w Ameryce Ptn.; 2'1) 
główne miasto Lota.ryngid; 30) figura w 
kartach; 33) uparte zWier:zę; 36) · dn.­
pieżnilc :& rodz.lny łasicowatych; 37) 
drzewo iglaste; 38) roślina z rod.zii,ny 
motylkowatych, o długich bar,vnych 
kwiatoota.nach; 39) utwór' wokalno-in­
stnunentalny; 40) rożka.z dla psa; 41) 
�tuczna skóra. 

PIONOWO: I) zbiór map geograficz­
nych; 2) dychaWica; 3) przejście na 
wyż.sze sta:noWisko; 4) akt prawny; 5) 
grządka kwiatowa; 6) dawna, dll2la mo­
neta srebrna; 7) pierwiastek promienio­

twórczy; 8) podziałka; 14) wyznacza kąt 
prosty; 15) ssaki morskie z podrzędu 
walem uzębionych; 17) osobnik d<>­
tknięty bielactvnm1, niedoborem barw­
nika; 18) miasto w woj. wałbrzyskim; 

19) rumor, harmider; 20) metalowe z:oa­
kli pieniężne; 21) najwy-'l.S'Za grupa gór­
sloa Karpat; 28) goI"Ll<a wódka ziołowa.; 
29) głupiec; 30) królowa naszych rzek; 
31) miasto w woj. krośnieńskim; 32) g<>­
ści:niec, droga bita; 33) kompres; 34) 
aroma,tyc.zna przyprawa; 35) sam.i.ca je­
lenia. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 19 

lutego (decyduje data stempla poczto­
wego). Wyniki podamy w numerze 10 
s 8 marca. 

-��-·-1 

POZIOMO: skrąpce, puch, upór, O.O., 
MIi'&,. Men_ ołów, drań, cnau,.ka, Oli-. 
norka, karał, l elcz, cniazde, iyło, Le­
me, owleo Tall. rumor, Alp1, M•ł. ka­
Uusa. 

PIONOWO: kapdm.lałn, ............ . 
Europ-, prawda, chrzan, C1ajl<owul, 
l<onwej, Newłen, kroplomien, Gates,,l-
11<1, rykłł. Goliał. ameryk, drama$, 
IorfL 

Na,grod:,- wyI060wal:r p&nie JMlwlp 
Lasota :& Nowego Targu I Skłania 
Czarnecka z Rabkl Książki wysyłamy 
poco,tą; gratulujemy i życ�ymy dal6ze&o 
powodzen;ja. 

Pięknie . dziękujemy za nades!a<le 
uwagi pani Józefie Bloch z Nowego 
Targu. Przepramamy za tak liczne błę­
dy w druku rozwiązania „krzyżówki­
-choinkli" (PIONOWO 9 Wi<!l.llo być: 
Skarga, 21: Falk, POZIOMO 26: grad, 
29: oolity, 31: Zapolska). Zawiniła k<>­
rekta. Nie 'ZA! wszystkim możemy s:i.ę 
jednailc z naszą Czytelniczką zgodzić. 
Pani Bloch pisze m. in.: 

„Uwaga generalna: ha1'la nic mocą 
mieć różnych wersji rozwiązań i ró.i­
n11ch pisowni. Redakcja UZMje te „Tóż­
nośd", a innych to zniechęca do Toe-­
ryw1ci. Mnie również. A może Wam fl4 
wydaje, że my „prowincjusze" nie m11-
ślimy? o; myślimy, myślimy." 

Otóż: 1) nigdy by nam do głowy nie 
przyszło, że mieszkanka Nov.:ego Targu 
rl1<W.e czuć � prowincjuszką wobec 
Nowego Sącza. ( ! ! !) ; 2) ,,rćrlnci.ści" mogą 
być czasem obiektywnie sl=n.e. Po­
wiedzmy, było hasło: ptak brodzący. 
Autor krzyżówki myślał o czapli. Ale 
pa5Uje również: czajka. Nie uznać? 
Albo: pustynia Atakama. Musi.my uznać 
także pisownię: Atacama. Albo: niicpoń. 
Może być równie dobrze drań, jak 
drab - o ile ostatnia litera nie krzy­
żuje się z innym.i. Sądziliśmy, że talłtie 
uznawanie jest symp.atycz.ne wobec PT 
Krzyżówkowicz.ów. A tu masz ci los: 
zniechęcenie. .. Cóż, nikt nie jest dooko­
naly i pamiętając o tym, będzi<,my Siię 
popcawiać. 

!)Si& a J 

& FABRYKA-
- MAtDI.ITIIA1DWYCI "Plllllłr 

ZAKŁAD NR 2 w Tychoch 

PRZ)'. ... JMIE· pracowników 

w szczególności: 
4 SLUSARZY-MECHANIKóW 

4 MECHANIKÓW SAMOCHODOWVCH 

4 MONTERóW SAMOCHODOWYCH 

4 ELEKTRYKÓW i' ELEKTROMONTERÓW z upraw-
nieniami (bez ograniczenia napięcia) 

·4 SPAWACZY gazowych i elektrycznych 
4 SLUSARZY narzędziowych l remontow,,eh 

4 LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH 

- pracowników na stanowislia: 

4 WARTOWNIKóW ZaWoóow.j � PrMffl}'91o­
wej 

.i. ROBOTNIKóW n�kwoliłillowonych do pny-
uczenia zawodu 

·4 TŁOCZARZA W METALU 

4 OPERATORA suwnic i vrózliów transportc,wyeh 
.i. ZGRZEWACZA itp. 

w zależności od allłualny,m potrzeb � 
Zakładu. 

Pnedsiębiorstwo zatrudni również 

.i. ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól zawodo­

wych i średnich szkól zawodowych - oraz 
4 ABSOLWENTÓW ochotniczych hufców pracy. 

Nowo przyjętym pracownikom przedsiębiorstwo zapew­
ni zakwaterowanie i wyżywienie w stalówkach zakła­
dowych oraz wszystkie świadczenia socjalno-bytowe i 
możność podnoszenia kwalifikacji zawodowych w nowa 
zorganizowanym Ośrodku Dydaktyczno-Szkoleniowym. -
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu. 
KOMPLET DOKUMENTóW wymaganych przy przyjęciu 
do pracy: 

4 dowód osobisty, legitymacja ubezpieczeniowa z 
aktualnym wpisem aotyczącym sposobu rozwiąza­
nia umowy o pracę w ostatnim zakładzie pracy 
i adnotację o wysokości zaroblt.Sw w ostatnim 
miejscu pracy, dokumenty stwferdzające kwalifi­
kacje zawodowe, odpisy świadectw szkolnych 
i innych dokumentów stwierdzających kwalifi­
kacje zawodowe, wraz·z oryginałami (do wglądu). 
książeczka wojskowa, podanie, życiorys dokład­
nie f czytelnie wypełniony oraz podpisany lewe-· 
stionariusz osobowy, świadectwa pracy z osta­
tnich miejsc pracy. 

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się pod adre­
sem: FSM „POLMO" - ZaklaC: Nr 2 - 43-100 TYCHY 
uL OSWIĘCIMSKA 401, Dział Kadr, .telefon 27-95-13. 

Dojazd do Zakładu z Katow1·c autobusem podmiejskim 
nr 21 (wysiadać na przystanku w Bieruniu Starym) lub 
nr 4 da Tych z przesiadką do FSM Bieruń Stary, albo 
kolejq z Katowic do Bierunia Starego. 
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PIĄTEK 

PaOGllA.M I 

t-.•. I.Jl TTR. RTSS; 
a..11 Dla a.kbł - ceo«nfta - ld. f - Jtor­

wegi•; 
Il.N Program dla najmłodsych - Woll.6ł 

n.as - czarod%iej1ld,e ałowa; 
:U.3', U.N TTR ; 
11.21 NURT ; 
u.st Program dnia ; 
15.55 Obiektyw ; 
11.15 Dziennik; 
H,JO Dla d:Ziecl - Kółko ,rantuta; 
IC.55 OZień dobry w kr�gu rodziny'; 
11.Zł Kronika Ogólnopolskiej Spartakl&d7 

Młodzieży; 
11.JI Jeden dzień •• Wszystko o ropłe" - .,.. 

portaż filmowy ; 
n.u Pod jednym dachem (ł) S�zia pokoJ-. 

komedia obyczejowa TV CSRS; 
Jl.łl Rolnicze rozmowy; 
li.IO Dobranoc - Swinka sltarbonlta ;  
u.N Telewizja młodych praedłlt.awla; 
11.H D:tJ.ennik ; 
a10 Dobry wieczór tu l.ódi - Włecsw 

z gWiazdami; 
Z1�15 Listy o gospodarce ; 
11,55 Dziennik : 
n.11 Wyk:rzyknlk - wid.OWS.lco --.,.ącane; 
12..25 Film fabula rny ; 

PROGRAM li 

J,1.00-12,lł 
.U \YOJKA DLA DRUGI&.I ZIIIAHY 

11.05 Pod jednym dachem (i) ; 
11.46 Perypetie wyna.lauy tł) ; 
lł,00 J�zyk :francuski - L 17; 
li.JO Język rosyjski - 1. 15 ; 
11.00 Program dnia ; 
11.05 Dla młodych widzów; klno TpC Dkk 

Turpin ; 
17.30 Kluo Jazzowy Studia Gama; 
11.15 Małe kino; 
U.2S Spotkania literackie - .maaaz;p-n łntoz-

macyjny;  
19.00 P•ogram lokaln y ;  
19.30 Dziennik; 
zo.10 Spotkania w dwójce ; 
Z0.15 Zmierzch nad D unłljem (I), :l1lm pro4. 

NRD ; 
11.40 Gwiazdozbiór .Teanne Moceau; 
U.2.5 2ł gcxlzJ.ny; 
22.35 Lektury z makulatury - Lalka; 
aJ..QG J�y.k. francuski le&cja 1'1; 

SOBOTA 

PROGRAM l 

LM, ;.3ł, 1.0I, ;.3,0 TTR; 
H.15 Program dnia ; 
1a.2.0 „Radar" - pro&:r.un woja]i;o-wy; 
18.3;. .,Klub sześciu kontynentOW"• - .w ..-

larnej tundrze";  
n..ot „Człowiek:, z.,,emia, komno•"; 
U.30 Dziennik; 
11-50 STUD10-2; 
li.U Dobranoc; 
1'.39 Dziennik; 
20.10 ..,Dom" (S) ; 
&l.'5 Studio--2 - Cc.d.); 

PAOG&AM U 

U.N STUD10-J ; 
u.eo P•ogram lokalny; 
u.Ju Dzie nnik: ;  
.. .  l i  STUDI0-2 (c.d.) ;  

a..H Pionienka .Jaskółka ; 
JUS Pro�. muzyczny ; 
u.ot w stronę XVI Zjazdu x:PC!a; 
J.i.00 Kultura 1980; 
11,ti „Odrodzenie" (l ) ;  
11.38 Wieczorynka; 
J.LłO „Arabela" (12) ; 
U.2ł Dziennik TV; 
1.0.15 „Gwiezdne lato• - reelłel IC. Gołoła; 

=�:!! f �!t!:
c
:;:�·; 

- komedia ; 

a:t.15 
i'�r��two :w Orleat �...-

PROGRAII. I 

c.11, L-M, 7.11 TTR, RTSS; 
'J,38 Now�•nOK w domu l usr�; 
Lff Alarm przeciwpotarow,- tl'Wa ; 
LUł Emerytury dla rolnlk:ów; 
a..20 „ TeleWi%.jada" - aport '1a wu.ystldcbi 
LS5 Program dnia; 
a.ot Dla młodych widzów „ Teleranek" oru 

film z ser11 ,,Rodzina Lrinie:waJdcb" <Zł :  
11.2ł Antena ; 
lł.4.5 „Ginący iwh1t" ; 
U.ff Dziennik; 

Jl.N „Dlaczego• - proeram. "'4akc Jl  Nl,-
aeJ :  

JZ.łO 'I'<:!.L"'wizy Jn:,- koncert tycaeii; 
Ił.U Losowanie Duł:ego Lotłl:a; 
16.Ji „ W świecie dz.Udch sW1ers.r - •• 

morski; 
lLłl Dla dzieci: Bajki pana Pwralllł -

,.Kopciuszek"; 
Jl.tł Teatr Telewizji: Zan .rs.ta, Zy&munt 

Lech - .,DiscjockeJ'" ; 
11.łS Halowy Miting Lekkoałlet)'csny; 
11.ll „Tele-Echo"; 
11.15 Halowy Miting Ld[koailetyc:&n7 .._ 41...); 
Ił.to Wieczorynka; 
lt.31 Dzienn i k ;  
11.lł „ A n n a  Karenina" (4) Ni .  - JIMll eo,. 

leman; 
11.10 Sportowa niedziela; 
11.40 „Lista obecności satyrykóW" - Jly­

szard Marek Gro6ski - prQfram J"IIIQl­
rywk.owy; 

PROGRAM ll 

I.Sł Program dnia ; 
t.55 „Krótkofalowcy•• - pr01Iam wojsko-

wy; 
tł.U „Dom" (5) ; 
1!.00 Przeboje tygodnia ; 
U.00 „Twórca i jego dzieło., - Berleł. Tbol'­

valdsen;  
JJ.15 „Popołudnie fauny 1 flory"; 
u.oo Teatr Telewizji .li. Sałtykow-S&c:red­

rin - .,Cienie" ; 
li.te Georgij  Garanian przedst:awla w,-st. : 

zespół „MelOdla " ;  
ll.35 „Blisko i daleko" - proa:ram rep<tl"te-

11.00 �.t"fe
;
rco i w koloru" - recltal And.tse­

ja Biolskiego; 
U.30 Dziennik;  
N.Ił Finały mistrzostw Polski w lll.atkówce 

mężczyzn AZS Olaztyn-Hut.nl.k-Kra-

11.10 ��:�ty z damami - komedia pro4.. 
włoskiej ;  

T V  Bratysława 

11.50 .,Decydujący front" (li) ; 
J2.ł5 W itrom: XVl Zjazdu KPC'z; 
lł.'5 „Tajemnica stalowego miast.a" - fthD. 

TV ; 
li.li $pie wa cała rodzina ; 
11',15 „Koniec drogi" - .film CIINiłd; 
li.JO Wieczorynka;  
1&.łG „Odrodzenie" (2); 
19.30 Dziennik TV;  
IO.li w. Szekspir : .. weaole kw:aNald • 

Windsoru" - � TV; 
D.11 Kultura 1981. 

PONIEDZIAUlli: 

PKOGRAII I 

U.Jl. lł.N Tl'R, RTSS; 
11.21 NURT; 
15.18 Program dnia ; 
li.SS Obiektyw; 
IC.15 Dziennik; 
1'.31 Dla dzieci: - .Zwierey.cil�� 
ll.5li „Klinika :r.drowe&o ezlOWieJs.a"; 
11.15 „czterej pancerni l pies" (I) - ..J.tud7, 

miód i krzyże " ;  
11.H „ Impulsy" - ma&łUQ'll apraw praoow-

niczych ;  
1Lłl Rolnicze rocr:mowy; 
tl..H Dobranoc ; 
li.Ol „Echa stadionów"; 
U.SI Dziennik; 
11.10 Teatr telewi%ji - .AleD&Dder ..,.._ 

kjn - ,.Borys Godunow .. ; 
D.15 Kroni ka Zimowej Sparta)cl.ady Armil 

Zaprzyjatnionych; 
n.:se Dziennik; 
1&.łł „Giscard 1 co 4alelf" �,..,ka 

111i�ynarodowa ;  

PROGRAM II 

DWO� &A DLA DRUQl&I ZMIAJR' -
prenaie.ry daia: 

11.łl „Kradzież" - fllm obyca.jcwry TVP; 
11,15 „Klinilrn zdrowego c&.lowiell.a„ j; 
11,15 Kosmos - .. owady";  
u.ii Język niemiecki, lekcja li ;  

Jl.li .Jczy� angielski (11); 
lł.11 Program dni a ;  
lL II  „sylwctk.i 1.wórcóW"1 - llleCQ'llł.aw 

Wejman ; 
l'J.ZI „Twoi synowie, Mos.kwa" - tum do­

kumentalny; 
Jl.tt-19.00 Kosmos - .,Owady" (e. d.) ; 
lJ.15 „zaginiony ślad" - Tropami ewo.lucJl 

życia; 
lLl5 „Opowieści profesora Tutki" - ,..Mo-

tylek" - film prod. pol. ; 
D.H Program lokalny � 
11.Jo Dziennik ; 
2L10-?2.%0 Kosmos - ,,Owady•• Ce. d . ) ;  
Zl.1$ .,Punkt widzenia" - o pcoblemach 

psychologii społeczne j ;  
lł.45 „Ostrożnie z przyrodą" - o ochronie 

roślin; 
ll.11 „żądło śmierci" - o inwazji brazyJij­

skich pszczół; 
11.51 „Planeta Aro.chne" - o magli owadów 

w dziejach kultu ry;  
zi..10 ?4 godziny; 
ZZ.30 „KradrJeż'' - film obyczajowy TVP ; 
23.łl Język niemiecki, lekcja 11;  

WTOREK 

PROGRAM I 

1.09, li.30 TTR, RTSS ; 
1.00 Dla szkół: j�zyk polski, kl. V I ;  

t..5.5 Program d l a  najmłodszych „c:rerwone., 
żółte, zielone " ;  

lJ.30, U.DO TTR, RTSS:  
H.30 Telewizja w sprawie miliardów; 
15.50 Program dnia; 
U.55 Obiektyw; 
lli.15 Dziennik ;  
1'.30 Telewizyjny klub seniora; 
16.55 Polska Kronika Filmowa ; 
n.os Skojarzenia - teleturniej; 
11.25 „Struś P�dziwiatr przedstawia• - tum 

animowany ; 
11.u Telewizja Młodych „cląg 4a1az)'" Jl8-

stąpi . . •  " - ,.Licytacja" ;  
11.?5 Program publicystyczny;  
11.51 Dobranoc; 
11.00 „Skarbiec" - dv;utygodnik h!storyea-

n y ;  
a.SO Dziennik; 
li.li Kino interesu J11cych filmów - .,.D%1w­

na kobieta" - radziecki film obycza­
jowy; 

!!.:SO Dziennik;  
12.łl Kronika Zimowej Spartakiady Mm.U 

Zaprzyjatnionych; 
Zł.li „osobowy 19.80" (4) proeram Nt7-

ryczny ; 
U.2:li TelewiZJa w spr.wie miliardów; 

PROGRAM II 

DWÓJKA DLA DRUGH::,1 ZIIIIA.JfT -
premiery dnia: 

Jl.Ił „Skojarzenia" - teleturniej; 
Ił.Z.I „Cyrki &wiata" - wielbielele ąrlW -

francuski film dokumentalny: 
U.tł „Skarbiec" dwutygodnik bistor701D7; 
15.31 .ł�:iyk angielski, lekcja 18; 
lLOł Język niemiecki, lekcja 11; 
tL.25 Program dnia ; 
11.30 Kino telewt.zji najmłoda:ych; 
17.0I Młodzieżowy m.aga%yn iechn11d - .,.Li-

dar" ;  
Jf..le „Tak czy inaczej"; 
lł„11 ,,Kój koncert - Zdzlaław IU.wi6al; 
U.00 Program lokalny ; 
u.so D.Uennik; 
U.li „Wtorek melomana" - paml4:el ltad­

m.ierza Serockiego ; 
Il.li 24 godz.in y ;  
11 . H  „Cyrki świata" - .,Wlelblclele ąrll:U­

francu&kl film dokumenta;lny; 
22.11 „12 Wierszy USA " ;  
lt.ll „Bei:: recept" - rozm.owy o WJ'dMłWa­

niu ; 
U.łl Jt;Z>'Jc: •nci&kt, lekcJ- 11; 

SKODA 

PROGRAM I 

I.Ol, 1.31 TTR, RTSS; 
L.11 Dla Kkół: chemia, kl. VIII; 
1.51 Dla okbł: praca-techni..11.a, lt1. l 

-malujemy ; 
n.u Dla a:kół: fizyka, kl. VIII; 
U.31. u.oo 'ITR, RTSS ; 
lł.31 Od czego zależy zdrowie prOldątt; 
li.Ol Telewizja w spraWie miliardów; 

11.00 „Witaj Irino„ rumuński :ffl.m obyczaj<M 
wy ; 

11.35 „Ekran reporterów" - ,�Piękna ltalla"I 
lZ.05 „Turystyka i wypoczynek"; 
lZ.35 „Dom i my" - porad nik ; 
15.10 Język angielski, lekcja 1 1 ;  
15.40 Język angielski, lekcja 11;  

11.10  P•ogram dnla ; 
11..15 Telewizyjny uniwersytet powszechny � 

TWP - Islam-polityka-religia; 
1'.45 ,,Poradnia zaufania " ;  
1 7 .25  „Witaj, Irino" rumuński Alm obYCZAoi 

jowy ;  
19.00 Program lokalny; 
19.30 Dziennik; 
io.10 Antyczny świat profesora Krawczu, 

ka" - ,,Egipt - czyli t..rwanle " ;  
ZO.fO Program morski ; 
u.to „Ekran repo•terów" - ..Piękna Itall•"I 
ZLłO 24 godziny;  
U .Sł „Słowa za słowa" :  
ZZ.15 „Uśmiech spod parasola" :  
ZZ.4.5 Język angielski, lekcja 18; 

CZWARTEK 

PROGRAM 1 

I.Ol, ,.3ł TTR, RTS S ;  
1..55 D l a  szkół, Język polski, k l .  V I J ;  

U.Ol Dla szkół, J�zyk polski, kl. Vlll;  
13..31, lł.00 TTR, RTSS; 
Ił.JO Telewil:ja w sprawie miliardów; 
15.ZO Decyzja piętnastolatków ; 
15.51 Program dnia; 
U.SS Obiekty w ;  
1 1 . r s  Dziennik ; 
li.JO Dla młodych widzów: , ,Czwartek tele,, 

WlZji dziewcząt i chłopców. tu rniej go­
spodarnych oraz film z serll Był aob.i.e 
człowiek" ; 

11.31 Magazyn motoryzaey Jny ; 
11Ji5 „Poligon" ; 
11.20 TelewiZja młodych przedstawia; 
li.SO Dobranoc ; 
J.S.ot „Sonda-4", raport; 
u.JO Dziennik ; 
11.10 Teatr sensacji, Robert Anderson - .. e� 

motnik'';  
!I.SS Program publlcyrtyczny ; 
Zl.Z5 „Pegaz" ; 
U...15 „Wa riacje IMl temat", procram r0&ryw,c 

koWy; 
n.os Dzienni k ;  
U.21 TelewizJ• w 1prawie mlllardów; 

PROGRAM 1 

DWOIKA DLA DKUOIEJ ZMl.AXY t!"'ł 
Pnmiery d.Dia; ,,.. 

11.N „sonda" - raport; 
11.JS Magazyn motoryz.acy Jny ; 
U.DO ,,Popołudnie przygody i podróty-; 
U.51 Język rosyjski, lekcja 11 ;  
t&.28 Język francuski, lekcja li; 
1'.!tl Program dnia ; 
11.55 „Poradnik dZl.alkowca" - luty ; 
11.ZS: .,Popołudnie przygody l podrót)''"I 
li.N Program lokalny; 
11.SI Dziennik ; 
Z8.10-Z1.10 NURT; 
Il.ff Kronika Zimowej Spartakiady Arditi 

Za przy Jatnionych ; 
łl.55 24 godziny; 
U.Ol „Wiero co jem•• - pro&l'am redaJu:JI 

rolne j ;  
n . SS  „Klaps" - mag.lilizyn filmowy ; 
n.fl Język rosyjski, lekeja 11. 

Za amiany w -ramie wprowadzone 
w ostatniej eh wili, redakcja Die bierze 
edpowledzialnoid. 

(Przypominamy, te filmY acse.sómie 
przez nas pol.ecaJle ,.,,.różniam.7 drukiem 
POll"UbiOn)'Dl). R E P E R T U A R  K I N  

�1.5 Powrót Mechagodzlll.l (japoński, 
aenaacyJno-1ant.astycz.ny). 17-19 Olimpia­
da ff (polski, dramat oboZo"'A"Y), 20-%2 
S&cz41;.ld li (USA, horror) ;  SZCZA WNI� 
CA-K.ROSCIENK.O - Sokolica: 13-15 
Paa.owle, dbajcie o żony (francuski. ko­
media), 11-11 Prawdziwe życie Drakuli 
(rumuński, hlstoryczny); ZA.KOPANE: 
do l5 Bobby Deerfield (USA, przygodo­
wo-psychologiczny), 16--11 Tran&am.edcan. 
Esprn1 (USA, komedia przygodowa), 
tt-JJ Siedem dni stycznia (hiszpański, 
polityczny). 

GORLICE: U-li WiaJa lollalaa 1N1 
(polski, dramat: narodowy), l'l-» Ojciec 
Swięty Jan Paweł Jl w Polace: (polski, 
dokumentalny); GBYB0W: lł-11 Powrót 
Mechagods.i.Jli Uapoń:ski, aensacyJno-fan­
tastycz.ny), 11-11 Bunt:ownicz:,- .,Orion .. 
(rac1Zieck1, pn.y&odowy); K.RYNICA: 
H-15 Rój (USA, katastroficzny), 16-18 
Grae5sn.y ływoc Franci11ika Buł,- (pob:k.i, 
komediowa ballada ludowa), 19-20 Julia 
(USA, dramat antyf.aszylit:OWSki); LIMA­
NOWA: do li Panzywa d.wunast.Jta 
(USA, woJ�nno-przygodowy), 17-11 Brat 
kata (NRD, hlstoryczny). 1� Constaas 

(polski, moralitet); MSZANA. DOLNA: 
d.o lS Bez skrupułów (fn..ncw.łd, seua­
cy)llY), 17-18 Urod&ill)' młode&o waraa­
Wi..a.ka (polski, parni(.tnJ.k wojenny), 11-22 
Rocky 11 (USA, sportowy); MUSZYNA: 
1�15 F.1.S.T. (USA. Rlls&cyjno-społecz­
ny). 17-18 Wyrok łm.lerc:t (pOJ.sk.i, dra­
mat okupacyjny); NOWY SĄCZ - Kro­
kus: 13-15 Obcy - I paaater 0,Nottromo� 
(brytyjski, horror. kosrnlczny), 17-19 
Skradziona kolekcja (pOłskl, kryminal­
ny) ; NOWY SĄCZ - Podhale: lł-15 
Niespodziewana kariera (bułgan:kl, ko­
.media satyryczn.i), tf.-11 Próba orkiestry 

(włoald, a.Iei::oria polityczna), lł-11 xan­
d.in&o (USA , historycz.oy dramat spolea:­
ny) na seansach o 20.00, 11-21 Jeili masz 
serce bij,1t.ce (polski, o �eciach); NOWY 
TARG: 14-16 .No�rua Rae {USA, spo,lect:­
ny), l'f-22 Bobby Deerfield (USA,, przy­
&odowo-psychologic:my);, RABKA: do 15 
Bea miloici (polski, psychologiC%D.�po­
łeczny), l'l-22 Parszywa dwunastka 
(USA, wojenno-przygodowy); STARY 
SĄCZ: 14-lł C udu pieni�:te (francuakl, 
pgychologiczno-społecz:ny), 17-19 Moskwa 
nie Wierzy łzom (rad:tiecki, obyczajowy);  
SZCZA WNICA„"KJt0$CIENK.O - Pieniny: 

Ponadto: IABŁONKA: lł-15 NlezaR 
lnt'łDa kobieta (USA, paychOlogiczno­
-obyczajowy ) ;  Ł060SINA: 14-15 Lot Jlad 
kukuJesym pi.azden:a (USA, psycholo­
&icz.no-,społeczny dramat kontestatorski). 
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Otton Jaworski 

? 
•• • 

K- -jola ko6eą °'' rob­
waniaml. Dl- •• ..,...,,.,.. z,.,. 

Poc-lol\tkują,c,y aktor uai.,nie Jr(l8il 
wielkie.go drama.tw:ga o rek.omen.da„ 
cję . do dyrektoca teatru. Shaw w 
ko11eu ,god,,il Ilię i ""Pi.sal taloi lillt 
polecający : 

,.z całego 1erco: Tekomenduję Pan• 
tego mlodeno aktora. Gra. Hamlet«_ 
Shyloc1ra, Cezara. na fU!cie i to bi· 
lard. Na.jlepiej g-ra w bilard,.. 

* 

Kiedyś Daumier otrzymał wrt od 
pe�'!lego księgarza :  ,,Znam kilka 
skandaliczn11ch historii o panu. 
Obiecuję� że -ni.e wyjawię ich nilco­
mu, jeśli prześle mi pan 100 luid� 
1'6w"'. Malarz od[X)wiedziaJ: mu :  
,.Mogę panu prze.lać senę hWorli 
je�zcze bardzie; skandaliczn.yeh -
niewątpliwie wzbogacilybv one pa.ń­
skq kolekcję - jed1mie za 5" lttido­
róto"". 

nie, a zaproszenie nie nadchodziło. 
Spotkawszy si� przypadkow·o z Ros­
sinim, zażenowany n1ieszczanin 
usprawiedliwiał się: 

- Co cizie,\ m11ólę o fi/fil, lci<ldy 
zaprosić pana Tta. ind11kał al« po­
dobno trufle ,o t11m ro'°1< wy;.itko-
100 nie o'brodziti,. 

- Niech J>07ł w to 11ie wierzu -
odpowi�dział Rossini · - to ind11kt 
Tozpuszczajq takie plotki. 

* 

Td,,ta.n l3e!i:na,:d pod""""' dyskus)I 
M temat p�ów po•wiedo:ia! kie­
dyś : 

- Ltulzt� ·r,rzesqdni przestrzenajq 
J)f'Z.ed przechodzeniem pod dra binq, 
4łe 11.ie przed przebieganiem traStJ 
nadjeżdżającego pociągu. D!atego 
uważam, U przesądy to bzdu1'a.. 

� A N E G D OTY � 

Jeden z przyjaciół Goethego spy­
tał go kiedyś, dlaczego druga azęść 
Fausta jest dużo słabsza od pierw­
szej,  chociaż Goethe pisał ją już 
jako dojrzały, doświadczony twórca. 

- Proszę się nie dziwić - odpo­
wiedział sławny poeta - kiedy pi­
sałem nierwszq część m6; Pegaz bul 
ognistym i rączym rumakiem, a gdy 
zabrałem !ię do drugiej, była to ;uż 
śmiertelnie skonana kobula. A na 
takiej starej szkapie bardzo trudno 
się cwałuje .. 

* 

Znakomity skrzypek-wirtuoz Ni­
colo Paganini z.ostał kiedyś zapro­
szony przęz znaną osobistość na 
wystawną kolację. Na zaproszen iu 
umieszczono dopisek: - ,,Bardzo 
prosimy, aby Pan nie zapomniał za­
brać skrzypiec". Paganini zrozu­
miawszy. że nie Chodzi tu o jego 
osobt:, ale o koncert - odpisał na­
tychmiast „Zalu;ę. że nie mogę 
przy;ąć łaskawego zaproszenia Pań­
stwa.  ale wcześniej przviąl.em już 
ił1 1'!,e. Mo;e skr::ypce natomiast !'t1 
wolne i z wielka przyjemnością � 
Pań stwtt udostęp11, ię' " 

Pewien zamożny mieszczanin za­
pewniał kiedyś znakomitego wło­
skiego kompozytora operowego, że 
w najbliższych dniach zaprosi go 
na indyka z truflami. Mijały tygod-

... 9u, 

* 

Jeden z wi-e-'!'Zy"Oieli nagabywał. 
Bal7.a!{a. : 

- Dłużej nie mogę cze1rnć! Jutro 
muszę zapłacić pi lny dług. 

- Na t.o pisarz z obut-r.en:ien1: 
- Co pan so1>ie wuobraża ! Robi 

pa.n dlugi, a ja mam ;e płacić? 

* 

Fiodor Dostojewski był swego 
czasu redaktorem znanego mos­
kiewskiego pisma. Kiedyś przyszedł 
do n iego przyjaciel z. prośbą o 
przyjęcie do pracy młodego dzien­
nikarza. 

- Już wiem, że ledwie mi  Q'O 
przyślesz, pierwsze słowa , któr« 
wypowie. to będzie prośbn. o zal icz­
kę - wzbraniał !lię pisarz. 

- Wykluczone! zapewniał 
przy,iaciel - Mooę zaręczyć, że on 
n ir7d11 n ie poi11cza pieniędzy. 

- To ;eszcze gorzej - wykrzy­
knął  Dostojewski. - Ten kto n ig­
dy  n ie pyta o zaiiczkę ,  do śmierci 
nie będ:::ie dobn1m dzien n ikarzem. 

Do Alfreda H itchcocka, mistrza 
, ,kina strachu" napisał pewien �t­
troskany ojciec :  Po obej rzeniu fil.­
mu, w którym trup Leży w wannie ,  
moja córka przestała się kąpać. Od 
czasu., gdy obejrzała w Paiiskim fil­
rn..i.e mord pod prysznicem, n ie chce 
wir:cej brać tu5zu.. Co robić? Hitch­
cock odpowiedział naslępująco : 
nN iech Pan odda córkę do pralni 
chem iczn ej''. 

dal sobie niczym oclwrUcić w.wM-­
gi. nawet zmia.ną barw. 

ff ran? 
'l!J'le ..... .... ......... ..  .... Niekłór•J ludzie 811 jak neki. (S 1 ,, ., ; (,1fl w Jerzy Lec) JIM 111& elllWI• pracować. Wsaylłkie wysiłki PoŚwięcają 

(W""6lcze,111 ........ ,.... wyłłobien.iu sobie koryta. 

• 
• (Kfiitt1�rz Przerwa-Tetmajer) 'Jeśli mierzyoz zbyt wysoko, 

za\t.'sze istnieje możliwoiić, ie za­
miast odyi'1ca upolujesz - wronę. 

m.� sawne n1ów, ee wt ... , ale 
•- w1ec1-. eo mówi.._ 

J'N- »&'ACUje, źebJ' awaaa.,,, 
wać, dfllli awansuje, łel>F 11M te 
� Był wie:rnym ehorĄ,iym, Gdy 

dderiył drzewce nłandaru, nie (Marian Szczurek-) 

Eugen iusz Korkosz 

• 

o J 
J

ubileusz re!enmta Bączka odbił się sz.en>­
kun echem w całym Korytk.owie. Jedni 
z podziwem, inni z zazdrością mówili 

o wspaniałym geście Preze&a Golonkli., który z oka­
zji dziesięciolecia pracy zawodowej awansował 
Bączka na stanowisko starszego referenta tutej­
szego urzędu i przydzielił mu nowy, służbowy 
pokój. Cudowny pokój z weneckimi oknami 
i przepiękną werandą. 

Pod.CZC1S jubileuszo.wego bankietu preres umo­
tywował swą decyzję przy<lzialu Bąc�kowi tego 
właśnie pomieszczenia znakomitymi wręcz wy­
nikami n.a odcinku sprawozdawczości. Słowa te 
pokrywały się z rzeczywistością. Przez ręce Bącz­
Jt.a przechodziły bowiem najbardziej zawile sta­
tystyki z całego urzędu. I chociaż nie zawsze od­
zwiorciedlfily one stan faktyczny, dane w nich 
zawarte nie budziły nigdy wątpliwooci u wlach:: 
zwierzchnich. 

Minęły dni jubileuszu. Życie w ui-tęclzie wró-

wer nd 
ci.Io do 00<my. Tyliko referent Bącr,e,k nie mógł 
się jakoś prz.ystooować do nowych wacunków 
pracy, 

DzlwHi oię wspólprooownicy, d7Jiwil oię sam 
pr07.eS, a Bącrek co.raz części.ej przepowiadał 
nies:.częścle ... I stało się ! Któregoś dnia prezes 
Golonka 006tal wezwany do urzędu wojewódz­
kiego ..• i już do pracy tego dnia nie wrócił. Na,. 
zaJutrz specjalny posłaniec przywi6z.l decyzję 
o za.wie.szeniu prezesa Golonki w czynnościach 
służbowych za fałszowanie sprawoodań staty­
stycznych. W biurze zawrzało! 

Zupełnie zdezorientowany . wiceprezes Kukła 
popędzll co tchu do referenta Bączka. 

- - Ratujcie, kolego ! - wolał od drzwi ochryp­
łym głosem. 

- Zwrócili dranie ńcłJ�tuTcę.- i prezesa za­
wiesiu w czynnościa t:h sl'tabowych - dod.al 
z obur:z,eniem kładąc na stole plik spraw07..dań. 

Bączek wziął jedno z nich do ręki i z niedo-

wierz.a.niem wpatrywał się w nakreślone czerwo­
nym długopisem ogromne znaki zapytaniia pczy 
poszczególnych liczbach. Ęprawdzal podliczenia, 
spoglądając nerwowo to na okna, to na werandę. 

- Tak. to mo;a wina - or-z.ek.l po chwili. 
- Nie, to niemożliwe - zaprzeczył Kukla 
- Zawyżyłem przeliczniki rzeczywiste 

usprawiedliwiał się Bączek. 
- Nie rozumiem •.. 
- A- widzi pan te okna i werandę? 
- Widzę. Ale co one majq wspólnego u sta-

t11styk4? - zaniepokoll się wiceprezes. 
- Nawet pa.n nie wie jak dużo. W statyst·ucz­

nych obliczeniach - wyjaśniał Bączek - tneba 
opierać się na pewnych danych rzecz11wistych. 
Z naszych wydziałów ot,zymywalem z ,egu!11 
materiał przybliżonv, względnie całkowicie fik­
cyjny. Sięgałem wówczas pa przeliczniki Tzeczy­
wiste. Mnożyłem uzyskane wyniki globalne przez 
liczbę szyb w oknach, dzieliłem. dodawałem ... 
Ale w dawnym moim pomieszczeniu były tylko 
dwa okna .. . 

- A w tym polco;u są cztery - zauważy! wi­
ceprezes. 

- Cztery okna i oszklona Wt1"anda - dodał 
l'. falern Bączek. 

- I oszklona weranda - po-.,cti>1:zył 2xkuo:gota­
ny Kuk!A. 
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